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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Mogę się po-
chwalić, iż na temat naszego mie-
sięcznika napisano już kilka prac ma-
gisterskich. I to nie tylko w Białym-
stoku. Co i raz z różnych uczelni z ca-
łej Polski nadchodzą do naszej redak-
cji ankiety i kwestionariusze z mnó-
stwem szczegółowych nieraz pytań. 
Interesują się nami także doktoran-
ci, profesorowie, analitycy, urzędni-
cy i dziennikarze. Z reguły nie od-
mawiamy odpowiedzi, mimo że wy-
pełnienie formularzy zajmuje często 
sporo czasu i uwagi. Niewiele jednak 
później z tego wynika. 

Najczęściej ankieterom chodzi 
o procesy socjologiczne, dotyczą-
ce naszej mniejszości bądź stosunek 
polskich Białorusinów do bieżących 
lub historycznych wydarzeń. Wyniki 
niektórych badań z pewnością zain-
teresowałyby i naszych czytelników. 
Cóż z tego, gdy mimo wcześniejszych 
zapewnień nikt ich nam później nie 
przysyła, a nie są one nigdzie publi-
kowane. Wątpię też, czy ktokolwiek 
te zebrane z mozołem i pieczołowicie 
przeanalizowane dane w ogóle wyko-
rzystuje w praktyce.

Piszę o tym, gdyż nie podoba mi się, 
że staliśmy się (jako mniejszość) po 
prostu poletkiem badawczym. W ten 
sposób niejako spycha się nas do za-
mkniętych kręgów, niczym do rezer-
watu. To w żaden sposób nie poma-
ga nam zachowywać i pielęgnować 
swoją tożsamość. Nijak nie może-
my przebić się z oczywistym wyda-
je się stwierdzeniem, iż nasze bogac-
two i fenomen tkwi również w tym, 
iż żyjemy w dwóch kulturach jedno-
cześnie. Druga strona jakoś wciąż nie 
chce tego zrozumieć. A obnaża w ten 

sposób tylko swoje kompleksy i za-
ściankowość.

Oto lokalny oddział „Gazety Wy-
borczej” niedawno ogłosił cieka-
wy plebiscyt na ikony Białegostoku 
– najbardziej rozpoznawalne symbo-
le stolicy Podlasia. Wśród kilkunastu 
zaproponowanych przykładów tylko 
dwa nawiązują do wielokulturowości 
grodu nad Białą – cerkiew św. Ducha 
i... białostockie śledzikowanie. Jest za 
to kiszka ziemniaczana i miejscowa 
marka piwa.

А цяпер аб прафесіяналізме. 
Я заўважыў, што ў нашым бела-
рускім жыцці гэтае слова паяўля-
ецца цяпер вельмі часта. Не для 
ўсіх, аднак, ёсць яно тым, што са-
праўды абазначае. Замест у жыцці 
і на працы самім імкнуцца да пра-
фесійнасці або прынамсі паважаць 
і цаніць тых, якія гэта робяць, мно-
гія нашы людзі такім словам зло-
ўжываюць і спецыяльна перакруч-
ваюць яго сэнс. Найчасцей зводзяць 
тое проста да... грошай. Ён, маўляў, 
„харошы спецыяліст, умее добра за-
рабляць”.

Найдалей пайшлі тут сённяшнія 
ўлады ў Мінску з іх славутым кі-
раўніком. Яны словы „прафесіяна-
лізм”, „прафесіяналісты” адносяць 
амаль выключна да сваіх апанентаў, 
але ў іранічным значэнні. Публіч-
на здзекуюцца з „прафесійнай апа-
зіцыі”, гэтых „наймітаў за чужыя 
грошы”.

Праўда, на жаль тыя, якія змага-
юцца з уладамі, часам і самі вінава-
тыя. Цяжкія часы патрабуюць жа ад 
змагароў прынамсі нейкай стрыма-
насці ў асабістым жыцці. Не можа 
быць так, што апазіцыянер як ка-

ардынатар замежнага гранту на 
сваю дзейнасць атрыманы ганарар 
празначае на... камфортны адпачы-
нак, скажам, у Турцыі. Ды забірае 
з сабою яшчэ і каханку. А пра такі 
выпадак сам я добра ведаю.

Такім нядобрым паводзінам 
спрыяюць надта павольныя палі-
тычныя перамены ў Беларусі. Яны 
вельмі марудныя, бо – як неадной-
чы і даўно я ўжо пісаў – гэта над-
та доўгі працэс, і іншы ён быць не 
можа. Тым часам маецца ўражэнне, 
што беларуская апазіцыя (праўда, 
не ўся) працуе не для дэмакраты-
зацыі свайго народа, але быццам 
рыхтуе кабінетны пераварот ула-
ды. Пад гальштукамі.

Наогул бачу, што беларуская апа-
зіцыя вельмі мала працуе з наро-
дам. Усё няма каму растлумачваць 
масам, што сапраўды адбываецца 
ў краіне. Каб вырваць з гіпнозу, 
у якім трымае іх афіцыйная прапа-
ганда, што безупынна ліецца з газет,
радыё і тэлебачання. Але зрабіць 
гэта можна толькі ўмела перакон-
ваючы аб гэтым людзей. Прытым 
канкрэтных, не аўдыторыі. Зна-
чыць, трэба размаўляць з людзьмі, 
або пісаць ім праўду так, каб самі 
прачыталі.

У Беларусі альтэрнатыўных кры-
ніцаў інфармацыі амаль цалкам 
ужо няма. Апрача радыёвяшчання 
з замежжа (тыпу „Рацыя” ці „Сва-
бода”) і планаванага сатэлітарнага 
тэлеканала як вада патрэбная цяпер 
якраз незалежная – чытай: падполь-
ная – прэса. Накшталт славутага 
польскага drugiego obiegu, які меў 
ці не большае значэнне для пера-
мен чым нават легендарнае Radio 
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Wolna Europa. Не бачу, аднак, каб 
хтосьці за гэта браўся. Хаця і непа-
трэбныя тут так аграмадныя грошы 
як у выпадку электронных СМІ. Вя-
дома, выдаваць улёткі і раскідваць 
іх па пад’ездах, панадворках, пля-
цах, крамах ці ўстановах напэўна 
больш рызыкоўна чым слухаць (ці 
нават рыхтаваць) радыёперадачы, 
але вага такога непасрэднага дзе-
яння нашмат большая, чым пры 
дапамозе г.зв. эфіру. Ну бо як за-
ахвоціць людзей, каб слухалі яны 
замежных радыёперадач, калі ім 
„вся эта паліціка” ўжо даўно да 
лямпачкі. А падпольная прэса маг-
ла б і ў гэтым дапамагчы, друкую-
чы напрыклад праграму перадачаў 
і частоты, на якіх транслююцца.

Беларускае грамадства надалей 
вельмі любіць чытаць. У аўтобусе, 

цягніку, трамваі, тралейбусе, ме-
тро большасць пасажыраў заўсёды 
штосьці чытае, а найчасцей газеты. 
У нас у Польшчы ажно такога заці-
каўлення даўно ўжо няма. Хопіць 
параўнаць тыражы газет і часопі-
саў, якія ў Беларусі часта нашмат 
вышэйшыя, хаця беларусаў чаты-
ры разы менш чым палякаў. Няўжо 
апазіцыя гэтага не бачыць?

Але мела быць аб прафесіяна-
лах. І мы, у сябе, – а як жа – так-
сама іх маем. Маем, скажам, сваіх 
„прафесійных” войтаў, якія дзеся-
цігоддзямі без перапынку „прафе-
сійна” правяць нашымі гмінамі 
і „прафесійна” амаль нічога не 
робяць, каб захаваць іх беларускае 
аблічча. Рыхтык як пры Аляксан-
дры Грыгорыевічу. А маем яшчэ 
„прафесійнага” свайго пасла, які 

сябе паводзіць выключна адзіна-
слушна і непамыльна. Скуль мы 
такое ведаем?

На шчасце выйшла ўжо з ужытку 
– прынамсі ў нас – паняцце „пра-
фесійных беларусаў”. Былі такія, 
што такім шкодным названнем 
хацелі акампраметаваць усіх, хто 
за дзяржаўныя грошы працуе на 
беларускай ніве – для культуры, 
зразумела. Постсаветы, аднак, не 
здаюцца. Яны пайшлі нават далей 
і ўвялі ў сваёй дзікай прапагандзе 
паняцце „прафесійных нацыяна-
лістаў” (!). Прытым у школьных
падручніках выхваляюць бела-
русаў – удзельнікаў бальшавіцкай 
рэвалюцыі, у біяграфіях якіх адра-
зу пасля даты і месца нараджэння 
пішуць... – „прафесійны рэвалюцы-
янер”. Так!                                    ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

My tu jeszcze wrócimy. 3. Na-
sza mniejszość – jakakolwiek mniej-
szość – nie może robić karier po tru-
pach. To jest dla nas zabójcze. Nie 
możemy rywalizować ze sobą po 
trupach, bo się unicestwimy. Musi-
my wytwarzać skupisko. Także sku-
pisko inteligenckie, które będzie bra-
ło pod uwagę również swoją dwukul-
turowość. Tak sobie myślałam o nas, 
siedząc w Narejkach, cudnie cichej 
umieralni.

Konieczny jest opór intelektualny 
wobec popkultury. Tę posiada każ-

da mniejszość, najmocniej dzisiaj 
nasza. Wielka nieobecna. W książki 
usilnie promowane już nikt nie wie-
rzy, bo to podróbki. Róbmy coś. Pisz-
my prawdziwe książki o naszym dra-
macie i promujmy je jeszcze mocniej, 
lecz bez kłamliwej retoryki, rzeczo-
wo. Nie produkujmy chłamu. Opie-
rajmy się intelektualnie wyraźniej. To 
z tego oporu wyniknie jutro, w sytu-
acji, gdy coraz wyraźniej ogół zdaje 
sobie sprawę, że nie przez popkultu-
rę, nie przez kaleką demokrację pro-
wadzi droga do jutra. Przy okazji: ist-

nieje człowiek kariery i człowiek losu. 
Każda mniejszość traci, jeśli jej przed-
stawiciele zaczną realizować się je-
dynie jako ludzie kariery lub jedynie 
jako ludzie losu. Kultura jednak, czy 
to literatura, czy inna dziedzina, za-
wsze, wszędzie i tak będzie jutro, stoi 
po stronie człowieka losu. Z jego dra-
matem, osobistym czy grupowym. 

Wyczytałam w „Cz”, w tekście Ja-
nusza Korbela, że w dzisiejszych cza-
sach białoruskość zaistnieje, jeśli bę-
dziemy mogli ją sprzedać, że Pusz-
cza Białowieska może zaistnieć tak, 
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jak zaistniało Zakopane i góry. I tak, 
i nie. Zakopane i góry zostały sprze-
dane (artystom, którzy to miejsce roz-
sławili) w innej epoce, kiedy jeszcze 
nie było najazdu popkultury, rosz-
czącej sobie prawo do bycia jedy-
nym przejawem kultury prawem 
neofi tów. Po drugie – dramatu jed-
nak nie można sprzedać. Nie można 
sprzedać białoruskości również jako 
towaru czy usługi, bo będziemy jak 
Cepelia, ledwie ciekawostka. I ach, 
gdybyż dramat tak łatwo się sprzeda-
wał poprzez promocyjne akcje, jak się 
sprzedaje chłam przy jego nadprodu-
cji. Po trzecie – naszą mniejszość, jak 
każdą jeszcze żywą, jeszcze dycha-
jącą, charakteryzuje opór względem 
pop kultury i mechanizmów robienia 
kariery po trupach, o czym wspomnia-
łam powyżej, a także jest ona wciąż 
mniejszością losu ze swoim drama-
tem asymilacji, a opór ten jest czymś 
pożądanym, o czym było wyżej. Jak 
więc sprzedać Puszczę wraz z Biało-
rusinami?

Pan Janusz Korbel ma rację 
– w sztuce, kulturze otwartość na 
inne kultury to zaleta, lecz na jakim 
sznurku zaciągnąć artystów, w tym li-
teratów, do Puszczy? Ona nie istnieje 
w powszechnej świadomości. Nie ma 
Marków Chagallów, którzy by dopeł-
nili nią swoją sztukę.

Pan Korbel ma rację, i pan Korbel 
racji nie ma. Mówi: „Kultura prze-
trwa wtedy, kiedy będzie otwartym, 
ciągłym procesem, a nie zaścianko-
wą twierdzą rdzennych mieszkań-
ców. To znaczy, o czyjej kulturze tu 
mowa? Jeśli mamy proces asymilacji 
mniejszości jako dramat, a mamy, to 
takie stwierdzenie jest zaproszeniem 
wprost do asymilacji – kultura pol-
ska otwartą nie jest, to ślepy zaułek 
dla wszelkiego rodzaju białoruskości 
– jeśli tylko mniejszość otwiera się na 
kulturę polską, natychmiast asymila-
cja nabiera rozpędu, zaś jeśli ktoś po-
stępuje jak ja, broni dwukulturowo-
ści, staje się wygnańcem z mediów 
i każdej sfery publicznego dyskur-
su. Podczas lektury tekstu  czuje się 
jednak, że autor rdzennym mieszkań-

cem nie jest, a ci rdzenni mieszkań-
cy są przeszkodą w uporządkowaniu 
spraw puszczy. Nie tędy droga. Pro-
blem jest poważniejszy – kultura bia-
łoruska u nas rzeczywiście zamiera. 
Folklor jeszcze wczoraj był taki bo-
gaty, ale to se ne wrati, bo wszędzie 
na świecie  folklor wycięła telewizja. 
W tym pustym miejscu piszemy bez-
nadziejne wiersze, jak gdyby wciąż 
na poły folklorystyczne. Mamy prze-
cież epokę postmodernizmu. Nasi po-
eci są jak z zamierzchłej  epoki, ani 
nie uczestniczą w postmodernizmie, 
ani nie eksperymentują, przez to nie 
konkurują z popkulturą w sposób do-
nośny i nie są interesujący dla ogó-
łu. Nie możemy pisać dziewiętnasto-
wiecznych rymowanek.

Wiersze Białorusinów na mnie nie 
działają – nie są donośne. Bo prócz 
braku eksperymentu i postmoderni-
stycznej ekspresji są to wiersze po-
etyzujące przebrzmiałą metafory-
ką i sentymentalizujące. Bo w wier-
szach Białorusinów skrywany jest 
nasz dramat procesu asymilacji. Nie 
ma go nawet w wierszach zamiesz-
czanych w „Cz”. Samo poetyzowa-
nie i sentymentalizm. Przykro mi, że 
to mówię. 

Wracam do puszczy. Nie ma jej 
w wyobraźni zbiorowej, bo ta pusz-
cza jest po prostu kacapska. Obca. 
Nie jest inspiracją w psychice ogółu, 
a więc i u artystów. Jest, ale gdzieś 
tam, „nie nasza”. Przez fakt zamiesz-
kiwania jej przez Białorusinów cała 
się staje kacapska. Żartuję? Nie, nie 
żartuję. „Czystopolska”, katolicka to 
ta puszcza nie jest –  teraz poniekąd 
żartuję. Pan Korbel mówi mądrze, 
ale coś jest nie tak. Pan Korbel de-
nerwuje się, że „rdzenni mieszkańcy 
protestują przeciw robieniu rezerwatu 
z całej puszczy”, również z jej obrze-
ży, z których owi rdzenni mieszkań-
cy żyją. Pan Korbel wyszydza okre-
ślanie się jako „rdzenni mieszkańcy”, 
bo to mu przypomina innych rdzen-
nych mieszkańców, a mianowicie Aryj-
czyków nazistów. To zbyt naciągane 
porównanie, proszę szanownego au-
tora. Pan nie rozumie reakcji mniej-

szości, żyjącej w skupisku. To nie jest 
nacjonalizm – to egzystencjalna reak-
cja strachu. 

Moim zdaniem, to ostatnie zwar-
te skupisko białoruskie ulegnie jed-
nak rozpędzeniu, jeśli nie będzie mo-
gło żyć z obrzeży puszczy i może zna-
leźć się w sytuacji nieszczęsnych wio-
sek popegeerowskich na Warmii, kie-
dy skazano je całe na powolną gło-
dową śmierć. Z owymi rdzennymi 
mieszkańcami po prostu należy roz-
mawiać, przedstawić im plany, zyski, 
ale i straty. To sprawa zbyt poważna, 
aby ją rozwiązywali ludzie, którzy „nie 
czują kultury lokalnej”! I czy nam rze-
czywiście to Unia każe chronić w ten 
sposób obrzeża puszczy? A jeśli, to 
czy trzeba to robić pośpiesznie? Po-
woli, powoli, i z włączeniem do nego-
cjacji czy dyskusji Białorusinów, któ-
rzy nazwali się rdzennymi mieszkańca-
mi i to rzeczywiście było głupie. 

Ale przecież jesteśmy uczestnika-
mi procesu asymilacji jako dramatu 
i takie nazywanie siebie jest wyrazem 
tego dramatu – chcemy być ostrożni, 
nie chcemy drażnić ogółu. Jest tu jed-
nak trzecia droga dla mniejszości jako 
symbioza z przyrodą. O ile dla Franza 
Kafki była to droga stracona przez fakt 
zepsucia przyrody, to nasi Białorusini 
mają swoje ziemie z niezatrutą przyro-
dą, czy to jako umieralnię, jak w przy-
padku moich Narejek, czy to jako do-
bre miejsce życia w puszczy – jako 
drogę życia. Tej drogi życia odbierać 
nam nie wolno. Pan Korbel mówi, że 
też lubi przyrodę. To nie to samo lu-
bić przyrodę, a żyć z nią w symbiozie 
poprzez wybór drogi przez mniejszość. 
Przecież Unia jest uczulona na rozbi-
janie skupisk mniejszości i sądzę, że 
zmiany w puszczy muszą być doko-
nywane pod kątem: czy rozbiją sku-
piska mniejszości, czy też pozwolą 
im się rozwijać na poziomie europej-
skim. A już w żadnym wypadku nie 
mogą organizować przemian ludzie, 
którzy „nie czują kultury lokalnej”. 
Tak w ogóle, to jest to kultura dziś eu-
ropejska – sposób życia w puszczy. Jak 
w Europie żyć w puszczy i z puszczy? 
– to jest dobre pytanie.                    ■
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Janusz Korbel
Uczyć różności. Tęsknota za 
ogrodami dzieciństwa, swojskim 
krajobrazem i klarowną tożsamo-
ścią skłania nas ku konserwatyzmo-
wi. Wszelkie zmiany i każdy „inny” 
zagraża temu sielskiemu obrazowi. 
Tymczasem współczesna edukacja, 
starając się dostarczać narzędzi przy-
datnych do poruszania się w global-
nej wiosce, nie znajduje już miejsca 
na wiersz sprzed 150 laty: 

Moi przyjaciele, najbliższe mi oso-
by – są inni. Potrafi ą posługiwać się 
językiem, którego nie znam, ich ogro-
dy dzieciństwa, opowieści i znaki są 
nieco inne. A jednak, im bliżej się 
znamy, z tym większym zadziwie-
niem odkrywamy, że różnice są po-

zorne. Ufamy sobie tak bardzo, iż nie 
musimy się obawiać, że ktoś chce dru-
gą stronę na siłę przekonać do swo-
ich racji, kontrolować, upodobnić do 
siebie. 

Filozof norweski Arne Naess, któ-
ry głosi potrzebę współodczuwania 
z „innymi”, także z całym odczu-
wającym światem przyrody, usłyszał 
kiedyś od swojego niemieckiego ko-
legi: „Arne, czy masz pewność, że 

ten inny chce twojego współodczu-
wania?”. „Nie, ale wolę współodczu-
wać, niż budować między nami mur 
podkreślając inność” – odpowiedział 
Naess. A jednak owa „inność” jest 
wygodna, bo pozwala nam łatwiej 
mówić o tożsamości i chronić róż-

norodność. Jak pogodzić szacunek 
do różności z odrzuceniem murów? 
Jaka w tym rola edukacji na obsza-
rach pogranicza kultur?

Szkoła uczy zręczności w różnych 
dziedzinach, które mogą się przydać 
absolwentom. Programy szkolne są 
więc zabójczo uniwersalne i podpo-
rządkowane globalnej wiosce. To do-
brze, bo warto poznawać język, któ-
rym można się porozumiewać wszę-
dzie na ziemi. Ale to źle, bo gubimy 
niepowtarzalne cechy swojego miej-
sca, kultury, formy. Moja znajoma, ab-
solwentka liceum z językiem białoru-
skim, mówi nostalgicznie: nauczyłam 
się języka, który właśnie umiera, czę-
ściej używam angielskiego. Brukowa-
ną drogę przez wieś można wyasfal-
tować i będzie taka jak wszędzie, bę-
dzie się jechało szybciej i ciszej. I bę-
dzie więcej samochodów, i ułatwimy 
przepływ towarów. Ale utracimy nie-
powtarzalność, miejsce na refl eksję, 
przystanek dla nostalgii, cząstkę in-
ności. W programach szkolnych bra-
kuje miejsca na zrozumienie kulturo-
wego wymiaru zmian. Brakuje miej-
sca na spotkanie z „innym”. „Inny” 
to nasza szansa na otwartość i na do-
strzeżenie, co ulega przemianie i co 
możemy utracić. Dla ucznia z Warsza-
wy czy Katowic wycieczka na Pod-
lasie to spotkanie z zupełnie niezro-
zumiałym (poza kilkoma stereoty-
pami „kresów”) światem „inności”. 
Dla tutejszych w Białowieży „inni” 
to naukowcy, którzy przyjechali tu-
taj i zajmują się czymś mało zrozu-
miałym. Dla naukowców tutejsi to 
mało zrozumiała kultura i tradycja. 
Kiedyś na wsi „z pokoleń w pokole-

Tu zasłonieni lasem i oblani wodą
Z pokoleń w pokolenia ludzie wiek swój wiodą;
Żaden nowy obyczaj, żaden wymysł świeży
Nie przemienił ich mowy ni kształtów odzieży;
Żaden nowy duch wieku nie przyłożył ręki,
By zmienić bicie serca albo tekst piosenki

Władysław Syrokomla 
(o Polesiu)

Współczesna poetka nie ma już złudzeń co do niezmiennej tożsamości:

Rzucić to wszystko, schłopieć,
otoczyć się lasem, czerpać wodę z jeziora,
odejść od tysiąca zużytych słów,
przez które sens wylatuje jak przez dziurawe rzeszoto,
wyszukać miejsce dziewicze o urzekających porankach,
zamknąć się w białej celi, odnaleźć siebie
albo zgubić siebie skazując się być może
na godziny obezwładniającej klasztornej acedii.
Tożsamość? Kpij sobie z tego.
Patrząc wstecz, wspominając swoje przeświadczenia i przypadki,
powiedz sam – jak tu można mówić o tożsamości.

Julia Hartwig, „Pierwszy stopień szaleństwa”
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nia” nic się nie zmieniało. Mamy za 
sobą lata doświadczeń polityki pe-
erelowskiej, która wszystko zrówny-
wała i nie było tam miejsca na „inne-
go”. Dzisiaj też wszystko się upodab-
nia, bo takie są wymogi światowego 
handlu. Inność jest jednak zaakcep-
towana, jeśli staje się towarem. Ko-
lega pokazał mi plastikowe obrącz-
ki w kolorach biało-czerwono-białej 
białoruskiej fl agi – z czasu wyborów 
w Białorusi. Po wewnętrznej stronie 
można było przeczytać napis: „Made 
in China”.

Dlatego edukacja powinna być 
otwarta na inność, na innego. Każdy 
„inny” lub „obcy” przynosi ze sobą 
ginące albo nieznane nam wartości, 
które są rezultatem doświadczeń jego 
niszy kulturowej i w lustrze ukazuje 
nam także nasze wartości. Jeśli po-
trafi my to zauważyć – stajemy się bo-
gatsi. Co oznacza otwartość na „inne-
go”? Wydaje mi się, że chodzi o to, 

żeby nie przekonywać „innego” do 
naszych reguł gry, ale żeby otwar-
cie go wysłuchać. Szczególną uwagę 
„inności” powinna poświęcać kultura 
dominująca. Powinna przede wszyst-
kim uczyć możliwości komunikowa-
nia się z „innym”, a nie kształtowa-
nia go na swoją modłę. Kiedy spoty-
kają się dwie kultury, są dwie możli-
we postawy: „Wiem i mówię do cie-
bie” oraz „Słucham ciebie”. Druga 
nie oznacza wyrzeczenia się swoich 
poglądów, oznacza, że jeśli chcemy 
skosztować nieznanego nam napoju, 
to nasza fi liżanka musi być najpierw 
pusta – inaczej niczego nie da się do 
niej wlać. Popatrz, ten „inny” nie ści-
ga się z nami, posłuchajmy jego opo-
wieści... 

Niestety, coraz częściej w Europie 
mówi się o fi asku społeczeństwa wie-
lokulturowego. Z jednej strony wa-
lec unifi kacji, z drugiej radykalne bu-
dowanie murów. Młodzi muzułmanie 

brytyjscy chcą wprowadzenia szaria-
tu i karania śmiercią za zmianę reli-
gii. Dla polityków „inny” to wygod-
ne narzędzie do tworzenia podziałów 
i budowania na nich swojego elekto-
ratu. Ścierają się dwie tendencje: ku 
uniwersalności – i tego uczy szkoła, 
dając narzędzia, dzięki którym moż-
na znaleźć pracę w Londynie i Li-
zbonie, oraz ku obronie swojej in-
ności w opozycji do cywilizacji za-
chodniej. A gdzie miejsce na spotka-
nie? W Masiewie Starym zalano as-
faltem piękny bruk, odrzucając ape-
le stowarzyszeń pozarządowych, re-
prezentowanych głównie przez oso-
by z Warszawy, które mają tutaj swo-
je letnie domy i w tym samym Ma-
siewie nadleśniczy dostał nagrodę za 
odtworzenie tradycyjnej chaty. Do-
dajmy, bez rezygnowania przy tym 
z wszystkich zdobyczy techniki, po-
zwalających na współczesny komfort 
życia.                                           ■

Сакрат Яновіч
Быць сабою. Свята 25 Сакаві-
ка, 89-ты раз сёлетні Дзень Неза-
лежнасці Беларусі лічачы ад 1918 
году пачынае быць падобным на 
штогодні Дзень Беларускай На-
цыянальнай Катастрофы, паніхід-
нае святкаванне (неўзабаве цэлы 
век). Толькі беларусы з лічбы на-
родаў Еўропы не дабіліся нацыя-
нальнага існавання, а іх сучасная 
адміністрацыя нагадвае сабою 
каланіяльную чужамоўную аку-

пацыю; антынацыянальны рэжым 
быў немагчымы ў суседніх Поль-
шчы, Украіне, Літве, Латвіі і інш. 
Распад імперскага СССР усюды 
ўспрынята з радасцю, акрамя га-
лышоўскай Беларусі, якая застала-
ся жывым пульсуючым кавалкам 
савецкай тэрыторыі. Цяперашняя 
Рэспубліка Беларусь нават у сваім 
гербе, сцягу і гімне адклікаецца да 
незабыўнага ёй Савецкага Саюза, 
чаго не зрабіла аніводная іншая еў-

рапейская постсавецкая рэспубліка, 
пакарыстаўшыся па ўзору Расеі са-
мастойнасцю. Таксама ніводзін з іх 
прэзідэнтаў не дапускаецца ганеб-
ных адносінаў да сваіх грамадзянаў, 
як чыніць тое прэзідэнт Рэспублікі 
Беларусь, абзываючы родных пат-
рыётаў нацыяналістамі, а еўрапей-
скую беларускую мову і культуру 
хрысцячы прымітыўнай, агіднай, 
заводзячы расейскамоўнае школь-
ніцтва на правінцыйным узроўні 



8

і адміністрацыйныя навыкі па-
водле застылых пакаленнямі мас-
коўскіх штампаў. Даходзіць і да 
таго, што не прызнае ён існавання 
і самое беларускай нацыі, тракту-
ючы Рэспубліку Беларусь як базу 
дзеля аднаўлення па-заморднаму 
лагернага Саюза Савецкіх Сацыя-
лістычных Рэспублік. Зусім не бе-
ручы ў галаву, што такая рэакцый-
ная ідэя ёсць ужо утопіяй, marze-
niem ściętej głowy. Гэты кандыдат 
на новага, уваскрэслага, Сталіна ні 
трохі не разумее, што свет сённячы 
не той, які быў, а ўчыніўшы з Бела-
русі музей рэзервуарнага саветыз-
му рыхтуе ў гэтай мяртвоце нечу-
ваны ў будучым выбух шаленства 
народных масаў накшталт 1917 
году, сапхнутых у цывілізацыйны 
завулак. У маргінальны ў Еўропе 
культ беднасці.

Прэзідэнт Расеі Уладзімір Пу-
цін неяк даў зразумець, што Аляк-
сандр Лукашэнка яму – паразіт, 
інсэкт, і наогул шкоднік, які ўсё 
хітруе, як утрымаць надоўга ўла-
ду ды скокнуць па спінах савецкай 
галоты на царскі прастол у Крамлі. 
Не праводзячы рэформаў, не пры-
стасоўваючы Беларусь да змене-
най сітуацыі. Камень у бурлівым 
ручаі часу.

Апошні, нафта-газавы канфлікт 
паміж шчыра савецкім Мінскам 
і капіталістычна залатою Ма-
сквою падобны на шалёны бунт 
уцалелага кавалка Савецкага Саю-
за. Уздрыг доўга канаючай імперыі, 
якой święty Boże nie pomoże. Расея 
не хоча быць паўкалоніяй Захаду, 
кшталтам арабскіх нафтавых дзяр-
жаваў; сыравінным дадаткам Бер-
ліну, Лондану і Парыжу. Яе ўдзел 
у глабальнымм таваразвароце скла-
дае пакуль што смешныя два пра-
цэнты, далёка адстаючы хаця б ад 
Польшчы, якой экспарт у Расею 
гэта ўсяго 4%. Не толькі Японія, але 
і Кітай, Індыя мацней і мацней за-
вальваюць Еўропу сваімі таварамі. 
Жыць у ізаляванасці ад усіх і ўсяго 
– смерці падобнае. Маленькая Га-
ландыя, быццам нашых паўтара 

ваяводстваў, выпрацоўвае гадавы 
бюджэт роўны ажно Расейскай 
Федэрацыі,  дзяржаве на двух кан-
тынентах, праз якую экспрэс едзе 
14 дзён. Альпійская Швейцарыя, 
не маючы аніякіх натуральных ба-
гаццяў, прэзентуе сабою вось самы 
высокі дабрабыт (вышэйшы нават 
за амерыканскі). Пашлі аднак туды 
якраз савецкіх камісараў і заходняя 
роскаш лясне там за кароткі сезон; 
былі б капцы і швейцарцам, і руіна 
Злучаным Штатам Паўночнае Аме-
рыкі. Бальшавікі спляжылі багатую 
імперыю Раманавых. Ленін казаў: 
– Мне наплевать на Россию, ибо 
я большевик.

Падобнае на тое, што ў былой 
Беларускай ССР нікому і не сні-
лася незалежнасць, а сённяшняя 
Рэспубліка Беларусь – гэта сірота 
лёсу, чыстая выпадковасць гіста-
рычных акалічнасцяў; усе навокал 
яе парабіліся ў 1991 годзе менавіта 
незалежнымі, нават Расія, кінуўшы 
Мінск на „произвол судьбы”. Тэры-
тарыяльны каланіялізм з мінулых 
вякоў выйшаў з моды і з рахункаў 
капіталістычнай даходнасці. Новы 
беларускі нібы-патрыятызм пад 
БССРаўскім штандарам – гэта не 
нацыянальны, а эканамічны; савец-
кі народ Рэспублікі Беларусь такса-
ма ўжо не хоча кепска жыць, гала-
даць, стаўшы занядбанай, вашывай 
і нямытай расейскай губерняй, хоць 
камісарска-расейскае ў культуры 
Беларусі амаль усё; апазіцыянеры 
і тыя атакуюць рэжым змушана 
па-расейску (па-беларуску ніхто 
не слухаў бы іх, беларуская мова 
сталася ў народзе чужою, выдума-
най). Дайшло да таго, што і калхо-
зныя школьнікі не разумеюць эле-
ментарных беларускіх словаў.

Заеўся тупалобы савет аднавіць 
Савецкі Саюз, што нерэальнае, не 
пераняўшы ўладу ў Маскве. Па-
тэнцыял самое Рэспублікі Беларусь 
– гэта раптам чатыры працэнты ад 
патэнцыялу Расійскай Федэрацыі. 
Яшчэ не бывала ў гісторыі так, каб 
маленькі бядак камандаваў велі-
канам, хоць і пашыліся беларусы 

ў расейцаў. Беларусь у такіх пла-
нах датла ўжо зніштожана, нацыя-
нальна і гаспадарча. Застаючыся на 
ўзроўні савецкай эканомікі, таталь-
най вычарпанасці яе без узбагачэння 
ў доўгія дэкады сучаснымі тэхнало-
гіямі; няма каму прапанаваць свае, 
тэхнічна старасвецкія, вырабы (та-
порныя на цяперашні час).

У Дзень Беларускай Нацыя-
нальнай Катастрофы 25.ІІІ. трэба 
думаць аб тым, што чакае тэрыто-
рыю паміж Прыпяццю і Дзвіною, 
Дняпром і Нёманам ды гродзенскай 
Свіслаччу. Тамашні савецкі люд не 
возьме на свой стол Расея, сама – 
дарэчы – не маючы канкурэнтнай 
гаспадаркі, жывучы, бы тыя арабы, 
з нафты і газу, падораных ёй самім 
Богам. Неабноўленыя тэхналагічна 
фабрыкі і заводы будуць працаваць 
упустую, запаўняючы непатрэб-
шчынай свае магазіны, склады. 
Сельская гаспадарка, не могучы 
падзець прадукты на вольным рын-
ку, засохне ў нізкай даходнасці. Ад 
калхознай паншчыны. Моладзь вы-
шмыгне ў белы свет, а старых вы-
несуць „нагамі дапераду”.

Пятнаццаць гадоў ад распаду 
СССР не праведзена ў Беларусі 
гаспадарчых і грамадскіх рэфор-
маў. Адзінае, што прынародна 
роблена ў Рэспубліцы Беларусь, 
гэта зніштажэнне беларускай на-
цыянальнай культуры, культурнае 
пераўтварэнне абласцей у падабе-
нства расейскіх губерняў. З вядо-
мым намерам уладыкі пераско-
чыць з правінцыйнага Мінска 
ў метраполісную Маскву. Гэты 
план закончыўся непазбежнай бя-
дою, спляжаннем карэннай нацыі, 
ампутацыяй Беларусі ў мяртвеючы 
на мапе Еўропы абшар між Поль-
шчай і Расеяй, Украінай і Літвою; 
зямля беларуская сталася абыяка-
вая суседзям. Зямля вечна бедных, 
настолькі прыродна бедных, што 
нават не дапускаюць яны да сябе 
думкі, што недзе ў свеце жывуць 
заможна, не сумна.

А мова, ужо забітая, не ўваскрэс-
не. Такога цуду не будзе.             ■
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Opinie, cytaty
BTSK (...) trwało w uścisku z post-

komunistami, powoli zamieniając się 
w skansen. Żeby nie było wątpliwości 
co do politycznego oblicza tego odła-
mu mniejszości białoruskiej, Jan Sy-
czewski jako poseł SLD wychwalał 
w 2001 r. w Mińsku reżim Łukaszen-
ki, jednocześnie krytykując polską de-
mokrację. Dobre czasy dla lewicy jed-
nak minęły, tym bardziej dla jej beto-
nowego skrzydła. Nietrudno domyślić 
się, że za odmową dotacji dla BTSK 
i dla założonego naprędce przez jego 
działaczy Towarzystwa Kultury Biało-
ruskiej stoi niechęć polityków PiS wo-
bec Syczewskiego i jego otoczenia.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”,
 13 lutego 2007

Sergiusz Martyniuk, właściciel fi r-
my „Pronar” w Narwi, najbogat-
szy człowiek na Podlasiu – uczy-
nił co prawda gospodarczy cud nad 
Narwią, ale niestety nie dotyczył on 
ubioru. Stroje Sergiusza Martyniu-
ka, jak też noszone przez niego do-
datki, sytuują go na poziomie biznes-
mena Polski B, a nie wśród wysokiej 

klasy specjalistów i ludzi sukcesu, do 
których niewątpliwie należy Maryty-
niuk. Zmiana stylu z pewnością by mu 
się przydała.

„Gazeta Współczesna”, 
16 lutego 2007

Walka w białoruskiej opozycji toczy 
się w sytuacji, gdy szanse na przejęcie 
władzy są nikłe, a możliwości działa-
nia mniej niż skromne.

„Rzeczpospolita”,
20 lutego 2007

– Białorusini i Rosjanie to właści-
wie ten sam naród. To jest podstawa 
naszej polityki. Ale nie będziemy to-
lerować ani nacisków, ani kłamstw 
w naszych relacjach z Rosją.

Prezydent Aleksander Łukaszen-
ko dla agencji Reuters, 6 lutego 2007 
(za onet.pl)

У 8-м класе вывучаецца тэма 
«Умовы i асаблiвасцi фармiраван-
ня беларускай нацыi», Менавiта 
ў курсе гэтай тэмы падкрэслiва-
ецца, што беларуская мова на тэ-

рыторыi «Северо-Западного края 
именовалась местным наречием». 
Аказваецца, што ў канцы ХIХ ст. 
не было нi Беларусi, нi белару-
скай мовы. Аб становiшчы мовы 
ў гэты час можна гаварыць доўга. 
Скажыце, як настаўнiку глядзець 
у дапытлiвыя вочы вучняў, калi аб 
гэтым гутарыць з iмi на рускай 
мове? (...) У барацьбе за годнае 
месца беларускай мовы ў настаўн-
iка памочнiкаў мала. Асаблiва пры-
кра, што не з’яўляецца памочнiкам 
тэлебачанне, якое называецца на-
цыянальным. 

У жнiўнi мiнулага года стала вя-
дома аб рашэннi Мiнадукацыi пера-
весцi з 1 верасня 2006 г. выкладанне 
ў школах гiсторыi Беларусi на ру-
скую мову (...). А ўжо ў студзенi 
гэтага года – новая «моўна-адука-
цыйная» навацыя: з 1 верасня 2007 
года ў ВНУ лiквiдуецца прадмет 
«Беларуская мова. Прафесiйная 
лексiка». (...) Я асабіста не ведаю 
такой дзяржавы, у якой бы адносi-
лiся да роднай мовы так, як мы.

„Звязда” 21 лютага 2007 
(з допісу чытачкі)

– Як бы мы тут нi асiмiлявалiся 
ў лiтоўскае грамадства, усё роўна 
адчуваем, што мы не на радзiме. 
Гэта i iншая мова, i крыху iншая 
культура. Таму, на мой погляд, 
было б вельмi добра, калi б iснава-
ла праграма па вяртанню беларусаў 
на радзiму.

Сяргей Шабадалаў, старшы-
ня грамадскай рады Беларускага 
культурнага цэнтра «Крок» у гора-
дзе Вiсагiнас (Лiтва), „Звязда” 21 
лютага 2007                                  ■

Z oświadczenia majątkowego radnego wojewódzkiego Jana Syczewskie-
go (SLD), złożonego po listopadowych wyborach:

– waluta polska: 380 tys. zł (lokata); Fundusze: 1000 jednostek TFI 
KBC, 3000 jednostek Nieruchomości, 1450 jednostek Warta Plus, 
1000 jednostek Warta Zysk Azjat,

– waluta obca: 1 tys. 093, 74 EUR,
– mieszkanie (58 m.kw): 120 tys. zł,
– mieszkanie (48 m.kw): 80 tys. zł, 
– 2 garaże samochodowe: 30 tys. zł,
– z tytułu zatrudnienia i świadczeń emerytalnych:174 tys. 181, 78 zł.

Z wyliczeń „Niwy” (nr 6 z 11 lutego br.) wynika, że cała wartość mająt-
ku posiadanego przez Jana Syczewskiego przekracza milion złotych.
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Minął
miesiąc
W regionie. 27 stycznia „Prze-
gląd Prawosławny” już po raz osiem-
nasty przyznał nagrody im. księ-
cia Konstantego Ostrogskiego. Lau-
reatami zostali: metropolita miński 

i słucki Filaret, egzarcha patriarszy 
Białorusi, archimandryta Peter (Ule-
mek) z monasteru Zocziszte w Koso-
wie, o. dr Jerzy Tofi luk, rektor Prawo-
sławnego Seminarium Duchownego 
w Warszawie, o. dr Henryk Paproc-
ki, teolog i tłumacz, oraz wydawnic-
two „Bratczyk” z Hajnówki. Nagro-
dę przyznaje się za zasługi w rozwoju 
kultury, myśli i duchowości prawosła-

wia oraz za działalność na rzecz jed-
noczenia chrześcijan.

W wyborach do izb rolniczych, 
które odbyły się 4 lutego, frekwencja 
była znikoma. Uprawnionych do gło-
sowania w województwie było ponad 
trzysta tysięcy osób. Głosować mógł 
każdy, kto płaci podatek rolny. W na-
szych gminach w spisach wyborców 
wielu jest właścicieli ziemi, którzy 
mieszkają w Białymstoku, Warsza-
wie, Katowicach i innych miastach 
w Polsce, a nawet za granicą. Ci „rol-
nicy”, często swego pola nigdy nawet 
nie widzieli.

10 lutego w Muzeum Ikon w Su-
praślu została otwarta multimedialna 
ekspozycja pt. „Ikona, Obraz i Sło-
wo. Między tym, co ulotne, a wiecz-
ne.” Inauguracji wystawy, którą po-
prowadził dyrektor Muzeum Podla-
skiego w Białymstoku Andrzej Le-
chowski, towarzyszyły uroczystości 
religijne z udziałem prawosławnych 
hierarchów: biskupa białostockiego 
i gdańskiego Jakuba, biskupa biel-
skiego Grzegorza oraz, w imieniu 
metropolity Sawy, biskupa siemia-
tyckiego Jerzego. Obecni byli rów-

Przewodniczący BTSK Jan Syczewski ma żal do władz 
gm. Gródek, iż sięgnęły po dotacje, które wcześniej zo-
stały cofnięte jego organizacji. Chodzi m.in. o ubiegło-
roczne dożynki w Załukach, dofi nansowane przez MSWiA 
blisko 30 tys. zł. Jan Syczewski twierdzi, iż za taką kwotę 
Towarzystwo organizowało kilkanaście białoruskich fe-
stynów ludowych.

Wiesław Kulesza, wójt gm. Gródek: – Festyny są tzw. 
imprezami masowymi. Na organizatorów tego typu przed-
sięwzięć ustawa nakłada szereg rygorystycznych wymo-
gów dotyczących bezpieczeństwa. Konieczne jest m.in. 
zapewnienie odpowiedniej ilości ochrony, karetki pogo-
towia, monitoringu, odpowiednich warunków sanitarnych 
itp. Spełnienie tylko tych wymogów oznacza koszt rzę-
du kilkunastu tysięcy złotych, a są to tylko koszty, które 
można nazwać ubocznymi. Aby mogła się odbyć impre-
za, potrzebne jest przygotowanie sceny, wynajem oświe-
tlenia, nagłośnienia, zorganizowanie warunków pobytu 

zespołom przyjezdnym z zewnątrz, w tym przygotowa-
nie posiłków i transportu. Oczywiście w zależności od 
scenariusza danej imprezy mogą to być inne atrakcje, 
np. sztuczne ognie.

Jeżeli pan Syczewski twierdzi, że za kwotę 28 000 zł 
można zorganizować kilkanaście imprez o  takim statusie, 
jak u nas, to pewnie miał na uwadze dotychczasowe swoje 
zwyczaje i doświadczenia, gdzie występując jako współ-
organizator fi nansował jedynie część kosztów, a główne 
środki fi nansowe pochodziły z budżetu gminy, na terenie 
której odbywała się impreza. 

To zaś, że na tegoroczną „Siabroŭską Biasiedę” dota-
cję MSWiA otrzymał nasz GOK, a nie Towarzystwo Jana 
Syczewskiego, również nie powinno nikogo dziwić. Prze-
cież inicjatorem powstania tej imprezy i głównym orga-
nizatorem od początku jest Gródek.

„Wiadomości Gródeckie – Haradockija Nawiny”,
luty 2007

Nieuzasadnione pretensje

Bp Jakub i dyrektor Muzeum Podlaskiego Andrzej Lechowski na 
otwarciu wystawy w Muzeu Ikon w Supraślu
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Przewodnicząca Towarzystwa Kultury Białoruskiej Grażyna Woł-
kowycka i jej zastępca Jan Syczewski otwierają 14. edycję Festiwa-
lu Piosenki Białoruskiej

W centralnych eliminacja XIV 
Festiwalu Piosenki Białoruskiej 
wzięło udział 76 wykonawców 
– solistów i zespołów, w sumie 
ok. dwustu osób
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Folklor autentyczny: grupa „Żemerwa” z Bielska Podlaskiego (u gó-
ry) i chór „Rodyna” z Dubiażyna (u dołu)

nież przedstawiciele władz lokal-
nych oraz inni zaproszeni goście. Iko-
ny, pogrupowane tematycznie, znaj-
dują się w dziewięciu salach. Klimat 
każdej z nich wzbogacony jest odpo-
wiednią grą świateł, dźwięków, pre-
zentacjami czy dodatkowymi ekspo-
natami. W muzeum znajduje się tak-
że sala warsztatowa, w której ukaza-
ne są poszczególne etapy pisania iko-
ny. Więcej na str. 41.

10 lutego, mimo braku ministerial-
nej dotacji, odbył się XIV Festiwal 
Piosenki Białoruskiej – od lat głów-
na impreza Białoruskiego Towarzy-
stwa Społeczno-Kulturalnego. Tego-
roczna edycja została już zorganizo-
wana przez nowe Towarzystwo Kultu-
ry Białoruskiej, zawiązane po zaprze-
staniu fi nansowania BTSK przez pań-
stwo. I jemu nie przyznano jednak na 
tę imprezę dotacji. Festiwal został zor-
ganizowany za pieniądze z Podlaskie-
go Urzędu Marszałkowskiego, Urzę-
du Miejskiego w Białymstoku i dzię-
ki wsparciu sponsorów prywatnych. 
Niewystarczające środki sprawiły, 
że impreza była skromniejsza niż 
w ubiegłych latach. Bez eliminacji 
rejonowych – od razu odbyły się eli-
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minacje centralne. W Klubie Garni-
zonowym w Białymstoku wystąpiło 
w sumie ponad dwieście osób. Były 
to głównie białoruskie chóry, działa-
jące przy domach kultury, wspomaga-
ne przez miejscowe samorządy (stro-
je, transport itp.). Tradycyjny koncert 
galowy odłożono na bliżej nieokreślo-
ny termin. Jego zorganizowanie jest 
uzależnione od pozyskania na ten cel 
funduszy.

Ukazała się również książka „Pie-
śni ziemi bielskiej”, autorstwa Ste-
fana Kopy, znanego muzyka i folk-
lorysty oraz instruktora wielu biało-
ruskich zespołów. Wydawnictwo jest 
zbiorem 280 pieśni zapisanych biało-
ruskim dialektem, używanym od wie-
ków przez mieszkańców gminy Orla. 
Promocja książki, wydanej przez Mu-
zeum Małej Ojczyzny w Studziwo-
dach, odbyła się 9 lutego w ratuszu 
w Bielsku Podlaskim. 

13 lutego w Sali Różowej Woje-
wódzkiego Ośrodka Animacji Kul-
tury w Białymstoku otwarto wysta-
wę prac Mirosława Zdrajkowskie-
go „Wędrówki małe i duże”. Artysta 
jest znanym w białoruskim środowi-
sku twórcą, w latach 90. ukończył 
Akademię Sztuk Pięknych w Miń-
sku. Wystawę można zwiedzać do 
23 marca. 

15 lutego obchodzono Świato-
wy Dzień Młodzieży Prawosław-
nej. Z tej okazji Bractwo Młodzie-
ży Prawosławnej Diecezji Białostoc-
ko-Gdańskiej i Zarząd BMP w Polsce 
zorganizowali szereg przedsięwzięć. 
Obok uroczystości religijnych odby-

ły się różnego rodzaju konkursy i spo-
tkania oraz wystawy. Dzień zakończy-
ła zabawa zapustowa, z której zysk 
przeznaczono na remont Domu Piel-
grzyma na Świętej Górze Grabarce. 

15 lutego gościło w Białymstoku 
50 studentów z Portugalii, Niemiec, 
Słowenii, Włoch, Hiszpanii, Francji, 
Austrii, Chorwacji, Rumunii, Wę-
gier, Rosji, Białorusi i Słowacji, któ-
rzy uczestniczyli w zimowym zjeź-
dzie studentów z europejskich orga-
nizacji studenckich „Winter Univer-
sity Warszawa, Białystok”. Okazją 
do spotkań przedstawicieli organiza-
cji europejskich, skupionych w Euro-
pean Democrat Students, są cykliczne 
tzw. Council Meeting, mające miej-
sce w coraz to innych miastach Eu-
ropy. Celem przyjazdu zagranicznych 
studentów do Białegostoku była m.in. 
chęć zapoznania się ich z problema-
tyką białoruską. Na prośbę organiza-
torów ich pobytu na Podlasiu, który-
mi byli Wyższa Szkoła Administra-
cji Publicznej w Białymstoku, Nie-
zależne Zrzeszenie Studentów oraz 
Urząd Marszałkowski Województwa 
Podlaskiego, do gości przyjechał też 
z Krynek Sokrat Janowicz. Po spotka-
niu podarował im po egzemplarzu naj-
nowszego wydania rocznika „Annus 
Albaruthenicus”.

22 lutego, podczas projekcji w ki-
nie Forum niemego fi lmu „Zmęczo-
na śmierć”, słynnego reżysera Fritza 
Langa, zagrała na żywo znana biało-
stocka kapela – Zero 85, wykonują-
ca w większości utwory śpiewane po 
białorusku. Jej wokalistą jest Jerzy 
Osiennik.

22 lutego Stowarzyszenie Dzie-
dzictwo Podlasia, Muzeum w Bielsku 
Podlaskim oraz Zespół Szkół z Do-
datkową Nauką Języka Białoruskiego 
im. Jarosława Kostycewicza w Biel-
sku Podlaskim zorganizowali imprezę 
„Słowem i nutą – spotkanie z poezją 
i muzyką”. Miała ona charakter pre-
zentacji poezji i muzyki, połączonej 
z warsztatami dla młodzieży. 

Stefan Kopa podczas podpisy-
wania swej książki z pieśniami 
z gminy Orla na jej prezenta-
cji w Muzeum w Bielsku Pod-
laskim
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Prawosławna podstawówka
Od września w Białymstoku ruszy pierwsza w Polsce niepubliczna pra-

wosławna szkoła podstawowa. Jej organem prowadzącym będzie cerkiewne 
Bractwo św.św. Cyryla i Metodego. Od dwóch miesięcy trwa nabór uczniów. 
Dotychczas rodzice zapisali dziesięcioro dzieci. Placówka będzie się mie-
ścić w pomieszczeniach wynajmowanych w budynku szkoły nr 12, w cen-
trum Białegostoku. W założeniach ma wspierać rozwój duchowy i religijny 
dzieci wyznania prawosławnego (m.in. święta będą obchodzone według ka-
lendarza juliańskiego).

Organizatorzy zapewniają, że czesne nie będzie wysokie. Placówka chce 
też korzystać z podwyższonej subwencji oświatowej dla szkół mniejszości 
narodowych, bo będzie tam nauczany język białoruski.

Rozstrzygnięty został konkurs na dyrektora szkoły. Została nim nauczy-
cielka Elżbieta Danieluk z Białegostoku. Trwa nabór nauczycieli. Organiza-
torzy, którzy co tydzień pełnią dyżury w Centrum Kultury Prawosławnej przy 
ul. św. Mikołaja, czekają też na dalsze zapisy dzieci.

To nie pierwsza taka inicjatywa. Kilka lat temu nie powiodło się utworze-
nie niepublicznego liceum prawosławnego, mimo uzyskania formalnej zgo-
dy na jego działalność. Zbyt mało było bowiem zgłosiło się chętnych do na-
uki. (jch)
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Sejmik województwa podlaskie-
go przestał istnieć, a w ciągu trzech 
miesięcy powinny się odbyć powtór-
ne wybory. Stało się tak, ponieważ 
skłóconym radnym nie udało się do 
20 lutego wybrać zarządu wojewódz-
twa. Do wyborów województwem bę-
dzie zarządzać komisarz wyznaczony 
przez premiera. Czyt. niżej.

Nakładem Muzeum Podlaskiego 
w Białymstoku ukazała się książ-
ka „Stan badań archeologicznych 
na pograniczu polsko-białoruskim 
od wczesnego średniowiecza po cza-
sy nowożytne”. Wydawnictwo pre-
zentuje tematy omówione na konfe-
rencji, która odbyła się w maju 2006 
roku w Supraślu w ramach projektu 
„Współpraca między Muzeum Podla-
skim w Białymstoku a Grodzieńskim 
Państwowym Historyczno-Archeolo-
gicznym Muzeum w zakresie ochro-
ny i promocji dziedzictwa kulturowe-
go”, fi nansowanego z funduszy unij-
nych i budżetu państwa.

W Białymstoku regularnie co nie-
dzielę do kościoła chodzi 39 procent 

katolików. Tak podała kuria metropo-
litalna, która na bieżąco zbiera dane 
od proboszczów poszczególnych pa-
rafi i. W ubiegłym roku regularnie na 
msze uczęszczało o 8 proc. więcej 
wiernych. Zdaniem hierarchów nie 
oznacza to, że ludzie masowo odcho-
dzą od Kościoła. Jest to raczej wy-
nik ich wyjazdów za granicę. W cer-
kwiach podobne badania póki co pro-
wadzone nie są. 

Bar „U Wołodzi”, pełen socreali-
stycznych przedmiotów i symboli, 
który był wielką atrakcją Hajnów-
ki – najbardziej charakterystycz-
ny w ostatnich latach obiekt miasta, 
wielka hajnowska atrakcja turystycz-
na – najprawdopodobniej zniknie z je-
go krajobrazu. Magistrat wydał decy-
zję, nakazującą rozbiórkę. Przyczyną 
są zaległości w płatnościach. Wła-
ściciel, Wojciech Rynarzewski, któ-
remu kilka lat temu miasto podniosło 
czynsz o 100 proc., nie ma pieniędzy, 
by go opłacić. Bar przestał przynosić 
dochody, gdy za zaległości czynszowe 
odebrano mu koncesję na sprzedaż al-
koholu. Hajnowianie są zdziwieni, iż 

lokalne władze zamiast pomóc właści-
cielowi oryginalnego baru, który pro-
mował miasto, rzucały mu tylko kło-
dy pod nogi.

Z krajobrazu naszego regionu mogą 
wkrótce zniknąć auta na czerwonych 
tablicach rejestracyjnych, masowo 
handlujące dotąd paliwem z Białoru-
si. Także mieszkańcom miejscowo-
ści po stronie polskiej tankowanie za 
wschodnią granicą niedługo przesta-
nie się opłacać. Wszystko przez ro-

Regionalny parlament Podlasia, jako jedyny w kraju, 
nie zdołał się porozumieć, by wybrać zarząd wojewódz-
twa i został rozwiązany. W maju czekają nas powtórne 
wybory. Jeśli wziąć pod uwagę arytmetykę, zawiniła or-
dynacja, która ustaliła parzystą liczbę radnych. Po listo-
padowych wyborach w sejmiku powstał układ sił 15 do 
15. Do władzy za wszelką cenę dążył PiS, mając za koali-
cjantów radnych Samoobrony. Dążył do sukcesu przez ku-
szenie radnych, byle tylko zyskać większość. Mimo nego-
cjacji, targów politycznych, sesji zwyczajnych i nadzwy-
czajnych, wielu przerw i głosowań, w ciągu trzech mie-
sięcy nie zdołał jednak z drugą stroną – PO, PSL i LiD 
– się porozumieć.

Platforma Obywatelska – druga siła w sejmiku – chciała 
dwóch przedstawicieli w pięciosobowym zarządzie i prze-
wodniczącego rady. Oprócz tego żądała, aby jej przedsta-
wiciel zajmował się podziałem środków unijnych na za-
sadach wyłączności. PiS na to nie przystał i oskarżył PO, 
iż zdradziła ideały Sierpnia, nie chcąc zerwać współpracy 
z trójką radnych lewicy i trwać w „sojuszu z nieboszcz-

ką PZPR” (bezpośrednio chodzi tu o Janusza Krzyżew-
skiego, byłego sekretarza PZPR w Suwałkach i Jana Sy-
czewskiego, także wieloletniego członka partii w cza-
sach PRL).

Przez trzy miesiące województwem jednoosobowo bę-
dzie zarządzał komisarz, powołany przez premiera, czyli 
przedstawiciel PiS. Dla gmin naszego regionu, w których 
to ugrupowanie nie ma zbyt dużego elektoratu (a co za tym 
idzie na naszym terenie nie ma wpływowych struktur tej 
– rządzącej – partii), taki rozwój wypadków oznacza dużą 
niewiadomą. Już 7 marca zaczynają się bowiem negocja-
cje w sprawie podziału środków z regionalnego programu 
operacyjnego na siedem najbliższych lat. Od komisarza 
w znacznej mierze będzie zależało wypracowanie strate-
gii rozdziału tych unijnych funduszy aż do 2013 r.

Wszystkie partie, które miały swych przedstawicieli 
w rozwiązanym sejmiku, zapowiedziały, że w wyborach 
wystawią teraz także nowych kandydatów. Czy pozbędą 
się tych skompromitowanych?

Jerzy Chmielewski

Bez POPiS-u

Upadł ZSRR, upadł i bar „U 
Wołodzi” w Hajnówce...
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snące w Białorusi ceny ropy i benzy-
ny, które w wyniku ostatniego kry-
zysu gazowo-paliwowego niekiedy 
zbliżają się już do polskiego pozio-
mu. Dodatkowo od 1 marca strona 
białoruska zapowiedziała, że każdy, 
kto będzie przekraczał granicę czę-
ściej niż raz na trzy dni, zapłaci cło 
za paliwo w zbiorniku swego samo-
chodu (i dziesięciolitrowym kanistrze, 
który może mieć ze sobą). Teraz naj-
bardziej opłaca się przywozić do Pol-
ski olej napędowy, który w Białorusi 

kosztuje około 2,10-2,20 zł za litr. Po 
przewiezieniu przez granicę jego war-
tość wzrasta do 2,60-2,80 zł za litr. 

Podlaskie, jako jedno z czterech 
polskich województw, znalazło się na 
opublikowanej w lutym czarnej liście 
dwudziestu regionów Unii Europej-
skiej, gdzie dochodzi do największej 
liczby śmiertelnych wypadków na 
drogach. Z unijnego zestawienia wy-
nika, że najgorzej pod tym względem 
jest w Grecji. W Polsce oprócz Podla-

sia bardzo niebezpiecznie na drogach 
– co jest równoznaczne z ich fatalnym 
stanem technicznym – jest też w wo-
jewództwach warmińsko-mazurskim, 
świętokrzyskim i lubelskim.

Białostoccy pracodawcy mają co-
raz większe problemy ze znalezieniem 
rąk do pracy. Z roku na rok rośnie licz-
ba tzw. zawodów defi cytowych, tak 
że Powiatowy Urząd Pracy ma wię-
cej ofert niż zarejestrowanych bezro-
botnych. W Białymstoku najbardziej 
brakuje murarzy, betoniarzy, spawa-
czy, ślusarzy, kierowców ciężarówek 
oraz gorseciarek i pracowników pro-
dukcji mięsnej. Żeby uzupełnić bra-
ki w zatrudnieniu, urząd wspólnie 
z przedsiębiorstwami organizują kil-
kumiesięczne szkolenia i kursy zawo-
dowe. W ubiegłym roku skorzystało 
z nich ponad 1600 osób, a ponad po-
łowa natychmiast podjęła pracę. Oce-
nia się, iż kłopoty ze znalezieniem fa-
chowców to efekt kilku czynników, 
w tym ograniczenia liczby szkół za-
wodowych, wyjazdów zarobkowych 
za granicę i ożywienia gospodarcze-
go w kraju. Szukając pracowników, 
białostockie fi rmy rozglądają się też 
za obywatelami Białorusi. Propono-
wane im warunki płacowe nie są jed-
nak aż tak atrakcyjne. Niewiele mniej 
mogą oni zarobić u siebie, a gdy de-
cydują się już na wyjazd za granicę, 
to – śladem Polaków – udają się da-
lej, na Zachód.

„Gazeta Współczesna” podsumo-
wała swój ciekawy plebiscyt „Mi-
strzowie stylu” – na najlepiej ubra-
ne osoby publiczne w regionie. Zwy-
ciężył Jacek Roleder, nowy dyrektor 
Podlaskiego Oddziału Wojewódz-
kiego Narodowego Funduszu Zdro-
wia. Jury uhonorowało go za nowo-
czesny biznesowy styl miejski – swo-
bodę noszenia garniturów oraz umie-
jętność eleganckiego noszenia koszu-
li bez krawata. Równocześnie zostały 
przyznane cztery Złote Maliny – dla 
najgorzej ubranych VIP-ów. Jedną 
z nich otrzymał Sergiusz Martyniuk, 
właściciel fi rmy „Pronar” w Narwi, 

W imieniu Rzeczypospolitej?
Wystawa „W imieniu Rzeczypospolitej... Skazani na karę śmierci w woj. 

białostockim w latach 1944–1956” wędruje po miastach naszego regionu. 
Ekspozycja została przygotowana przez Oddziałowe Biuro Edukacji Pu-
blicznej Instytutu Pamięci Narodowej w Białymstoku. Po raz pierwszy po-
kazano ją we wrześniu br. w budynku kina Ton, w którym po wojnie sądzo-
no polskie podziemie niepodległościowe. W styczniu wystawę mogli oglądać 
mieszkańcy Siemiatycz. 18 lutego ekspozycja trafi ła do Bielska Podlaskie-
go. Przez cztery tygodnie, do 12 marca, jest pokazywana w budynku szkoły 
muzycznej, w którym po wojnie mieścił się Powiatowy Urząd Bezpieczeń-
stwa Publicznego.

U bielszczan wystawa zrodziła emocje i kontrowersje. Wśród osiemnastu 
tablic, gloryfi kujących żołnierzy podziemia. znalazł się też fotogram kpt. Ro-
mualda Rajsa ps. „Bury”, który 61 lat temu dokonał okrutnych pacyfi kacji kil-
ku białoruskich wsi na Białostocczyźnie. Szczególnie zabolało to mieszkają-
ce w Bielsku rodziny pomordowanych furmanów, które po wieloletnich sta-
raniach z trudem uzyskały zgodę władz na ustawienie pomnika z nazwiska-
mi swych bliskich, niewinnie rozstrzelanych na rozkaz „Burego”. Józef An-
toniuk, przewodniczący społecznego komitetu tych rodzin, na wystawie IPN 
na liście nazwisk bohaterów doliczył się dziesięciu oprawców tamtej zimo-
wej tragedii, która szczególnie dotknęła mieszkańców wsi Zaleszany, Zanie 
i Szpaki. Bezsporną winę „Burego” za tę zbrodnię wykazało śledztwo, wsz-
częte kilka lat temu przez białostocki IPN. Prokurator, który je prowadził, 
stwierdził jednoznacznie, iż pacyfi kacje oraz mord furmanów miały podłoże 
religijno-wyznaniowe i są zbrodnią ludobójstwa. Sprawę jednak umorzono, 
bo „Burego” po wojnie osądzono i wykonano na nim wyrok śmierci.

Anastazja Ch., emerytka z Bielska Podlaskiego, której pod koniec stycznia 
1946 r. na rozkaz „Burego” zabito męża Łukasza (miał wówczas 32 lata), do-
maga się teraz w sądzie 300 tys. zł odszkodowania od Ministerstwa Obrony 
Narodowej. MON nie uznaje tych żądań, tłumacząc, że sprawcą mordu nie 
były podległe mu jednostki Wojska Polskiego. Twierdzi też, że roszczenie 
się przedawniło, bo sprawcy zostali już osądzeni po wojnie. Anastazja Ch., 
którą w procesie reprezentuje córka Nadzieja Rybaczuk, nie daje za wygra-
ną. Wskazuje, że dopiero w 2005 r. IPN zakończył śledztwo i wskazał win-
nych zbrodni.

Proces toczy się w Warszawie, ale na rozprawy nie przychodzi adwokat, 
jakiego z urzędu dostała Anastazja Ch, i sprawa od kilku miesięcy nie może 
ruszyć z miejsca. (jch)
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W lutym miały miejsce dwie bardzo podobne, ale nie-
zależne od siebie, inicjatywy, dotyczące mniejszości. Obie 
były skierowane do przedstawicieli najwyższych władz 
w Warszawie. Przeprowadzono dwie akcje zbierania pod-
pisów poparcia wśród działaczy organizacji mniejszości 
narodowych. Jeden list trafi ł do marszałka Sejmu, a dru-
gi miał być wysłany do premiera.

Pod pierwszym (kto go zredagował, tego nie wiadomo) 
podpisało się 13 osób, które wstawiły się za posłem Eu-
geniuszem Czykwinem po tym, jak PiS postawił wnio-
sek o odwołanie go z funkcji przewodniczącego sejmowej 
Komisji Mniejszości Narodowych i Etnicznych. Złożył go 
jego zastępca, Jarosław Jagiełło. Zarzucił on Czykwinowi, 
iż w sposób stronniczy lobbował na rzecz jednego stowa-
rzyszenia, dawniej Białoruskiego Towarzystwa Społecz-
no-Kulturalnego, ostatnio działającego pod nazwą Białoru-
skiego Towarzystwa Kulturalnego. Usilnie zabiegał, by ta 
organizacja dostała jak największą dotację. Zdaniem posła 
Jagiełło, działał on niezgodnie z konstytucją, próbując dyk-
tować ministrowi spraw wewnętrznych, jak ma ten dzielić 
rządowe dotacje i go pouczać. Wniosek o odwołanie Czy-
kwina z funkcji przewodniczącego komisji ma być rozpa-
trywany na najbliższym jej posiedzeniu.

Drugi list sprawiał wrażenie, jakby został napisany 
z inicjatywy samych mniejszości na Podlasiu, ale po-
wstał w urzędzie wojewódzkim. Wyrażano w nim żal, że 
wojewoda Jan Dobrzyński został odwołany, bo był dobry 
jak żaden inny, „doceniał różnorodność narodową regionu, 
nie faworyzował żadnej mniejszości, organizował nara-
dy”. „Wiemy też, że z każdą sprawą mogliśmy bezpośred-
nio zwrócić się do Pana Dobrzyńskiego” – można w nim 
było przeczytać. – „Z tym większym zaskoczeniem przy-
jęliśmy informację, iż rzekomo powodem odwołania na-
szego wojewody było niewłaściwe przez niego traktowa-
nie mniejszości”. Z takim listem jeździł po regionie Le-
szek Koleśnik, jeszcze jako pełnomocnik wojewody do 
spraw mniejszości narodowych, prosząc o podpisy pod 
nim przedstawicieli organizacji mniejszościowych. Gdy 
dowiedział się o tym wojewoda Bohdan Paszkowski, na-
stępca Dobrzyńskiego, od razu odwołał Koleśnika z peł-
nionej funkcji i z rangi wicedyrektora wydziału zdegra-
dował go na stanowisko starszego inspektora.

Do naszych organizacji z prośbą o podpisanie się pod 
listami nikt się nie zwracał. Jedynie pod petycją w obro-
nie posła Czykwina znalazł się, co zrozumiałe, podpis 
przedstawiciela BTK – BTSK. (jch)

Sezon na listy

najbogatszy człowiek na Podlasiu. 
Czyt. „Opinie, cytaty”.

W kraju. W dniach 3-4 lutego 
w Terespolu odbyła się kolejna, XII 
edycja Międzynarodowego Festiwalu 
Kolęd Wschodniosłowiańskich. Pod-
czas dwóch dni przesłuchań festiwa-
lowych przed publicznością wystąpiły 
34 zespoły z Białorusi, Ukrainy i Pol-
ski. Imprezami towarzyszącymi tego-
rocznej edycji Festiwalu były koncer-
ty kolędnicze w Lublinie i Zamościu. 
Festiwal objęty był honorowym pa-
tronatem Ministra Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego Kazimierza 
Michała Ujazdowskiego i Marszał-
ka Województwa Lubelskiego Jaro-
sława Zdrojkowskiego.

Andrzej Krawczyk, zdymisjonowa-
ny po przeglądzie kadr doradca pre-
zydenta RP ds. międzynarodowych, 
tuż przed odwołaniem odbył tajne 
spotkanie z ambasadorem Białorusi 
Pawłem Łatuszką. Znaczna część roz-

mowy dotyczyła polityki Rosji wobec 
Białorusi. Łatuszka miał Krawczyko-
wi powiedzieć, że niepodległość jego 
kraju jest zagrożona. Nalegał też, by 
doszło do ofi cjalnego spotkania mię-
dzy urzędnikami obu krajów na ja-
kimkolwiek szczeblu - choćby dy-
rektora departamentu w minister-
stwie - i w jakiejkolwiek dziedzinie: 
kultury, gospodarki, energii, turystyki 
czy sportu. Białoruś jest jednak wciąż 
solidarnie izolowana dyplomatycznie 
przez wszystkie kraje Unii. Od listo-
pada 2005 r. Polska nie ma w Mińsku 
nawet swego ambasadora. Kandyda-
tem do objęcia tej placówki jest Hen-
ryk Litwin, doświadczony dyploma-
ta, który ostatnio pracował w amba-
sadzie w Moskwie.

12 lutego na Zamku Królewskim 
w Warszawie odbyło się wręczenie 
nagrody im. prof. Aleksandra Gieysz-
tora, ufundowanej przez Fundację 
Kronenberga. Otrzymał ją Krzysztof 
Czyżewski, dyrektor Ośrodka „Po-

granicze – sztuk, kultur, narodów” 
w Sejnach i prezes Fundacji Pogra-
nicze. Uzasadniając wybór laureata 
podkreślono, iż jego wielką zasługą 
jest „stworzenie miejsca, które odwo-
łując się w swojej działalności do naj-
bardziej szlachetnych elementów tra-
dycji I Rzeczypospolitej, tworzy mo-
sty porozumienia ponad podziałami 
narodowymi i kulturowymi”.

16 lutego Sejmowa Komisja Spraw 
Zagranicznych przyjęła uchwałę wzy-
wającą władze Białorusi do uwolnie-
nia więźniów politycznych. O zajęcie 
się tą sprawą polskich posłów popro-
siła żona więzionego opozycjonisty, 
Aleksandra Kazulina. 

Ukazała się książka „Prawosławie 
w Siedlcach”. Autorami tej monogra-
fi i są dr Adam Bobryk oraz dr Izabe-
la Kochan.

W Republice Białoruś. Po 
roku od „dżinsowej rewolucji” opo-
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zycyjna koalicja na Białorusi znala-
zła się na krawędzi rozpadu. Jej lider 
i były kandydat na prezydenta Alek-
sander Milinkiewicz ogłosił, że nie 

weźmie udziału w marcowym kon-
gresie sił demokratycznych, z powo-
du wewnętrznych walk w ich kierow-
nictwie. Zdaniem szefa Zjednoczonej 
Partii Obywatelskiej Anatola Labiedź-
ki deklaracja ta oznacza, że Milinkie-
wicz formalnie zrezygnował z pozycji 
lidera sił demokratycznych. Natomiast 
przywódca Białoruskiego Frontu Na-
rodowego Wincuk Wiaczorka uznał 
działania Milinkiewicza za rozłamo-
we. Styczniowy sondaż Niezależne-

go Instytutu Badań Społeczno- Eko-
nomicznych i Politycznych (NISEPI) 
wykazał, że popularność Milinkiewi-
cza spadła do 11,4 proc. (jest o poło-
wę mniejsza niż przed rokiem). Pozo-
stali liderzy opozycji uzyskali jednak 
nie więcej niż 2 proc. poparcia. Ob-
serwatorzy są zgodni, że w obecnej 
sytuacji białoruska opozycja – nawet 
po zjednoczeniu – na przejęcie wła-
dzy ma bardzo nikłe szanse.

Lider białoruskiej opozycji Alak-
sandr Milinkiewicz skierował list 
otwarty do prezydenta Aleksandra 
Łukaszenki. Zaproponował w nim 
nawiązanie dialogu i współpracy „dla 
dobra kraju, któremu grozi katastrofa 
gospodarcza”. Wyraził też nadzieję na 
poprawę i rozwijanie stosunków z Eu-
ropą. „Bez względu na rozbieżności 
można osiągnąć wyniki, jeśli głów-
nym naszym celem będzie zachowa-
nie niepodległości i poprawa życia na-
rodu” – napisał Milinkiewicz. Rów-
nież w wywiadzie dla agencji Reutera 
lider opozycji potwierdził, że jest go-
tów współpracować z obecnymi wła-
dzami i pomóc w uzyskaniu pomocy 
europejskiej, gdyby zainicjowały one 
demokratyczne reformy. Łukaszenko 
list Milinkiewicza zignorował.

Paliwowo-gospodarczej wojny 
Mińska z Kremlem ciąg dalszy. Od 15 
lutego rosyjskie koncerny naftowe za 
tranzyt surowca przez Bialoruś muszą 
płacić o 30 proc. więcej niż dotych-
czas. Swoją decyzję Mińsk ofi cjalnie 
tłumaczy wzrostem kosztów obsłu-

Białoruskie ślady w raporcie WSI
W ujawnionym w połowie lutego raporcie w sprawie likwidacji Wojsko-

wych Służb Informacyjnych, który wywołał w Polsce wiele emocji, znala-
zły się też zapisy o działalności funkcjonariuszy „na kierunku” białoruskim. 
Żadnego związku z naszą mniejszością one jednak nie mają. Dotyczą powią-
zań WSI ze specsłużbami Białorusi.

Jako konsultantów WSI w raporcie wymieniono m.in. Tadeusza Pawlaka, 
który w 2002 r., po złożeniu fałszywego oświadczenia lustracyjnego, został 
mianowany ambasadorem w Mińsku. Ofi cerowie WSI kazali mu poświadczyć 
nieprawdę i zataić jego tajną współpracę ze służbami specjalnymi PRL.

Drugi białoruski ślad w raporcie dotyczy przejęcia przez wywiad polskich 
ośrodków kultury i informacji za granicą. Wśród nich była też placówka 
w Mińsku. Formalnie przejęła ją założona na początku lat 90. Fundacja Kul-
tury, ukazana w raporcie jako przykrywka dla działalności WSI.

Ujawniono też, iż tajnym współpracownikiem WSI był m.in. mjr M., swe-
go czasu zastępca attache polskiej ambasady w Mińsku. Został on wprawdzie 
– jak napisano w raporcie – odwołany z placówki za nadużywanie alkoholu, 
ale w krótkim czasie (ok. miesiąca) wystawiono mu kolejną opinię, tym ra-
zem pozytywną. Pierwsza opinia wskazywała na średnie osiągnięcia w pracy 
na zajmowanym stanowisku (niewłaściwe kontakty międzyludzkie, picie al-
koholu), druga opinia była wręcz przeciwna. W teczce mjr. M. komisja likwi-
dacyjna WSI znalazła informację sugerującą jego bliskie powiązania towa-
rzyskie z przedsiębiorcą białoruskim, podejrzewanym o współpracę z KGB. 
Żona majora M. była sekretarką konsula. Mąż donosił swym zwierzchnikom, 
iż jeden z jej przełożonych usiłował ją uwodzić. (jch)

Аляксандр Мілінкевіч адмо-
віўся ад удзелу ў сакавіцкім 
кангрэсе дэмсілаў, кажучы, 
што такі кангрэс прывядзе 
да разьяднаньня апазіцыі. Але 
разьяднаньне ўчыніў ужо сва-
ёй гэтай заявай.
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rg Cios w prywatnych przedsiębiorców
Białoruskie władze hamują rozwój prywatnego sektora gospodarki, który 

i tak w centralnie sterowanym systemie państwa odgrywa marginalną rolę. 
Niedawno wydany dekret prezydencki nakazuje indywidualnym przedsiębior-
com – po raz kolejny w ciągu kilku ostatnich lat – powtórną rejestrację ich 
fi rm. Na nowo są wydawane licencje, certyfi katy, umowy najmu lokali i inne 
dokumenty. Otrzymać je jednak mogą już tylko ci, którzy zatrudniają człon-
ków swych rodzin i bliskich kuzynów. Obecnie w 10-milionowym kraju za-
rejestrowanych jest 189 tys. prywatnych przedsiębiorców. Aby dalej funkcjo-
nować, muszą one poddać się powtórnej rejestracji i działać już jako osoby 
prawne. Szacuje się, że nowym wymogom sprosta 30-47 tys. z nich. (jch)
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16 лютага 2007 – Дзень Беларускай Салідарнасці. У Мінску мо-
ладзь вывесіла на чыгуначным мосьце расьцяжку са словамі 
„Свабоду палітвязьням”. Павісела паўгадзіны.
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giwania ropociągu „Przyjaźń”. Rosja 
planuje już budowę nowego rurocią-
gu, omijającego Białoruś. Mińsk z ko-
lei przygotowuje się do sprowadza-
nia ropy drogą morską – przez porty 
czarnomorskie oraz bałtyckie – z We-
nezueli i Iranu. Białoruś wzmocniła 
też kontrolę ciężarówek jeżdżących 
między Obwodem Kalinigradzkim 
a Rosją, paraliżując przebieg odpraw 
na granicy. Państwowy Komitet Cel-
ny Białorusi poinformował, że ma to 
zapobiec przenikaniu zagranicznych 
towarów na białoruski rynek.

Prezydent Aleksander Łukaszenko 
zamierza zażądać od Rosji odszkodo-
wania za katastrofę w elektrowni ato-
mowej w Czarnobylu – poinformowa-
ła rosyjska „Niezawisimaja Gazieta”. 
Według informatora moskiewskiego 
dziennika, dla zebrania i przetworze-
nia materiałów do takiego roszczenia 
utworzono już specjalny sztab, w któ-
rego skład weszli specjaliści w dzie-
dzinie prawa międzynarodowego 
i uczeni z akademii nauk. Po katastro-
fi e 26 kwietnia 1986 r. w elektrowni 
atomowej w Czarnobylu to Białoruś 
właśnie najbardziej ucierpiała. Napro-
mieniowaniu uległo 23 proc. jej ob-
szaru, na którym mieszka 1,8 mln lu-
dzi, czyli 19 proc. ludności. Z najbar-
dziej skażonej strefy wysiedlono po-
nad 130 tysięcy osób. Według biało-
ruskiej opozycji, w wyniku promie-
niowania na Białorusi zmarło 200 tys. 
ludzi, a liczba osób z uznanym inwa-
lidztwem wzrosła o połowę, ośmio-
krotnie też podniosła się liczba wad 
genetycznych u niemowląt.

15 lutego głośno obchodzono 
w Białorusi 18. rocznicę wycofa-
nia wojsk radzieckich z Afganista-
nu. W latach 1979-89 w Afganista-
nie – w ramach radzieckiego kontyn-
gentu – służyło około 30 tysięcy Bia-
łorusinów. Blisko ośmiuset z nich zgi-
nęło, 12 zostało uznanych za zaginio-
nych. W wielu cerkwiach odbyły się 
żałobne nabożeństwa. Podczas ponad 
dziewięcioletniej interwencji zbrojnej 
w Afganistanie przebywało 620 tysię-
cy radzieckich żołnierzy. Zginęło oko-
ło 15 tysięcy.

16 lutego w Białorusi i na całym 
świecie jak co miesiąc obchodzony 
był Dzień Białoruskiej Solidarności. 
150 młodych ludzi przemaszerowa-

ło centralnym Prospektem Skaryny 
w Mińsku ze świecami na znak so-
lidarności z więźniami politycznymi 
i rodzinami zaginionych opozycjoni-
stów. Uczestnikom marszu cały czas 
towarzyszyli milicjanci, ale nikt nie 
został zatrzymany.

Rosjanie rozpoczęli kontrole w bia-
łoruskich zakładach mięsnych. Zda-
niem rosyjskich służb sanitarnych ist-
nieją podejrzenia, iż Polska, łamiąc 
zakazy, wysyła mięso do Białorusi, 
a dalej już jako białoruskie do Rosji. 
Dlatego od 1 kwietnia prawo ekspor-
tu mięsa do Rosji będą miały tylko 
te białoruskie zakłady, które do koń-
ca marca poddadzą się kontroli rosyj-
skich inspektorów.

Władze kolonii karnej pod Witeb-
skiem przedłużyły okres łagodniej-
szego traktowania Aleksandra Ka-
zulina, byłego opozycyjnego kan-
dydata na prezydenta Białorusi, któ-
ry w grudniu zakończył 53-dniową 
głodówkę. Kazulin odbywa karę 5,5 
roku pozbawienia wolności za zorga-
nizowanie po ubiegłorocznych marco-
wych wyborach prezydenckich akcji 
protestu. Został skazany za chuligań-
stwo i zorganizowanie nielegalnej de-

Вяртайцеся!
Беларускiя ўлады, занепакоеныя абміраннем папуляцыі сваёй 

краіны, хочуць шукаць ратунку, заахвочваючы этнічных беларусаў 
з іншых дзяржаў, каб вярталіся на гістарычную радзіму. Дзеля гэтага 
рыхтуецца закон «Аб суайчыннiках, якiя пражываюць за мяжой», якi 
плануецца накiраваць на разгляд парламента ў 2008 годзе. Знойдуцца 
там юрыдычныя запісы, якія акрэсляць механізы вяртання беларусаў 
з-за мяжы, у тым ліку фінансавую падтрымку дзяржавы. У гэтым 
жа дакуменце, верагодна, будуць пазначаны i механiзмы дзяржаўнай 
падтрымкi грамадскiх аб’яднанняў беларусаў за мяжой. (юх)
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monstracji. Jego uwolnienia domaga-
ją się Stany Zjednoczone i Unia Eu-
ropejska. 16 lutego w przyjętej rezo-
lucji  tego samego zażądał też pol-
ski Senat

Rząd Białorusi zaostrzył nadzór nad 
wykorzystywaniem przez obywateli 
Internetu. W kawiarenkach interne-
towych wszystkie połączenia klien-
tów ze stronami sieci muszą być reje-
strowane – wynika z zatwierdzonego 
rozporządzenia o trybie pracy klubów 
i kawiarenek internetowych. Właści-
ciele takich lokali lub upoważnione 
przez nich osoby muszą prowadzić re-
jestrację domen internetowych stron, 
do których sięgali użytkownicy. Okres 
przechowywania tych danych wyno-
si nie mniej niż 12 miesięcy. W klu-
bach komputerowych i kawiarenkach 
internetowych obowiązuje zakaz ko-
rzystania z programów propagujących 
przemoc, okrucieństwo i pornografi ę. 
Ogólnodostępny Internet w Białoru-
si jest bardzo wolny. Za jego pośred-
nictwem trudno słuchać stacji radio-
wych, a oglądać telewizji prawie się 
nie da wcale.

Białoruś o wiele spokojniej niż 
Rosja zareagowała na możliwość 

rozmieszczenia w Polsce elementów 
amerykańskiej tarczy antyrakietowej. 
Generał Ihar Azarionak, dowódca sił 
powietrznych i obrony przeciwlotni-
czej Białorusi, powiedział, że w jego 
kraju nie ma broni, przeciwko któ-
rej ma być skierowany amerykań-
ski system antyrakietowy. Białoruski 
wojskowy przyznał jednak, że każ-
de rozmieszczenie nowych rodzajów 
broni stwarza pewne napięcie i zwięk-
sza poziom zagrożenia w regionie.

Dziesięcioro obywateli Stanów 
Zjednoczonych zostało ukaranych 
niewielką grzywną i wydalonych 
z Białorusi. Zdaniem miejscowych 

władz, Amerykanie bezprawnie uczy-
li Białorusinów języka angielskiego 
(bez stosownego zezwolenia) i pro-
wadzili działalność religijną. Mniej 
więcej przez miesiąc organizowali 
bezpłatne kursy angielskiego w po-
mieszczeniu udostępnionym przez 
miejscowego pastora. 

W Grodnie rozpoczął się proces 
sądowy byłego porucznika milicji, 
oskarżonego o wielokrotne zabój-
stwo. Białoruskie media poinfor-
mowały, że na ślad seryjnego za-
bójcy udało się trafić dzięki bada-
niom DNA. 37-letni mężczyzna 
jest oskarżony o kradzieże, pobicia, 

Былы кандыдат у прэзыдэнты Аляксандар Казулін ушанаваны 
ганаровай прэміяй імя Юрыя Захаранкі “за мужнасьць і пась-
лядоўнасьць у барацьбе з антыдэмакратычным рэжымам”. Прэ-
мія была ўручана жонцы Ірыне (у цэнтры).
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23 люты – Дзень абаронцаў 
Айчыны i Узброеных Сiл Рэс-
публiкi Беларусь. Прэзідэнт 
Аляксандр Лукашэнка ля 
помніка Свабоды ў Мінску.
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Przeżył trzykrotną dawkę śmiertelną
Dziennik „Zwiazda” opisał niezwykły przypadek, jaki niedawno miał miej-

sce w jednym z białoruskich szpitali na prowincji. Na początku lutego na od-
dział intensywnej terapii trafi ł młody pacjent ze wsi. Był nieprzytomny, nie 
dawał oznak życia – nie oddychał, serce już nie biło. Lekarze rozpoczęli re-
animację. Pacjent przez trzy dni był podłączony do respiratora. W końcu ożył 
i medycy odłączyli go od aparatury.

Jakież było ich zdziwienie, gdy pacjent od razu poczuł się całkiem zdrowy 
i uciekł ze szpitala. Wkrótce po przebadaniu pobranej od niego krwi okazało 
się, iż miał w niej aż 11,17 prom. alkoholu, podczas gdy medycyna już czte-
ry promile uważa za dawkę śmiertelną.

Tak twardym „pacjentem” mógł być tylko Białorusin... (jch)
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gwałty i zabójstwa jedenastu kobiet 
oraz jednego mężczyzny. Rozprawę 
za zamkniętymi drzwiami prowadzi 
Sad Najwyższy. Były milicjant zo-
stał uznany za zdrowego psychicz-
nie. Grozi mu kara śmierci przez 
rozstrzelanie.

Białoruscy żołnierze wymieniają 
buty. Odziedziczone jeszcze po ar-
mii radzieckiej onuce i skóropodob-
na kirza odchodzą do historii, a w ich 
miejsce pojawią się nowocześniejsze 
buty i skarpetki. Białoruskie wojsko 
zmiany wprowadza etapami. Na razie 
dotyczą one ofi cerów, żołnierzy kon-
traktowych i służących w jednostkach 
specjalnych. Do 2010 r. wszyscy bia-
łoruscy żołnierze zaczną chodzić 
w nowych butach. Zmiany wprowa-
dziła już Ukraina, Rosjanie zaś uwa-
żają, że w ich warunkach klimatycz-

nych dotychczasowe poradzieckie 
buty doskonale zdają egzamin i nie 
trzeba ich wymieniać.

Na świecie . W tle rysujące-
go się porozumienia między Zacho-
dem a Białorusią coraz wyraźniej po-
jawia się Litwa, która staje się poli-
tycznym i gospodarczym kuratorem 
Mińska w Unii Europejskiej. Tego ro-
dzaju komentarze pojawiły się w ro-
syjskiej i niemieckiej prasie. Świad-
czą też o tym fakty, w tym na przy-
kład wspólne ustalenia Litwy, Biało-
rusi i Ukrainy, dotyczące pracy nad 
nowymi trasami dostaw ropy nafto-
wej, alternatywnymi wobec rurocią-
gów Rosji. Litwa zamierza prawdopo-
dobnie zmodernizować terminal por-
towy w Kłajpedzie, by móc odbie-
rać ropę z Rotterdamu. Z kolei Bia-
łoruś i Ukraina zbudują sieć baz naf-

towych i estakad kolejowych do od-
bioru surowca.

W Czernihowie na Ukrainie od-
był się zjazd założycielski opozy-
cyjnej koalicji białoruskich partii le-
wicowych. Białoruskie ministerstwo 
sprawiedliwości odmówiło jednak jej 
zarejestrowania i przypomniało, że 
zgodnie z obowiązującym prawem 
działalność ugrupowań politycznych 
może odbywać się wyłącznie na tery-
torium Białorusi. Związek Partii Le-
wicowych tworzą: opozycyjna Partia 
Komunistów Białorusi Siarhieja Ka-
liakina, Białoruska Partia Socjalde-
mokratyczna „Hramada” byłego kan-
dydata na prezydenta Alaksandra Ka-
zulina oraz Partia Kobiet „Nadzieja”. 
Ich działacze twierdzą, że spotkali się 
na Ukrainie, ponieważ nikt w Biało-
rusi nie chciał udostępnić im sali. ■

Nam to niepotrzebne?
Dwa lata temu weszła w życie 
ustawa o mniejszościach na-
rodowych i etnicznych. Prze-
widuje ona, że w gminach za-
mieszkanych przez minimum 
20 proc. przedstawicieli innych 
niż polska narodowości, można 
wprowadzić dwujęzyczne na-
zwy miejscowości i posługiwać 
się w urzędach także językiem 
mniejszości. Decyzja ta była dłu-
go i z niecierpliwością oczekiwa-
na przez mniejszości narodowe 
zamieszkujące całą Polskę. Już 
niedługo dwujęzyczne nazwy po-
jawią się w Puńsku, gdzie oko-
ło 80 proc. mieszkańców gmi-
ny to Litwini. Tablice z dwuję-
zycznymi nazwami ulic stoją już 
na Wybrzeżu, m.in. w Jastarni. 
Zabiega o to również 27 gmin 
na Opolszczyźnie, zamieszka-
łych przez mniejszość niemiec-
ką. Nowy przepis dotyczy 41 
gmin w całym kraju, w tym 13 
na Podlasiu.

Mimo znacznej liczby mniejszości, 
mieszkających 

w powiecie hajnowskim,

temat ustawy o mniejszościach na-
rodowych i etnicznych oraz o języ-

ku regionalnym ucichł. Nie podej-
mują go ani mieszkańcy, ani też lo-
kalne władze. 

– Gdy ustawa weszła w życie, jeź-
dziłem po większości sołectw z zapy-
taniem, czy mieszkańcy chcą wpro-
wadzenia dwujęzycznych nazw. Naj-
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częściej odpowiedź brzmiała: „Czyż-
by nie miał pan innych problemów? 
A co z kanalizacją, co z drogami? 
Przecież to jest najważniejsze. Nazwy 
nie są nam do niczego potrzebne”. 

Mieszkańców temat nie interesuje. 
I muszę im przyznać rację. Na nowe 
tablice potrzebne będą pieniądze, a 
w chwili obecnej mamy pilniejsze 
inwestycje, za które również musi-
my zapłacić – mówi Jerzy Wasiluk, 
wójt gminy Czyże, w której podczas 
spisu powszechnego ponad 80 proc. 
mieszkańców zadeklarowało, iż jest 
narodowości białoruskiej.

Podobnego zdania jest Mirosław 
Kulbacki, do niedawna radny gmi-
ny Narewka, dziś radny powiatu haj-
nowskiego.

– W poprzedniej kadencji w gmi-
nie Narewka, po wejściu ustawy, te-
mat ten był podczas sesji poruszany. 

Rada jednak uznała, że nazwy dwuję-
zycznie na terenie gminy są zbytecz-
ne i na tym temat się zakończył. Rów-
nież sami mieszkańcy gminy podcho-
dzą do tego pasywnie, ten temat jest 
im obojętny – mówi Mirosław Kul-
backi.

– Wieś Guszczewina w gm. Narew-
ka przed wojną nazywana była Husz-
czewina i taka nazwa zapewne wid-
niałaby przy obecnej, gdyby w naszej 
gminie radni uchwalili nazwy dwuję-
zyczne. Ale nawet sami zainteresowa-
ni, czyli mieszkańcy, podchodzą do 
tego tematu pasywnie – dodaje Mi-
rosław Kulbacki.

Grupa radnych 
w Hajnówce jest „za”

Wprowadzeniem dwujęzycznych 
nazw zainteresowani są radni miasta 

Hajnówka z komitetu białorusko-lu-
dowego.

– Przygotowujemy się do zgłosze-
nia na sesji projektu uchwały w spra-
wie włączenia Hajnówki do rejestru 
gmin zamieszkiwanych przez mniej-
szość narodową. Kolejnym etapem 
byłoby wprowadzenie nazw dwuję-
zycznych, jednak proces ten powi-
nien odbywać się stopniowo. Obec-
nie myślimy jedynie o umieszczeniu 
dwujęzycznej nazwy miasta na tabli-
cy przy wjeździe do Hajnówki. Jakim-
kolwiek większym posunięciom nie 
ma sprzyja atmosfera, co daje się za-
uważyć, gdy się czyta hajnowskie fora 
internetowe – mówi przewodniczący 
klubu Białorusko-Ludowego Komi-
tetu Wyborczego, Eugeniusz Sacz-
ko, jednocześnie zastępca przewod-
niczącego Rady Miasta.

W momencie wejścia w życie ustawy, w Hajnówce 
rozpoczęła się na ten temat gorąca dyskusja. Akt ten do-
tyczy niemal całego powiatu hajnowskiego. Możliwość 
wprowadzenia nazw dwujęzycznych znalazła wśród haj-
nowian tylu przeciwników, co i zwolenników. Hajnowski 
niezależny portal ogłosił wówczas w Internecie ankietę 
z jednym pytaniem: „Czy zgadzasz się na wprowadzenie 
dwujęzycznych, polskich i białoruskich, nazw w powie-
cie hajnowskim?”. A oto kilka z setek wypowiedzi, jakie 
znalazły się na forum:

> „Jakie białoruskie nazwy ulic? Ktoś tu chyba powi-
nien się wyprowadzić za wschodnią granicę. Kto to wy-
myślił? Nie ośmieszajcie się, może jeszcze chcecie wpro-
wadzić język białoruski w urzędach i szkołach? Mógłbym 
zrozumieć ten pomysł, gdyby Hajnówka była miasteczkiem 
turystycznym i była licznie odwiedzana przez turystów ze 
wschodu. Dla kogo chcecie wprowadzić te nazwy, dla kil-
korga ludzi, którzy sprzedają rzeczy na rynku?”

> „A wiecie, ilu jest Białorusinów w Hajnówce wg spi-
su powszechnego? W Hajnówce co trzeci, w gminie Haj-
nówka, Czyże i Dubicze Cerkiewne – co drugi. Tak więc 
mają oni prawo do swojego języka i kultury. Mnie po-
dwójne nazwy nie będą przeszkadzały. Każdy ma prawo 
do swojej kultury.”

> „Nie mam nic przeciwko mniejszościom narodowym. 
Jestem katolikiem, historykiem, który od wielu lat intere-
suje się szkolnictwem cerkiewno-parafi alnym. Fascynu-
je mnie kultura i historia Rusinów, którzy zasiedlali po-
nad pięćset lat temu nasze tereny. Jednak do dwujęzycz-
nych nazw ulic, urzędów itp. mam sceptyczne i mieszane 
uczucia. Uważam, że doprowadzi to do powstawania ta-
kich pseudoenklaw, które z czasem mogą przekształcić się 
w środowiska nacjonalistyczne, nawet szowinistyczne (...). 
Mniejszości, niestety, powinny dostosować się do panu-
jącego prawa. Nie mają Białorusini w Polsce źle. Ciesz-
cie się z tego, co macie. Łukaszenka Polaków na Biało-
rusi traktuje o wiele gorzej.”

> „Ciekawie, że nikogo do tej pory nie rażą SHOPy, 
PUBy, MARKETy i inne niepolskojęzyczne nazwy w Pol-
sce, bo przecież ...nie wyobrażam sobie nazw ...w innym 
języku niż... wasz język ojczysty… A co do głosowania, to 
mi wcale nie przeszkadzałyby polsko-białoruskie nazwy 
ulic, miast, wsi, instytucji na Podlasiu, tak samo jak nie 
przeszkadzają białorusko-polskie nazwy na Grodzieńsz-
czyźnie, białorusko-litewskie na północy Białorusi, litew-
sko-polskie, litewsko-białoruskie, litewsko-łotewskie na 
Litwie, ukraińsko-rosyjsko-tatarskie na Krymie i wiele 
innych w różnych końcach świata. Co do polsko-angiel-
skich, przepraszam, ale to sztuczne i bardzo przypomina 
„włażenie komuś w...” 

Gorąco na forach internetowych
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Kleszczele
 – Ludziom nie przychodzi do gło-

wy, żeby domagać się drogowskazów 
po białorusku czy ukraińsku, chociaż 
mają takie pochodzenie. Nie ma ta-
kiej potrzeby – mówi Jarosław Gie-
rasimiuk. 

Stefan Snarski, mieszkaniec Cze-
remchy, przyjechał po żonę do urzę-
du. Też kręci głową. Jest wyznania pra-
wosławnego, ale czuje się Polakiem. 
– Tu mieszkam, jaki ze mnie Białoru-
sin? – pyta. Niepotrzebne te zmiany. 
Młodzi nie uczą się w szkołach języ-
ka rosyjskiego, to po białorusku napi-
su nie odczytają. A starszym obojętne, 
tyle lat przeżyli i nie było takich nazw, 
to po co teraz. Tylko kłopot byłby. 

Ale już Michał Piasecki, który 
przyjechał do Kleszczel z Hajnów-
ki, uważa, że skoro jest ustawa, to 
dlaczego z niej nie skorzystać. – Na 
Śląsku będą tablice po niemiecku, na 
Pomorzu będą, mogłyby i u nas być 
po białorusku. Wielu ludzi na pewno 
tego chce, ale sami przecież tych ta-
blic nie postawią, a z gminy nikt niko-

go nie pytał o zdanie. Widocznie wła-
dze nie chcą się wychylać.

Bez odzewu

Żadna gmina białoruska nie podjęła 
uchwały o wprowadzeniu dwujęzycz-
nych nazw - potwierdza poseł SLD 
Eugeniusz Czykwin. Był sprawoz-
dawcą ustawy w Sejmie przed dwo-
ma laty, kiedy wprowadzano ją w ży-
cie. Teraz ubolewa nad tym, że gminy 
nie chcą z niej korzystać. 

– Starałem się przekonywać miesz-
kańców, że jest to ważne dla naszej 
społeczności i potrzebne. W Orli, 
skąd pochodzę, zadeklarowałem na-
wet, że sam zapłacę za tablice, ale 
odzewu nie było, przemilczano moją 
propozycję – mówi. 

Zdaniem posła Czykwina, ta zacho-
wawcza postawa wynika ze strachu 
o reakcję polskiej większości. Ludzie 
boją się, że mogą być wytykani. 

Co na to w gminach? 

– Na pewno nie boimy się tego– za-
rzeka się wójt Narewki Mikołaj Pa-
wilcz. – Obawa jest raczej przed egzo-
tyką, że to cyrylica i napis byłby nie-
zrozumiały dla osób z zewnątrz. Miej-
scowi po prostu nie chcą takich tablic. 
Przy okazji wyboru sołtysów odbyło 
się wiele zebrań i nikt z mieszkańców 
nie zgłaszał takiego wniosku. Myślę 
więc, że nie ma potrzeby wszczyna-
nia dyskusji na ten temat. 

Wójt dodaje, że taka zmiana musi 
wyjść od ludzi. – Samorząd nie po-
winien tego narzucać mieszkańcom 
– podkreśla. 

Podobne argumenty można usły-
szeć w innych miejscowościach, 
gdzie żyje ludność pochodzenia bia-
łoruskiego. 

– To byłaby manifestacja – mówi 
wprost Walentyna Jakimiuk, prze-
wodnicząca rady gminy w Czyżach. 
– My tutejsi rozmawiamy po swoje-
mu, ale żeby na drogowskazach pisać 
po białorusku? Nie ma sensu. Jeste-
śmy obywatelami Polski, mamy sil-
ne poczucie przynależności do naro-

du białoruskiego, deklarować jednak 
tego na zewnątrz nie musimy. W urzę-
dzie większość pracowników wywo-
dzi się z gminy, zna język potoczny, 
nie ma więc problemów z porozu-
miewaniem się. A podania czy inne 
dokumenty i tak każdy pisze po pol-
sku, bo po co stwarzać sobie dodat-
kowe kłopoty. 

– Nie podejmowaliśmy takiej 
uchwały i na razie nie będziemy – 
mówi Walentyna Jakimiuk.

– Jestem prawosławna, ale nie uwa-
żam, że powinny być tablice po biało-
rusku, chociaż sama uczyłam się w li-
ceum z białoruskim językiem. Tu jest 
Polska, czujemy się Polakami, po co 
robić takie wyróżnienia – mówi Lud-
miła Młodzianowska z Kleszczel.

Litwini – inaczej

Punskas – taki napis po litewsku już 
wkrótce pojawi się na drogowskazie 
przy wjeździe do Puńska. To pierw-
sza gmina na Podlasiu, która wpro-
wadzi nazwy dwujęzyczne. 80 proc. 
jej mieszkańców to Litwini. Podczas 
konsultacji większość z nich wyrazi-
ła zgodę. Nawet tam, gdzie mieszka 
większość Polaków, głosowano na 
tak. Ludzie mówili: Niech to będzie 
dla turystów.

Po złożeniu formalnego wniosku 
w tej sprawie do ministerstwa spraw 
wewnętrznych polsko-litewskie napi-
sy pojawią się na szkołach, sklepach, 
przystankach i tablicach z nazwami 
wsi. Władze gminy mają nadzieję, że 
stanie się to jeszcze w tym roku.

Obszerne fragmenty artykułów Izy 
Puc i Alicji Zielińskiej, opublikowa-
nych w „Kurierze Porannym” 20 i 24 
lutego br. Tytuł i śródtytuły od redak-
cji.                                                  ■

Ilu Białorusinów?
Mniejszość białoruska w po-
wiecie hajnowskim na podsta-
wie spisu powszechnego:

m. Hajnówka – ponad 20
 proc.

gm. Białowieża – około 19
 proc.

gm. Czeremcha – blisko 40 
proc.

gm. Czyże – ponad 80 proc.

gm. Dubicze Cerkiewne – 
ponad 80 proc.

gm. Hajnówka (bez miasta)
– ponad 60 proc.

gm. Kleszczele – ponad 50
proc.

gm. Narew – blisko 60 proc.

gm. Narewka – ponad 50 proc.

W gminie Puńsk nawet tam, 
gdzie mieszka większość Po-
laków, głosowano na tak. Lu-
dzie mówili: Niech to będzie 
dla turystów.
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Расейцы навучылі

Як адзначыў непасрэдны ўдзель-
нік навагодніх перамоваў з кіраўні-
цтвам расейскага канцэрну „Газп-
рам” першы намесьнік міністра 
энэргетыкі Беларусі Эдуард Таўпе-
нец, 100 даляраў за газ для Белару-
сі – патрабаваньні вельмі высокія, 
але гэта ня 200, як першапачаткова 
хацелі расейцы.

– Менавіта фактар коштаў 
падштурхоўвае да таго, што мы 
павінны займацца будаўніцтвам 
новых і пераводам старых элект-
роўняў на мясцовыя віды паліва,а 
менавіта дровы і торф і ашчадж-
аць паліва, – адзначыў Эдуард Таў-
пенец падчас візыту ў Гародню, дзе 
праходзіў рэспубліканскі сэмінар, 
прысьвечаны стратэгіі і тактыцы 
развіцьця беларускай энэргетыкі ды 
энэргетычнай бясьпецы краіны.

Паволе высокапастаўленага 
чыноўніка, для буйных прадпры-
емстваў, залежных ад расейскага 

газу, у Беларусі створаны асобыя 
кошты. У чым асаблівасьць гэтых 
коштаў, намесьнік міністра энэрге-
тыкі не патлумачыў, але дзяржава, 
напэўна, будзе нейкім чынам дата-
ваць гэтыя прадпрыемствы, каб яны 
не спыніліся. А такая пагроза ёсьць. 
З другога боку, кошты на прадук-
цыю гэтых прадпрыемстваў будуць 
непамерна расьці, а гэта зьнізіць 
іхнюю канкурэнтназдольнасьць, 
прынамсі, на зьнешнім рынку.

Гарадзенскі „АЗОТ” – найбуй-
нейшы паглынальнік
расейскага газу

На Гарадзеншчыне найбуйней-
шы паглынальнік расейскага газу 
– гэта прамысловы гігант – вытвор-
чае аб’яднаньне „Гродна-Азот”. 
У дачыненьні да „Азоту” прынята 
рашэньне аб пастаўках 900 мільё-
наў кубамэтраў газу па ільготных 

коштах. Агульная патрэба прад-
прыемства 1 мільярд 550 мільёнаў 
кубамэтраў газу ў год. Зараз у Міні-
стэрстве эканомікі Беларусі разгля-
даюць дадатковыя варыянты зьні-
жэньня коштаў. Сярод магчымых 
варыянтаў – павелічэньне аб’ёму 
вытворчасьці і пастаўка мінэраль-
ных угнаеньняў на экспарт, фарма-
ваньне разумных коштаў на ўнутра-
ным рынку ды зьніжэньне затратаў 
самога прадпрыемства.

Тым ня менш кошты на прадук-
цыю прамысловага гіганту „Грод-
на-Азот”, як аднаго з найбольш 
энэргаёмістых у Беларусі прадпры-
емстваў, пачалі расьці ўжо з пача-
тку лютага. У прыватнасьці, на тыя 
ж мінэральныя ўгнаеньні.

Як паведаміў камэрцыйны ды-
рэктар „Гродна-Азоту” Сяргей 
Жарскі, кошты на ўгнаеньні мусілі 
падвысіцца, інакш іхняя вытвор-
часьць была б эканамічна страт-
най. Увогуле, кошты на мінэраль-
ныя ўгнаеньні для сельгаспадарчых 
арганізацыяў Беларусі павышаны 
канцэрнам „Белнафтахім” з 5 лю-
тага. Прычым кошты на азотныя 
ўгнаеньні на 35 адсоткаў, а на фос-
фарныя на 7 адсоткаў.

Адмыслоўцы мяркуюць, што 
сельскагаспадарчыя арганізацыі 
будуць ня ў стане закупляць мі-
нэральныя ўгнаеньні па такіх ко-
штах, бо першапачаткова пляна-
валася, што тыя кошты ўзрастуць, 
прынамсі, на 15 адсоткаў. Такім 
чынам абласныя і раённыя ўлады 
будуць змушаныя шукаць дадатко-
выя сродкі на закупку мінэральных 
угнаеньняў.

Беларусы вучацца 
ашчаджаць 

Пра праблемы энэргазьберагань-
ня на Гарадзеншчыне гаворыцца 

беларусаў ашчаджаць паліва
Падвышэньне коштаў на расейскі газ выклікала ў беларускім 
кіраўніцтве чарговую паранойю. Хвароба, праўда, прагрэсіра-
вала даўно, і да яе лекаваньня трэба было загадзя рыхтавацца. 
Зрэшты, прадчуваючы, што рана ці позна Расея будзе эканаміч-
на ціснуць на Беларусь, беларусы пачалі паступова пераходзіць 
на мясцовыя віды паліва.

Як і чакалася, у сувязі з павышэннем Расеяй коштаў для Бела-
русі на газ і нафту, бензінава-паліўны бізнэс жыхароў памежжа 
можа закрыцца ў гэтым годзе з прычыны нерэнтабельнасьці. Тым 
больш, што беларускі бок увёў мытныя пошліны на правоз дызпа-
ліва і бэнзыну праз мяжу.

Пасьля падвышэння коштаў на нафтапрадукты ў мінулым месяцы цана 
на найбольш папулярную марку бэнзыну А-92 склала 0,82 даляра (каля 
2,5 зл.), а цана бэнзыту А-95 наблізілася да даляра і складае цяпер 2000 
тысячы беларускіх рублёў (каля 3,0 зл.).

На працягу мінулага году кошты на бензын і дызельнае паліва ў Бела-
русі падвышаліся 6 разоў і падаражэлі на 19 адсоткаў. Калі падобная 
тэндэнцыя захаваецца ў 2007 годзе, дык хуткім часам кошты на паліва 
для аўтатранспарту ў Беларусі зраўняюцца з коштамі ў Польшчы ды 
Прыбалтыцы.
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ўжо ня першы год. Ды, па ўсім ві-
даць, мясцовыя ўлады рыхтаваліся 
да павышэння коштаў на расейскія 
нафту і газ. У Беларусі нават была 
распрацавана адмысловая прагра-
ма па ашчаджаньню паліўна-энэр-
гэтычных рэсурсаў.

Як паведаміла старшыня Абухаў-
скага выканкаму Гарадзенскага раё-
ну Алена Піхун, напрыклад, у дамах
працаўнікоў сельгаспрадпрыемства 
„Верцялішкі” ўсталяваны індывіду-
альныя катлы ацяпленьня, а ў раёне 
збольшага ўжо прыстасаваліся да 
спажываньня мясцовых відаў палі-
ва - торфабрыкету і дроваў. Балазе, 
у вёсцы Верцялішкі Гарадзенскага 
раёну працуе вядомы торфабрыкет-
ны завод.

Гэтаксама адначасна праводзіц-
ца тэндэнцыя энэргазьбераганьня 
– устанаўліваюцца ўсялякія лі-
чыльнікі спажываньня газу ці га-
рачай вады. Цалкам верагодна, што 
кацельная, якая працавала на ра-
сейскім газе і абслугоўвала жылыя 
аб’екты Абухаўскага сельсавету, 
з мэтай эканоміі сродкаў спыніць 
сваю працу. 

Тым часам, як паведаміў ды-
рэктар унітарнага прадпрыемства 
„Гроднааблпаліва” Віктар Міка-

лайчык, на Гарадзеншчыне на 10 
адсоткаў павялічыліся закупкі 
торфабрыкету і на 15 адсоткаў дро-
ваў. У сярэднім доля спажываньня 
мясцовых дроваў і торфабрыкету 
ў якасьці альтэрнатыўнага паліва 
складае 10 адсоткаў. Ацяпленьне 
вытворчай і сацыяльнай інфра-
структуры зьдзяйсьняецца ў сваёй 
бальшыні нафтай і газам.

Для насельніцтва, якое жыве 
ў хатах з пячным ацяпленьнем, 
існуюць дзяржаўныя ліміты выпіс-
кі паліва. На адно домаўладаньне 
можна выпісаць 2,5 тоны торфа-
брыкету і 4 кубамэтры дроваў, 
што абыдзецца разам з дастаўкай 
у крыху больш чым 100 даляраў. 
Па словах Віктара Мікалайчыка, 
у Гарадзенскай вобласьці дзей-
нічае 4 торфабрыкетныя заводы, 
а паліва для мясцовага насельні-
цтва датуецца дзяржавай.

Для  распілоўкі і рубкі дроваў 
у Гарадзенскім раёне набытае су-
часнае фінскае абсталяваньне, што 
дазволіла зьменшыць фінансавыя 
страты. Па словах дырэктара прад-
прыемства „Гроднапаліўзбыт” Ва-
лерыя Бандарыка, у Гародні паліва 
для прыватнікаў развозіць 6 груза-
вікоў і ўсе кліенты, што заказвалі 

дровы і брыкет, іх абавязкова атры-
моўваюць.

Пабудова новых 
электроўняў як 
панацэя

Нягледзячы на тое, што ацяп-
ляльны сэзон на Беларусі скон-
чыцца праз паўтара месяца, гэта 
ня стане палёгкай для беларускай 
эканомікі. Беларускае найвышэй-
шае кіраўніцтва вырашыла дбаць 
пра энэргетычную бясьпеку краіны. 
Што дзеля гэтага трэба? Будаваць 
новыя электроўні!

Але дзе шукаць грошы на іх 
пабудову? У інвэстараў! Паколь-
кі ў Беларусі склаліся асаблівыя 
сяброўскія адносіны з Кітаем, 
і ў асобных школах Гарадзеншчы-
ны будзе ўведзена вывучэньне кі-
тайскай мовы, дык грошы можна 
папрасіць у кітайскіх прамыслоў-
цаў. Менавіта коштам кітайскіх 
інвэстыцыяў мае быць пабудава-
ная гідраэлектроўня на Нёмане па-
блізу гарадзенскай вёскі Пагараны. 
Заплянаваны аб’ём інвэстыцый ня 
менш 80 мільёнаў даляраў.

Як паведаміў гэнеральны ды-
рэктар унітарнага прадпрыемства 
„Гроднаэнэрга” Уладзімер Шатэр-
нік, сёлета магутнасьць гарадзен-
скай электроўні ТЭЦ-2 павінна 
ўзрасьці да 10 мэгават, а ўвесну 
распачнецца  пабудова гідраэлект-
роўні, што нібыта зробіць энэргію 
таньнейшай для рэгіёну. Але пабу-
дова гідраэлектроўні можа стаць 
экалягічнай катастрофай для Пры-
нёманскага краю. 

Дарэчы, супраць пабудовы гідра-
электроўні на Нёмане выступалі ня 
толькі журналісты і эколягі. Улетку 
2004 году група адраджэнскае мо-
ладзі зладзіла летнік пратэсту на 
выспе на Нёмане супраць пабудовы 
гідраэлектроўні. Летнік спрабавала 
разагнаць міліцыя, але безвынікова, 
бо міліцыянты не змаглі па вадзе 
падысьці да пратэстантаў.

Пакуль завяршаецца распрацоў-
ка архітэктурнага праекту, які іму-

Салігорск. Акцыя–перформенс „Маладога Фронту“, які за клікае 
рабіць сабе печкі-буржуйкі
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сіць прайсьці экспэртызу і зацьвя-
рджэньне. Затым пройдзе тэндэрны 
гандаль, у выніку якога вызначацца 
хто будзе будаваць гідраэлектроў-
ню ды пастаўляць абсталяваньне. 
Гідраэлектроўня магутнасьцю у 17 
мэгават, натуральна, ня выратуе сы-
туацыю. Таму у Зэльве з дапамогай 
украінцаў маюць пабудаваць элякт-
роўню на вуглі. Украінскі бок заці-

каўлены ў гэтай пабудове, бо мае 
пастаўляць для гэтай электроўні 
вугаль.

Цяпер Гарадзеншчына сама 
сябе забясьпечвае электраэнэргі-
яй на 27 адсоткаў. На абнаўлень-
не асноўных фондаў мае быць 
выдаткавана 400 мільёнаў даля-
раў. Гідраэлектроўню на Нёма-
не плянуюць пабудаваць да 2010 

году, што на думку адмыслоў-
цаў малаверагодна. Падчас  рэс-
публіканскага сэмінару адносна 
энэргетычнай бясьпекі Беларусі 
ў Гародні выказваліся слушныя 
прапановы па пабудове ветракоў, 
бо гэта і эканамічна і ня шкодзіць 
экалёгіі. Аднак калі тое будзе! Па-
жывем – пабачым...

Юры Гумянюк ■

Piękna twarz Wilna

Monaster św. Ducha w Wilnie – centrum duchowe prawosławia na 
Litwie

Sv
ab

od
a.

or
g

(epilog)
Po trwającym ponad trzy godziny 

nabożeństwie w soborze św. Ducha 
w Wilnie, gdzie przechowywane są  
i czczone relikwie Trzech Świętych 
Wileńskich Męczenników – św.św. 
Jana, Antoniego i Stanisława, uda-
liśmy się do monasterskiego hotelu, 
gdzie każdy zajął się pakowaniem 
swoich podróżnych rzeczy. Przed 
wyjazdem czekał nas jeszcze obiad 
w monasterskiej jadłodajni.

Monasterskie 
powinności

Jadłodajnia, kuchnia, spiżarnia oraz 
funkcjonujące przy monasterze  po-
mieszczenia  mieszkalne i kancelaryj-
ne mieszczą się w jednym budynku, 
który ma kilka wejść i liczy sobie kil-
kaset lat. Z zewnątrz wygląda porząd-
nie, ale na wnętrzu odcisnęło się pięt-
no czasu. Wyposażenie kuchni i jadło-
dajni jest może nieco starodawne, ale 
funkcjonuje należycie, a kucharki są 
bardzo sprawne i dobrze zorganizo-
wane. Jedzenie, pomimo postnych 
wymogów, było bardzo różnorod-
ne i smaczne, chociaż zarazem pro-
ste, takie pamiętam z kuchni swojej 
mamy i babci.

Monaster, pełniąc funkcje ducho-
we i kulturotwórcze, jest też insty-
tucją niosącą pomoc ludziom  będą-
cym w potrzebie. Byłem świadkiem, 
jak z miasta do monasteru w porze 
obiadowej przychodziły gromady 

starszych i biednie wyglądających 
ludzi. Wielu z nich wyglądało na zu-
bożałych inteligentów. Przychodzili 
tu, by zjeść obiad – być może jedyny 
posiłek w ciągu całego dnia. Nikt im 
nie odmawiał. Gdy tylko przy stole ro-
biło się jakieś wolne miejsce, ludzie 
ci kolejno siadali i posilali się. Tym, 
którzy mieli problemy ze sprawnym 
chodzeniem, mnisi pomagali, jak trze-
ba, to nawet ich wnosili. Nikt nie od-
chodził bez obiadu czy innego należ-
nego pocieszenia. Byli to ludzie róż-
nych wyznań – prawosławni i katoli-

cy, co można było poznać po tym, jak 
się żegnali i modlili przed obiadem. 
Dało się słyszeć modlitwy w języ-
ku cerkiewnosłowiańskim i polskim. 
Wszyscy byli traktowani z należną 
powagą i szacunkiem.

Po obiedzie posiedziałem chwilkę 
na ławce, obserwując krzątających 
się przed wejściem do cerkwi tury-
stów. Dowiedziałem się, że nasz od-
jazd z Wilna jest planowany na go-
dzinę siedemnastą. Po krótkim od-
poczynku w swoim pokoju, postano-
wiłem trzy godziny, które pozostały 
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do wyjazdu, poświęcić na zwiedza-
nie miasta. Chciałem dotrzeć do wie-
ży Gedymina, nad którą dumnie po-
wiewała litewska fl aga. 

Wika

Wychodząc z hotelu spostrzegłem 
schodzącą schodami z piętra młodą 
dziewczynę. Przystanąłem, otworzy-
łem jej drzwi i przepuściłem przodem. 
Ona przechodząc uśmiechnęła się, de-
likatnie skinęła głową i podziękowa-
ła piękną ruszczyzną. Przed hotelem 
zagaiłem rozmowę. Dziewczyna była 
studentką, mieszkającą wraz z inny-
mi dziewczętami w internacie, znaj-
dującym się na piętrze monasterskie-
go hotelu.

Okazało się, że idzie do księgarni, 
a ponieważ było to dokładnie w tym 
kierunku, gdzie znajdowała się wieża 
Gedymina, zgodziła się towarzyszyć 
mi podczas spaceru. 

Wyszliśmy z monasteru tylną furtą. 
Było tu zejście ulicą w dół, w stronę 
doliny Wilejki i uliczek starego mia-
sta, gdzie dziewczyna miała być moim 
przewodnikiem. Zdziwiła się, skąd tak 
dobrze znam topografi ę miasta i za-
ułków monasterskich zabudowań. 
A gdy zapytała mnie, dlaczego aku-
rat wybrałem tę drogę, a nie inną, od-

powiedziałem jej, że skoro idę na spa-
cer z tak piękną i uroczą dziewczyną, 
to musimy przejść się najbardziej ro-
mantyczną trasą w mieście.

Nazywała się Wika – Wiktoria 
– i była naprawdę bardzo urodziwą 
dziewczyną. Zachowywała się zupeł-
nie naturalnie, może nawet bardziej 
dojrzale, niż wynikało to z jej metry-
ki (mogła mieć osiemnaście lub dzie-
więtnaście lat). Powiedziała, że zapa-
miętała mnie z wieczornego i ranne-
go nabożeństwa w monasterskim so-
borze. Wiedziała też, że jestem z Pol-
ski, bo przed cerkwią słyszała rozmo-
wy w naszej grupie. 

Rozmawialiśmy dość płynnie po ro-
syjsku i to chyba od pierwszej chwi-
li ukształtowało ciepły klimat nasze-
go spotkania.

Byłem dla niej
„ruskim człowiekiem”

– Wiem, że jest pan z Polski, ale 
nie jest pan Polakiem, więc kim pan 
jest? – zapytała. – Słyszę to w akcen-
cie pańskiej ruszczyzny, obserwuję 
w zachowaniu i sposobie prowadze-
nia rozmowy.

– Intuicyjnie wyczuwam inną kul-
turę – powiedziała. Po chwili zadumy 
dodała, że spędziła wiele czasu u swo-

jej rodziny w Rosji, między innymi 
i w Moskwie, była też w kilku kra-
jach na Zachodzie, dobrze więc po-
znała różne typy człowieka. Ja okaza-
łem się być bardziej podobny do za-
chodniego typu, ale zarazem, jej zda-
niem, byłem nieco inny, taki swojski, 
jak to określiła – „ruski człowiek”, ale 
na pewno nie stąd, nie ze Wschodu. 

Na koniec stwierdziła, że ponie-
waż wielu Rosjan z różnych powo-
dów osiadło w Polsce lub na Zacho-
dzie, ja mogę być jednym z nich.

– Nie – odrzekłem. – Mieszkam 
w Polsce, w Białymstoku, ale Pola-
kiem, jak słusznie pani zauważyła,  
też nie jestem – szybko dodałem. 

I zacząłem jej wszystko wyjaśniać. 
Opowiedziałem o białorusko-prawo-
sławnej Białostocczyźnie, wspo-
mniałem też o mniejszości ukraiń-
skiej w Polsce i nielicznych już Ro-
sjanach. Przyznałem się, że histo-
ryczna ruska tożsamość mojego Pod-
lasia-Podlasza już zanika, szybko się 
polonizujemy i niedługo staniemy się 
pewnie reliktem przeszłości.

Wika myśli praktycznie

Opowiedziałem jej też o naszej 
młodzieży, która szczególnie ła-
two zapomina o swoich korzeniach Widok Wilna z wieży Gedymina
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i bezkrytycznie chłonie wszystko, 
co nowe. 

Wika zamyśliła się i po chwili 
odrzekła: – Wiem, o czym pan te-
raz mówi i co w takiej sytuacji czu-
je pańskie serce. Chociaż jestem bar-
dzo młoda, to już niemało doświad-
czyłam, jeśli chodzi o tego rodza-
ju sprawy. Jako świadoma Rosjan-
ka i zarazem obywatelka Litwy do-
skonale wiem, czym jest asymila-
cja mniejszości narodowych. Tutej-
sze władze chcą z nas, Rosjan, zro-
bić Litwinów. Zresztą, to samo doty-
czy tutejszych Polaków, którzy dość 
łatwo się temu procesowi poddają. Po-
laków dodatkowo łączy z Litwinami 
religia, co bardzo ułatwia proces ich 
asymilacji. Z nami – Rosjanami – jest 
im dużo trudniej. Od Litwinów różni-
my się nie tylko pod względem naro-
dowym, ale także religijnym. A w na-
szej Cerkwi znajdujemy oparcie pod 
każdym względem – duchowym, na-
rodowym... Nawet na wsparcie ma-
terialne możemy czasem liczyć. Od 
niespełna trzech tygodni jestem stu-
dentką tutejszego Uniwersytetu i swo-
ją stancję mogłam wybrać w dowol-
nym punkcie Wilna. Zdecydowa-
łam się jednak zamieszkać w inter-
nacie monasterskim dla dziewcząt, 
bo tu otoczona jestem takimi samy-
mi ludźmi jak ja. 

– Myślisz praktycznie – powiedzia-
łem do niej z uśmiechem.

Gdy byliśmy już w dolinie Wilej-
ki, zaproponowałem, byśmy podeszli 

do starego mostu, gdzie często spo-
tykają się zakochani. Odpowiedzia-
ła, że jeszcze tam nie była, ale od ko-
leżanek słyszała, że to bardzo piękne 
miejsce. Do starego mostu, kratowni-
cy nad bystrym nurtem Wilejki, zako-
chani przyczepiają wszelkiego rodza-
ju kłódki, aby ich miłość była wierna 
i trwała. Prawy brzeg Wilejki w tym 
miejscu był łagodny, pełen gładkich 
kamieni, a nad nim wznosił się taras 
restauracji na palach. Natomiast lewy 
był stromy i obudowany kamiennym 
murem, dzięki czemu bystry i głębo-
ki w tym miejscu nurt nie podmywał 
skarpy, którą biegła ulica. Poszliśmy 
w stronę księgarni, do której wybrała 
się Wika. Niestety, była już zamknię-
ta, bo w niedziele otwierano ją tylko 
na kilka godzin, do 14. 

Na wieży 
Gedymina

Wkrótce doszliśmy do wieży Gedy-
mina. Stroma, brukowana droga pro-
wadziła na szczyt wzgórza, gdzie był 
niemały plac, nad którym królowała 
potężna baszta. Dawniej było tu so-
lidne zamczysko, z którego teraz po-
zostały nędzne resztki, no i ta wieża. 
Zwiedziliśmy zamczysko, podziwia-
jąc piękną panoramę Wilna,  po czym 
postanowiliśmy wejść na wieżę. 

Kupiłem dwa bilety i weszliśmy do 
środka. Pierwsze i drugie piętro po-
święcone były historii tego miejsca 
i historii Litwy. Pełno tu było róż-

nych makiet, zbroi i wszelkiego orę-
ża z dawnych czasów. Eksponaty opi-
sano w języku litewskim i rosyjskim. 
Dodatkowe informacje Wika wycią-
gała od nadzorców wystawy, zwraca-
jąc się do nich po litewsku. Później 
tłumaczyła mi wszystko na rosyjski. 
Gdy krętymi schodami dobrnęliśmy 
na taras obserwacyjny, przed naszy-
mi oczami roztoczyła się przepiękna 
panorama miasta. Od razu wypatrzyli-
śmy monaster św. Ducha, z którego tu 
przybyliśmy. Wika opowiadała o Wil-
nie, ale rozmawialiśmy też o własnym 
życiu. Zapytałem ją, skąd wziął się 
u niej tak trzeźwy i ostrożny pogląd 
na życie. Było wietrznie, ale mimo to 
wyraźnie słyszałem jej słowa: – Mnie 
do życia pośród Litwinów przygoto-
wała własna rodzina, rosyjska szko-
ła i cerkiew, do której od maleńkości 
chodziłam.

– A co zrobisz, jak się zakochasz 
w Litwinie, katoliku? – zapytałem 
prowokacyjnie.

 – Mamy prawo dokonywania wy-
boru – odrzekła trochę tajemniczo.

Zeszliśmy na dół i znów spacero-
waliśmy wileńskimi uliczkami.

–Przyjedzie pan jeszcze kiedyś 
z pielgrzymką? – nagle mnie zapy-
tała.

– Prawdopodobnie tak – odpowie-
działem. – I jak już przyjadę, to trzy 
razy w sufi t zastukam na znak, że je-
stem – zaśmiałem się – to znów sobie 
pospacerujemy...

Wiktor Małachowski ■

Michał Mincewicz Wilki, wilki
W całej Polsce żyje od sześciuset do 

ośmiuset wilków. Są to jedynie szacun-
ki, bo dokładnej liczby nikt nie zna. 
Ocenia się, że w naszym regionie, któ-
ry jest bardzo dobrze zalesiony, może 
przebywać około dwustu osobników. 
Część z nich spotkać można na obsza-
rze Puszczy Białowieskiej i w przyle-
głych do niej kompleksach leśnych. 
Wilki jednak unikają człowieka i nie-

zmiernie rzadko wchodzą mu w dro-
gę. Zaczyna być o nich głośno wtedy, 
gdy rolnicy znajdują zagryzione przez 
nie zwierzęta hodowlane.

Watahy, wadery 
i basiory

Jesienią 2003 roku Rezerwat Biało-
wieskiego Parku Narodowego wzbo-

gacił się o wilczą rodzinę wychowa-
ną przez człowieka – waderę (sami-
cę) Plonkę i pięć młodych wilczków, 
które zamieszkały w jednej zagro-
dzie; potem dołączył do nich basior 
(samiec) Czort. Obecnie wszystkie te 
wilki są już dorosłe, ale ponieważ są 
oswojone, nie potrafi łyby sobie praw-
dopodobnie same dać rady na wolno-
ści – nie umiałyby polować i nie zo-



27

Fo
t. 

M
ic

ha
ł M

in
ce

w
ic

z

M
ło

d
e 

w
il

k
i z

 R
ez

er
w

at
u

 B
ia

ło
w

ie
sk

ie
go

 P
ar

k
u

 N
ar

od
ow

eg
o

Sołtys Aleksander Michalewicz z Wólki Wygonowskiej (gm. Orla) 
na pastwisku przy swym zagryzionym przez „kleszczelowskie” wil-
ki cielaku

stałyby raczej zaakceptowane przez 
żyjące w Puszczy watahy (stada).

Jak przyznaje pan Eugeniusz Ada-
miec, łowczy Koła Łowieckiego „Cie-
trzew” w Kleszczelach, wilki na ich 
terenie dawały o sobie znać w dwóch 
miejscach – na uroczysku Puchowo 
(siedem wilków) i w okolicy Dobrej 
Wody oraz Jelonki (pięć wilków). 
Jeszcze siedem lat temu jedna z wa-
tah liczyła jedenaście osobników, któ-
re korzystały z tego, że tutejsza ma-
sarnia wyrzucała na wysypisko śmie-
ci swoje odpady. 

Większość białowieskich wilków 
poluje wyłącznie w dużych kom-
pleksach leśnych na dzikie zwierzęta. 
Znaczne szkody wśród zwierząt go-
spodarskich wyrządzają tylko te wa-
tahy, które osiedlają się w krajobrazie 
rolno-łąkowo-leśnym, poza obszarem 
dużych zwartych lasów. Wilki ataku-
ją zwierzęta domowe zazwyczaj tylko 
wtedy, gdy są wśród nich młode, które 
uczą się polować. Ataki drapieżników 
następują głównie po zmroku i wcze-
snym rankiem. Sprzyja im zła pogoda 
– ulewny deszcz, mżawka, mgła. Wil-
ki czują się wówczas bezpieczne na-
wet w pobliżu zabudowań, ponieważ 
ludzie w niepogodę rzadko wychodzą 
z domów. Największe natężenie tych 

ataków odnotowuje się od sierpnia do 
października. 

Wilczy apetyt 
na owce i krowy

W ciągu całego roku w Polsce wilki 
zabijają około pięciuset zwierząt go-
spodarskich. Giną najczęściej owce 
(około trzystu sztuk) i krowy (150 
sztuk), znacznie rzadziej inne zwie-
rzęta, takie jak kozy, konie czy psy.

Każdego roku Podlaski Konserwa-
tor Przyrody wydaje na odszkodowa-
nia dla rolników średnio około stu ty-
sięcy złotych. W 1999 roku rolnicy 

w naszym województwie zgłosili 85 
przypadków ataków wilków na in-
wentarz. Rok wcześniej do wojewody 
wpłynęło 40 wniosków o odszkodowa-
nia. Rekompensata za straconą sztukę 
to najczęściej kwota w granicach od 
500 do 1500 złotych. W Wólce Wygo-
nowskiej (gm. Orla) we wrześniu 1999 
roku na polu sołtysa Aleksandra Mi-
chalewicza wilki zagryzły siedmiomie-
sięcznego cielaka, a u czterech innych 
sztuk mocno pogryzły ścięgna. Rolnik 
jednak odszkodowania za poniesione 
straty nie otrzymał, gdyż w Urzędzie 
Gminy nie wiedziano, jak mu pomóc. 
Rok wcześniej wilki zaatakowały by-
dło należące do gospodarza w Grego-
rowcach – i w tym wypadku nie było 
żadnego odszkodowania. 

W następnych latach wilczych ata-
ków na zwierzęta gospodarskie było 
coraz więcej. Na przykład w 2003 
roku w województwie podlaskim wil-
ki zagryzły lub zraniły 123 sztuki. Na 
odszkodowania poszło ponad sto ty-
sięcy złotych. Białowieskie wilki we 
wsi Nowa Wola, na skraju Puszczy, 
zagryzły wówczas na pastwiskach aż 
kilkanaście sztuk bydła. I nic nie po-
mogły ani stróżujące psy, ani zain-
stalowane oświetlenie. Na przypusz-
czańskich obszarach zastosowano na-
wet innowacyjna metodę, mającą za-
bezpieczyć rolników przed wilkami 
– tzw. fl andry, czyli jaskrawe chorą-
giewki zawieszone na wysokości 80 
centymetrów, szczelnie otaczające pa-
stwiska. Naszych rolników metody tej 
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uczyli przyrodnicy z Beskidu Śląskie-
go. Z czasem fl andry trzeba było zmo-
dyfi kować poprzez wprowadzenie od-
straszającego zapachu lub specjal-
nych sygnałów elektronicznych. La-
tem 2005 roku tylko w ciągu kilku ty-
godni (kwiecień-maj)  we wsi Moch-
nate w okolicy Hajnówki wilki zagry-
zły aż pięć sztuk bydła. Drapieżniki 
nie bały się ani ludzi, ani psów. Zda-
rzało się, że kręciły się w pobliżu za-
budowań nawet w biały dzień. 

Podlaskie służby ochrony środowi-
ska składały wówczas wniosek do mi-
nisterstwa ochrony środowiska o zgo-
dę na odstrzał dwóch wilków na tere-
nie gminy Hajnówka i Dubicze Cer-
kiewne. Przepisy zezwalają na tro-
pienie drapieżników w odległości 
pięciu kilometrów od Puszczy. Cza-
sem wystarczy upolować tylko jed-
nego wilka, żeby cała wataha wynio-
sła się w głąb lasu. Jednak upolowa-
nie wilka jest bardzo trudne, ponie-
waż zwierzęta te mają niezwykle ostry 
węch i wyczuwają człowieka z dużej 
odległości. 

W Puszczy wilki zawsze miały duży 
wpływ na życie innych zwierząt. Wa-
dera wydaje na świat pięć sztuk mło-
dych w ciągu roku. Zdaniem łowcze-
go Eugeniusza Adamca, niekontro-
lowany od siedmiu lat wzrost liczby 
wilków w okolicach Kleszczel za-
graża innym gatunkom zwierząt. Na 

przykład na terenie Koła Łowieckiego 
„Cietrzew” ginie przez to wiele saren. 
W Puchawie nie ma już jeleni, a by-
ło ich tam 25 sztuk. Kiedyś, gdy wil-
ki nie były jeszcze pod ochroną, my-
śliwi raz na trzy lata odstrzeliwali na 
swoim terenie jednego wilka. 

Zgodnie z Ustawą o ochronie przy-
rody, za szkody w inwentarzu wyrzą-
dzone przez wilki (także przez niedź-
wiedzie i rysie), odpowiada skarb 
państwa. Odszkodowanie nie jest jed-
nak wypłacane, jeśli hodowca pozo-
stawił inwentarz w czasie od zachodu 
do wschodu słońca bez bezpośredniej 
opieki lub też odmówił uczestnictwa 
w prowadzonych przez służby Woje-
wody programach służących przeciw-
działaniu tego rodzaju szkodom. 

Kto się kogo boi?

Lęk przed wilkami głęboko za-
korzeniony jest w naszej tradycji, 
choć jego podstawy są raczej wątpli-
we. Wbrew groźnie brzmiącym opo-
wieściom o wilkach, w rzeczywisto-
ści to one raczej boją się człowieka, 
niż odwrotnie. Jak ustalono, spośród 
niewielu wilków, które w ostatnich la-
tach zaatakowały ludzi, zdecydowa-
na większość zarażona była wście-
klizną. Obecnie jednak wścieklizna 
u wilków występuje bardzo rzadko. 
Wilki zwykle trzymają się z dala od 

siedzib ludzkich i tylko w wyjątko-
wych okolicznościach decydują się 
na podejście do samej wsi.

Pamiętam, jak w latach 60. ubiegłe-
go wieku, kiedy bywały ostre i dłu-
gie zimy, nawet przydomowe zagrody 
w Orli były przez wilki penetrowane. 
Nad ranem pozostawały po nich tylko 
ślady na śniegu. Zdarzyło mi się na-
wet pewnego wieczoru spotkać wilki 
na swojej ulicy, na jednej z pustych 
posesji. W wielkim strachu wów-
czas wycofałem się ostrożnie i z du-
szą na ramieniu za płotami dotarłem 
do domu. A nazajutrz mój stary sąsiad 
potwierdził, że ostatniej nocy podcho-
dziły tu wilki. 

Ostatnio opowiadał mi pan Wła-
dysław Zawadzki, artysta i fotograf 
z Hajnówki, jak to jadąc rowerem 
przez Puszczę, natknął się na wil-
ka. Zatrzymał się przestraszony i za-
czął szukać wzrokiem drzewa, na któ-
re mógłby się ewentualnie wdrapać 
i uratować swoja skórę. Na szczęście 
jednak wilk oddalił się spokojnie, nie 
przejawiając nim większego zainte-
resowania.

Łowczy Eugeniusz Adamiec trzyma 
się natomiast swojej teorii: – Mówią, 
że wilka można zobaczyć tylko z da-
leka i to najczęściej, gdy ucieka. To 
zwierzę jest bardzo czujne. A jeśli już 
uda nam się go spotkać... wystarczy 
machnąć czapką i wilk ucieknie.   ■

Белавежская пушча
– гэта перш за ўсё людзі

3. Iншай тэмай звязанай з пушчай 
з’яўляецца лясная звярына. У апо-
шні час змяншаецца пагалоўе але-
няватых і птушак. Цяжка спаткаць 
цяцёрку ці курапатку. Частка віны 
на баку марозных і снежных зім, 
ды галоўнай прычынай з’яўляец-
ца колькасць ваўкоў ды лісаў. Гэта 
яны цярэбяць аслабленую звярыну. 
Летам ваўкі прыходзяць на пашу 
і рэжуць кароў. Дзікі пустошаць 

плантацыі кукурузы і бульбы. Пу-
шча ледзь зможа выкарміць шмат-
лікіх зуброў. Кароль пушчы часта 
падыходзіць ла чалавечых сяліб ды 
выядае са стагоў сена прызначанае 
для хатняй жывёлы. А эколагі быц-
цам гэтага не бачаць. Яны бароняць 
таго, што абароны не патрабуе. Не 
бачаць галодных звяроў, бо гэтым 
павінны заняцца паляўнічыя гурткі. 
Не бачаць расшарпаных цялят ды 

авечак таму, што гаспадар атрымае 
кампенсацыю. Не бачаць зуброў на 
гаспадарскім падворку, бо гаспа-
дар усё-такі з гэтым неяк справіц-
ца. Лягчэй паказацца ў тэлевізары
з транспарантам з лозунгам за-
крыць пушчу наглуха. Я прапаную 
наняць іх пастухамі лясной звяры-
ны. Гэта будзе найбольш карысны 
ўрок прыроды! Нам, людзям лесу, 
безсэнсоўным здаецца намаганне 
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псеўдаэколагаў. Сорамна глядзець 
на моладзь, якая хоча падзейнічаць 
на гэтай ніве, не ведаючы сапаўд-
нага жыцця сярод лесу. Яны не ве-
даюць, колькі поту і крыві людзі 
аддалі для дабра пушчы! Яны не 
разумеюць, што гэты лес людзей 
корміць ды бароніць. Ніхто не ро-
біць пушчы крыўды, а яна людзям 
аддзячваецца. Цалкавітае закрыццё 
пушчы пагаражае яе зніштажэннем. 
Сёння выконваюцца толькі санітар-
ныя працы. Насаджваецца малады 
лес, наводзяцца папраўкі. Нават 
Еўрасаюз, які даплачвае да гаспа-
дарскіх лясоў, патрабцуе сапраўд-
нае іх аховы. А што гаварыць аб 
такім комплексе як Белавежская 
пушча. Тутэйшыя людзі смяюцца, 
што дасюль за дровамі прыязджалі 
жыхары Парцава, ды неўзабаве мы 
да іх паедзем па дровы.

У Белавежскай пушчы прык-
мячаецца шмат слядоў гісторыі. 
У Гайнаўскім надлясніцтве мож-

на сустрэць некалькі такіх месцаў. 
Каля Чтэрнастага знаходзіцца ма-
гіла двух салдат АК з атрада „Лу-
пашкі”. У Лазіцах стаіць помнік 
партызанам Арміі Людовай. Па 
лесе раскіданы сляды зямлянак, 
у якіх жылі бежанцы. У 703 аддзе-
ле лясніцтва Тапіла асталіся акопы, 
з якіх Савецкая Армія абстрэльва-
ла з гармат мясцовасць Кляшчэлі. 
У сяле Арэшкава, што распаложана 
на ўскраіне пушчы, знаходзіцца ма-
гіла паўстанцаў з 1863 года. Пушча 
скрывае і невядомыя падзеі з міну-
лага. І з гэтага боку належыцца ёй 
пашана.

З кожным днём у самой пушчы 
як і яе аколіцах узнікаюць пансія-
наты ды агратурыстычныя кватэры. 
Да Тапіла на вузкакалейцы прыяз-
джаюць турысты так з рэгіёну, як і 
з усяе Польшчы. Адбываюцца за-
бавы пад акардэон, гарыць касцёр. 
Ля перона стаіць заезд з мілай на-
звай „Астатні грош”, у якім мож-

на пакаштаваць мясцовыя стравы. 
Турыстаў прыцягвае цішыня ды 
свежае паветра. Вялікім прызнан-
нем турыстаў цешыцца агратуры-
стычная гаспадарка Рамана Патэ-
юка на ўскраіне пушчы. Можна 
тут пачаставацца рэгіянальныямі 
спецыяламі, праехацца на брычцы 
ці санках, можна і самому выдаіць 
карову. У блізкім Арэшкаве так-
сама прыбывае агратурыстычных 
кватэр,  а ўсе пустыя хаты раскупі-
лі прыезджыя з Польшчы.

Белавежская пушча, частка якой 
знаходзіцца ў Гайнаўскай гміне, 
з кожным днём становіцца больш 
вядомай. Гэта дзякуючы  павято-
вым і гмінным уладам. Здаўна вя-
лікай славай цешыцца Цар Дуб, да 
якога вядуць турыстычныя шляхі. 
На жаль, дуб ужо ўсох і хто хоча 
яго ўбачыць, павінен паспяшыцца, 
пакуль яшчэ гэты волат стаіць.

Іван Авэрчук,
Арэшкава ■
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Te niewinne bobry...
Jakiś już czas temu do Dubin spro-

wadziły się bobry. Na rzece Leśnej, 
obok cerkwi, zaczęły budować tamy. 
Na początku zrobiły niewielką, pod-
tapiając okoliczne nieużytki. Po roku, 
ścinając kolejne drzewa, rozbudowa-
ły swe groble do tego stopnia, że za-

lane zostało nawet gospodarstwo jed-
nego z mieszkańców. Dziś rozlewiska 
te zajmują już dość spory obszar po 
obu stronach drogi. Tworzy to pewne-
go rodzaju niewielki zalew, powodu-
jąc że tereny wsi nabrały nawet uro-
ku i zyskały na atrakcyjności.

Jednakże te uroki przyrodnicze 
mogą zagrozić życiu mieszkańców 
okolicznych miejscowości, w tym 
samej Hajnówki. Bobry zadomowiły 
się bowiem wokół torów, po których 
kilka razy dziennie przejeżdżają po-
ciągi towarowe, nierzadko przewożą-

Басейн у Тапіле
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ce niebezpieczne substancje, w tym 
regularnie – co najmniej raz dziennie 
– cysterny z chlorem. Dlatego nale-
żałoby dokonać jakiegoś przeglądu 
trasy przejazdu tych składów, gdyż 
poczynania bobrów mogą doprowa-
dzić nawet do wykolejenia pocią-

gu. Wystarczy, gdy te „pracowite” 
zwierzęta zetną któreś grubsze drze-
wo wprost na tory. Nie daj Bóg, gdy 
w tym czasie będzie po nich prze-
jeżdżał pociąg z niebezpiecznym ła-
dunkiem. Może wtedy dojść do tra-
gedii, czy też ogólnie zagrożenia bio-

logicznego. Prawdopodobieństwo ta-
kiej sytuacji jest dość wysokie, zwa-
żywszy na to, iż na drzewach w po-
bliżu torów można zauważyć nadgry-
zienia pni przez bobry. Na jednym 
zwierzęta niedawno dokończyły już 
swego dzieła. Na szczęście drzewo 
rosło nieco dalej i zwaliło się obok 
nasypu.

Przestrogą dla odpowiednich służb 
powinien być wypadek, jaki zdarzył 
się blisko dwadzieścia lat temu na 
jednym z osiedli Białegostoku. Co 
prawda nie stało się to za sprawą 
żadnych zwalających się drzew, ale 
z innej technicznej przyczyny, ma-
jącej wszak ten sam skutek – cyster-
na z chlorem przechyliła się i gdyby 
rozlała się na pobliskie tereny, spo-
wodowałaby śmierć wielu mieszkań-
ców, a teren miasta zostałby skażony 
chemicznie. Na szczęście nic takiego 
się nie stało, dlatego więc, aby zapo-
biec ewentualnym wypadkom, musi-
my być bardzo czujni, a kiedy trzeba, 
także ingerować w przyrodę.

Anna Osipiuk ■

Niewinne bobry mogą pod Dubinami spowodować potworną w skut-
kach katastrofę kolejową. Niech ktoś przynajmniej powycina najbar-
dziej zagrażające torowisku drzewa. To na zdjęciu to groźny sygnał 
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Jan Bagiński Wspomnienia
39. Znowu w cywilu. Przyszła 
wiosna. Szpital położony był w par-
ku.

Zakwitły bzy. 

Salowa, młoda, ładna dziewczyna 
przynosiła (tylko dla mnie) bukiet 
bzu i stawiała na szafce przy moim 
łóżku. Jak miała trochę wolnego cza-
su, szliśmy na spacer do parku. Była 
to prosta, biedna wiejska dziewczy-
na. Lubiła słuchać wszystkiego, co jej 
opowiadałem. Przed moim wyjściem 
ze szpitala dała mi swój adres. Napi-
sałem do niej – już będąc w cywilu. 
Odpisała mi bardzo ciekawym, ory-
ginalnym wierszem, ułożonym wi-
docznie przez jakąś babcię. Charak-
ter pisma też był starodawny. A mo-
że ta dziewczyna wyrosła na ludową 

poetkę, może skończyła jakąś szkołę 
(bardzo chciała się uczyć) i jest dzi-
siaj pisarką? Na jej list nie odpisałem, 
zachowałem natomiast ten, który mi 
przysłała. Traktuję go jako ciekawą 
pamiątkę. A oto jego treść (pisownia 
oryginału):

Kochany Jaśku! List od ciebie otrzy-
małam zaktury ci serdecznie dzięku-
ję. Dostołu zasiadam ten biały papier 
rozkładam za piuro sie chwytam i sto-
bą się kochany witam. Ręką nie mogę 
bo mam daleką drogę choć nie usta-
mi ale chętnie Boskimi słowami niech 
będzie Pochwalony który stworzył gaj 
zielony Jezus Chrystus co jest w nie-
bie ktury stworzył mnie i ciebie. Za-
wisokie gurcy słoneczko zachodzi 
wciąż myślę otobie. Otusz kończę pi-
sanie moje serce jest zapłakane że cię 
nie widzi przed sobą tęsknie za tobą. 

Kochany Jaśku wodpowiedzi na twuj 
list niemam nic złego napisane tilko 
bym cię bardzo prosiła otwoje zdjęcie. 
Na tym kończę w drugim liście ci wię-
cej napiszę. Nigdy cię niezapominają-
ca Stefka... Dowidzenia. Wykrot.

Może była Ukrainką? W Polsce nie 
mówi się zawisokie gurcy, tilko... 

Drugi rok służby przeszedł raczej na 
luzie. Z poligonu wróciliśmy już nie 
pieszo, a pociągiem. Pomału szyko-
waliśmy się do cywila. Przyszedł roz-
kaz, kto może zakończyć służbę. Do-
stałem kartkę do magazynu po cywil-
ne ubrania. A tam – bałagan. Poroz-
rzucane worki, ubrania, buty. W mo-
im worku było jakichś parę szmat, 
po właściwym ubraniu zaś – ani śla-
du. Magazynier powiedział mi, że je-
śli chcę iść do cywila, to powinienem 
wybrać sobie coś z rzeczy wiszących 
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na wieszakach. Jakoś udało mi się 
w końcu skompletować sensowny ze-
staw. Stanęliśmy na ostatniej zbiórce 
w naszej jednostce, po czym porucz-
nik zaprowadził nas na stację kole-
jową i zawiózł do Olsztyna. Stamtąd 
każdy pojechał w swoją stronę. 

Do domu wróciłem 1 listopada 
1952 roku. Po wojsku zostało dużo 
wspomnień. Często opowiadałem je 
moim wnuczkom przed zaśnięciem. 
Szczególnie Natalka prosiła mocno: 
– Dziadku, opowiedz o wojsku. 

Każdy z moich kolegów służył 
w wojsku. Później wielu z nich uczy-
ło się jeszcze, studiowało. Nikomu na-
wet nie przychodziło do głowy wykrę-
cać się od służby. 

Zaraz po powrocie z wojska zgło-
siłem się do swego niedawnego miej-
sca pracy, to znaczy do Narodowego 
Banku Polskiego w Bielsku Podla-
skim. Tam już na mnie czekano. 

Znowu 
byłem skarbnikiem 
i prowadziłem konta „jednostek spe-
cjalnych”. Ponieważ z wojska wróci-
łem z nie wyleczonymi płucami, mu-
siałem pójść do Szpitala Przeciwgruź-

liczego w Białymstoku. Oprócz tego, 
prywatnie, od jednego Żyda, kupowa-
łem bardzo drogi zagraniczny lek. Po-
tem długo jeszcze byłem pod kontro-
lą Poradni Przeciwgruźliczej, jeździ-
łem też do sanatorium. Napisałem pi-
smo do Ministra Obrony Narodowej 
– dostałem jednorazowe odszkodo-
wanie z tytułu uszczerbku na zdro-
wiu w wysokości miesięcznych pobo-
rów podofi cera zawodowego. Skiero-
wano mnie później na komisję lekar-
ską, która wydała orzeczenie o przy-
sługujących mi uprawnieniach inwa-
lidy wojskowego. Było ono ważne do 
1956 roku, a później już go nie prze-
dłużałem, bo nic mi ono wówczas nie 
dawało. 

W banku prowadziłem również 
skup walut zagranicznych. Pewne-
go razu zgłosił się do mnie ksiądz 
z Brańska z pismem z Urzędu Cel-
nego, którego nie mógł zrozumieć. 
Nakazywano mu w nim przynieść 
do NBP i sprzedać jakieś dolary, któ-
rych on nie miał. W tamtych czasach 
był zakaz posiadania dolarów, a jeśli 
ktoś je otrzymywał z USA (w paczce, 
liście czy przekazem) musiał je sprze-
dawać w NBP po państwowym kur-
sie. Wytłumaczyłem więc księdzu, że 

wprawdzie nie ma jeszcze tych dola-
rów, ale wkrótce nadejdą w paczce, 
tyle to a tyle sztuk, o takich to a ta-
kich numerach. Urząd Celny znał te 
numery, bo kontrolował zagraniczne 
przesyłki. Po tygodniu ksiądz przy-
niósł pięć dolarów, tak jak było poda-
ne w piśmie. Państwowa cena dolara 
była wtedy bardzo niska – nieco po-
nad złotówkę – podczas gdy na czar-
nym rynku za dolara płacono ponad 
70 złotych. Wypisałem kwit do kasy 
i poszedłem. Kasjer wypłacił księdzu 
6,80 zł. Ten zaczął krzyczeć, protesto-
wać, że to chyba jakieś nieporozumie-
nie... Musiałem mu wszystko wyja-
śnić, odnaleźć i pokazać przepisy, 
według których wyliczyłem stosow-
ną kwotę. Ksiądz uznał to za złodziej-
stwo i powiedział, że napisze bratu, by 
ten nie wysyłał już dolarów do Pol-
ski. Dodał też, że swoje doświadcze-
nia przekaże również parafi anom.

Któregoś razu do banku przyszli 
funkcjonariusze 

Urzędu Bezpieczeństwa 
(UB) 
z zamiarem sprawdzenia procedur 
chronienia tajemnic państwowych.  
Powyjmowali z koszy kalki do ko-
piowania, brudnopisy. Zanotowali, 
że niektórzy mieli w niezamkniętych 
szufl adach różne pieczątki. Na drugi 
dzień wezwali do UB na przesłucha-
nie kierowniczkę naszego działu, pa-
nią Jasię Guzowską. W tamtych cza-
sach samo wezwanie do UB parali-
żowało człowieka, a co dopiero prze-
słuchanie. Pani Jasia wróciła zapła-
kana i roztrzęsiona. Nie mogła dojść 
do siebie chyba przez tydzień. W UB 
uświadamiali ją, jaki użytek może zro-
bić wróg z przechwyconego brudno-
pisu, z kalki. Pytano ją też, czy celo-
wo zostawiała je w ogólnie dostęp-
nych miejscach, kto mógł je zabrać... 
I tak dalej. Dano też jej do zrozumie-
nia, że ktoś tak nieodpowiedzialny jak 
ona nie może być kierownikiem. Ka-
zano jej też podpisać zobowiązanie, 
iż nikomu nie powie, o co była w UB 
pytana.                                   Cdn ■

Brat Eliasz służył w latach 1949-52 w Drawsku Pomorskim. Był do-
wódcą załogi czołgu. Służył aż trzy lata, bo wybuchła „Koreja”. Pod-
czas całej służby tylko raz był na urlopie w domu (ja sześć albo sie-
dem). W rodzinie była ogromna radość. Brat na pamiątkę zrobił zdję-
cie w mundurze z siostrą Marysią.
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Календарыюм
Сакавік

– гадоў таму

940 – 3.03.1067 г. адбылася бітва 
на рацэ Няміга (прыток Сьвіслачы 
ў межах Менску) паміж войска-
мі кааліцыі князёў Кіеўскай Русі 
(Яраславічаў) і войскамі полацка-
га князя Усяслава Брачыславіча. 
Яраславічы захапілі Менск, пасеклі 
ўсіх мужчын, а жанчын ды дзяцей 
узялі ў палон. Абшырна пра гэтую 
бітву пісаў летапісец, аўтар „Слова 
аб паходзе Ігаравым”. 
480 – у 1527 г. у Тураве нар. Кан-
станцін Васіль Астрожскі – сын 
Канстанціна і Аляксандры з роду 
Слуцкіх (пам. 21.03.1608 г.), вы-
датны дзяржаўны і рэлігійны дзе-
яч Рэчы Паспалітай. Адзін з найба-
гатшых тагачасных магнатаў, яму 
належала 25 гарадоў, 10 мястэчак 
і 670 вёсак. Вялікі апякун правас-
лаўя ў РП, асабліва пасьля берась-
цейскай уніі (1596 г.). Заснаваль-
нік Астрожскай акадэміі, школаў 
у Слуцку і Тураве, друкарні, вы-
давец „Астрожскай Бібліі”, апякун 
беларускіх кнігадрукароў Івана Фё-
дарава і Грыня Івановіча. Удзельні-
чаў у задушэньні сялянска-казацкіх 
паўстаньняў, якімі кіравалі К. Ка-
сінскі. С. Налівайка.
395 – 19.03.1612 г. памерла ў Слуцку 
Соф’я Алелька-Радзівіл (нар. у 1585 
г.), жонка Януша Радзівіла. Змага-
лася за абарону праваслаўя перад 
уніяй. Пахаваная ў Слуцкім Сьвя-
татроіцкім манастыры.

230 – 5.03.1777 г. у Гарадку на Ві-
цебшчыне нар. Юзаф Маралёўскі, 
паэт і пэдагог. Закончыў езуіцкі 
калегіюм у Оршы, з 1794 г. на-
стаўнічаў у езуіцкіх калегіюмах 
у Мсьціславе, Магілёве, Полацку, 
у 1814 – 1818 гг. кіраваў Полацкай 
Акадэміяй. Памёр 12.08.1845 г. 
195 – 4.03.1812 г. памёр Іаахім Ігна-
цый Юзаф Літавор Храптовіч (нар. 
4.01.1729 г. на Наваградчыне), па-
літычны і дзяржаўны дзеяч Вяліка-
га Княства Літоўскага, уладальнік 
маёнтка Шчорсы на Наваградчыне 
і Вішнева на Ашмяншчыне; з 1765 
г. маршалак Галоўнага Трыбунала 
ВКЛ, з 1793 г. канцлер ВКЛ, дзеяч 
Адукацыйнай Камісіі, уладальнік 
вялікай бібліятэкі (больш за 10 
тыс. кніг).
155 – 15.03.1852 у г. Усьвяты на 
Віцебшчыне нар. Аляксей Сапу-
ноў (пам. 2.10.1924 г.), гісторык, 
першы выдатны дасьледчык Ві-
цебшчыны.
145 – 20.03.1862 г. у мяст. Хало-
пенічы Бабруйскага павету нар. 
Адам Багдановіч (пам. 16.04.1940 
г.), фальклярыст, этнограф, моваз-
навец, гісторык культуры, дзеяч 
Народнай Волі, бацька выдатнага 
паэты Максіма Багдановіча. Шмат-
лікія ягоныя працы былі апубліка-
ваныя друкам, як напрыклад „Эт-
нічны склад народаў славянскіх 
і рускіх”, „Этнічны склад белару-
скага народу”. 
135 – 11.03.1872 г. у Жыровіцах па-
мёр Плакід Янкоўскі (John of Dyc-

alp – нар. 20.09.1810 г. у Вайской 
каля Каменца), пісьменьнік і рэлі-
гійны дзеяч; у 1818 – 1824 гг. вучы-
ўся ў Сьвіслацкай гімназыі, у 1830 
г. закончыў Віленскі унівэрсытэт. 
Выкладаў у Жыровіцкай духоўнай 
сэмінарыі. Сьпярша быў вуніяцкім 
сьвятаром, а пасьля скасаваньня 
уніі стаў праваслаўным.  
125 – 22.03.1882 г. у Будславе
Вілейскага павету нар. Эдуард 
(Эдзюк) Будзька (пам. 14.08.1958 
г.), выдатны грамадзкі ды нацыя-
нальны дзеяч, паэт, выдавец, публі-
цыст. З 1906 г. пастаянна друкава-
ўся ў „Нашай Ніве”. У 1918 г. быў 
адным з арганізатараў у родным
Будславе беларускай гімназіі. Дзе-
яч шматлікіх арганізацыяў, бе-
ларускага каапэратыўнага руху. 
З 1944 г. у эміграцыі, пачаткова 
ў Нямеччыне, потым у ЗША. Зьяў -
ляўся сябрам Рады БНР. Памёр 
у Чыкага.
120 – 19.03.1887 г. памёр у Жэнэ-
ве Юзаф Ігнацы Крашэўскі (нар. 
28.07.1812 г. у Варшаве), пісь-
меньнік, аўтар каля 600 твораў. 
Дзяцінства правёў у родавым 
маёнтку Доўгае каля Пружанаў, 
вучыўся ў Сьвіслацкай гімназіі 
і Вілен скім унівэрсытэце. Пасьля 
студзенскага паўстаньня вымуша-
ны эміграваць. 
115 – 8.03.1892 г. нар. Аляксандр 
Чарвякоў, беларускі-савецкі палі-
тычны дзеяч. Адзін з заснавальні-
каў БССР, першы народны камісар 
асьветы БССР. 16.06.1937 г. падчас 
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перапынку 16-га зьезду КП(б)Б каб 
пазьбегчы арышту закончыў жыць-
цё самагубствам (застрэліўся). 
89 – 25.03.1918 г. у Менску была 
абвешчана Беларуская Народная 
Рэспубліка.
85 – 18.03.1922 г. у в. Апечкі Стаўп-
цоўскага пав. нар. Васіль Шчэцька, 
грамадзкі, царкоўны дзеяч у ЗША. 
Выпускнік Лювэнскага Унівэрсы-
тэту ў Бэльгіі (1955 г.), член рэдак-
цыі беларускага моладзевага часо-
пісу „Наперад”.
80 – 7.03.1927 г. выйшаў у Вільні 
першы нумар тыднёвіка „Беларускі 
Дзень”. Рэдактарам і выдаўцом быў 
Францішак Умястоўскі. Выдаваўся 
на працягу двух гадоў. Перадрук на 
наступнай старонцы.
80 – 21.03.1927 г. было падпісана 
польскімі дзяржаўнымі ўладамі 
абяшчэньне пра дэлегалізыцыю 
Беларускай Сялянска-Работніцкай 
Грамады.

80 – 30.03.1927 г. выйшаў у Вільні 
з друку першы нумар газэты  гра-
мадаўскай плыні „Наша Праўда”, 
якой фармальным рэдактарам быў 
С. Татарын. Апошні, 50. нумар 
выданьня з прычыны закрыцьця 
дзяржаўнымі ўладамі паявіўся 
24.09.1927 г.
65 – 10.03.1942 г. у Мсьціславе нар. 
Міхась Ткачоў (пам. 31.10.1992 г.), 
археоляг, настаўнік, актыўны дзе-
яч беларускага нацыянальнага 
руху (між іншым член кіраўніцтва 
Беларускага Народнага Фронту, 
старшыня Беларускай Сацыяль-
Дэмакратычнай Грамады). Да-

следаваў матэрыяльную культуру 
Беларусі, суаўтар кніг „Нарысы па 
археалёгіі Беларусі”, „Гісторыя бе-
ларускага мастацтва”.
50 – 24.03.1957 г. у в. Мокрэ каля 
Бельска нар. Юрка Баена, пісь-
меньнік, настаўнік, член Белару-
скага Літаратурнага Аб’яднаньня 
„Белавежа”.
20 – 21.03.1987 г. памёр Адам Русак 
(нар. 24.05.1904 г. у Паясочным каля 
Капыля), паэт і саліст, аўтар вядо-
май песьні „Бывайце здаровы”.
20 – 27-29.03.1987 г. адбыўся І Зьезд 
Беларускіх Студэнтаў у Бельску. 
У Зьезьдзе ўдзельнічала больш за 
170 студэнтаў-дэлегатаў з розных 
акадэмічных цэнтраў Польшчы, 
выпускнікоў сярэдніх школаў. Ады-
граў ён вялікую ролю ў фармава-
ньні беларускага студэнцкага руху 
ў Польшчы, між іншым была пры-
нята пастанова пра стварэньне ды 
юрыдычную рэгістрацыю Белару-
скага Аб’яднаньня Студэнтаў. Чы-
тайце на стар. 37.
15 – 14.03.1992 г. пам. у эміграцыі 
Уладзімір Цьвірка (нар. 2.01.1928 
г. у Міры), грамадзкі дзеяч, журна-
ліст. Вупускнік Лювэнскага Унівэр-
сытэту ў Бэльгіі (1954 г.), зьяўляўся 
галоўным рэдактарам беларускага 
моладзевага часопісу „Наперад”. 
Браў удзел у палітычнай дзейнась-
ці Рады БНР.

Шчыра ўсіх вітаем 
з най большым беларус-

кім нацыянальным сьвя-
там, Днём Незалежнасьці 
Беларусі – 88-мі ўгодкамі 
Акту 25 Сакавіка!

Калектыў
„Czasopisa”

Акцыі пратэсту ў Мінску пад канец сакавіка мінулага году сталі 
ўжо гістарычнымі
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Калісь пісалі
Было гэта летам 1906 г., калі я прышоў да прака-

наньня, што мінуў беспаваротна час Калядных і Вялі-
кодных пісанак, якіе мы ў гуртках беларускіх у Маскве 
і Петраградзе друкавалі на гэктографах у некалькіх 
дзесятках экзэмпляраў. Настаў час, калі беларускае 
друкаванае слова павінна шырокай ракой ліцца ў нашу 
цёмную бяздольную вёску і гукам роднай мовы будзіць 
да лепшага жыцьця і сьвет пазнаньня нясьці ў курныя 
хаты. Я ведаў, што ёсьць людзі, якія не пашкадуюць 
працы для гэнай справы, я знаў, што вёска прыхільна 
прывітае першую ластаўку беларускай вясны, але не 
было толькі аднаго – грошы, і дзе іх дастаць, я ня ве-
даў. Вось калі гэтак я насіўся з думкаю аб грошах – яны 
самі прышлі да мяне. Неяк яшчэ ў гімназіі я пазнаёмі-
ўся з Янам Тукеркесам. Бацькі яго, хрышчоныя жыдкі, 
мелі ў Вільні хатку на Новым Сьвеце, недалёка ад ме-
сца, дзе жыў і я. Гэтак дзякуючы суседзтву завязала-
ся знаёмасьць у нас. У тым часе, аб якім ідзе гутарка, 
бацька Тукеркеса памёр, пакінуўшы яму хатку і нека-
лькі тысяч грашыма. Пачуўшы грошы ў кішані пан Ян 
закруціўся. Малады прыгожы дзяцюк загуляў і грошы 
пачалі ўцякаць. Гэткім добрым інтарэсам здалася яму 
вечаровая газэта і ведаючы, што я знаюся на газэтнай 
справе, ён прышоў на раду да мяне і мы згаварыліся. 
Што-ж кажу, браточку, шукаць табе лепшага інта-
рэсу, як выдавецтва беларускай газэты? І людзям ка-
рысьць будзе, і грошы заробіш і часам яшчэ ў гісторыю 
пападзеш. Слова за словам і Тукеркес праканаўся, што 
беларуская газэта пойдзе. (...) „Добра – згадзіўся пан Ян 
– будзем выдаваць, толькі глядзі, каб да часу ў нейкую 
гісторыю не папасьці”. Тутка я пазнаёміў Тукеркеса 
з братамі Луцкевічамі і Алёйзай Пашкевічанкай. (...) 
З ахвотай абяцаліся памагчы і зараз-жа з усей энэргі-
яй прыняліся да работы. Хутка Ян Тукеркес атрымаў 
дазваленьне на выдавецтва „Наша Доля”. Фактыч-
ным і офіцыяльным рэдактарам меўся быць я, але па-
водлуг закону мне не хапіла гадоў (я меў толькі 23, а 
трэба было меці ня меней 24) для права падпісваньня 
газэты. Гэткім чынам Ян Тукеркес зрабіўся выдаўцом 
і падпісваў газэту як рэдактар, хаця паміж сабою мы 
згаварыліся, што ўсю рэдактарскую працу буду несь-
ці я. Антон Луцкевіч і Цётка ўвайшлі ў рэдактарскую 

калегію. Наладзіўшы гэтак справу я паехаў да маёнтку 
Лябёдкі да Вацлава Іваноўскага, каб адпачыць трошкі 
і паслухаўшы гоману родных лясоў зьвярнуцца да Віль-
ні толькі тады, калі наладзяцца ўсе тэхнічныя справы 
і трэба будзе выпушчаць першы нумар. Праз некалькі 
часу я адтрымаў ад Тукеркеса ліст, у якім ён пісаў, каб 
я хутчэй прыяжджаў да Вільні, бо сам ён ня можа па-
ладзіць з Луцкевічамі. Сягоньня не памятаю з чаго ў іх 
пашла сварка; досьць таго, што прыехаўшы я ўсіх зга-
дзіў і праз нейкі тыдзень вышаў першы нумар „Нашае 
Долі”. Калі а гадзіне 12-ай са сьвежусенькім першым 
нумарам „Нашае Долі” я выйшаў з друкарні, у якой пра-
сядзеў без мала ўвесь дзень, робячы карэктуру і сотні 
разоў прачытваючы тыя словы, што хутка палятуць 
да родных вёсак, сэрца ў мяне стукала ад радасьці 
і шчасьця, а можа і ад трывогі разам за будучыню на-
шага дарагога дзіцяці. Прыцоўшы ў рэдакцыю на Вілен-
скай вуліцы я знашоў там усю кампанію. Быў тут Ян 
Тукеркес і Антон і Ян Луцкевічы, і Цётка, і Станіслаў 
Сымановіч – экспэдытар газэты, здаецца, праездам 
з Менску быў і Трэпка. Усе з нецярпеньнем чакалі май-
го прыходу і газэту амаль не парвалі, выдзіраючы з рук 
адзін у аднаго. Ня ведаю скуль узялася гарэлка і закуска, 
і наліўшы чаркі, ня гледзячы на косыя пагляды Цёткі, 
якая не цярпела п’ючай кампаніі, мы духам асушылі іх, 
за будучыну Бацькаўшчыны. Гэтак да познай ночы мы 
гулялі на хрэсьбінах „Нашае Долі”.

Беларускі Дзень н-р 1, 7.III. 1927 г., стар. 3 ■

10 – 9.03.1997 г. у новазаснаваны-
м Тэлебачаньні Беласток адбыўся 
першы выпуск праграмы пра на-
цыянальныя меншасьці „Самі пра 
сябе”, а ў ім 11-хвіліннай белару-
скай часткі.
1 – 19.03.2006 г. адбыліся прэзі-
дэнцкія выбары ў Рэспубліцы Бе-

ларусь. Апазіцыя на чале з Алякса-
ндрам Мілінкевічам, як кандыдатам 
аб’яднаных дэмакратычных сілаў, 
не пагаджаючыся з абвешчанымі 
ўладамі вынікамі, на Кастрычніц-
кай Плошчы ўзняла акцыю пратэ-
сту. Пасьля шмат яго ўдзельнікаў 
трапіла ў турмы. Асабліва строга 

рэпрэсіі кранулі іншага канкурэн-
та Лукашэнкі – Аляксандра Казулі-
на, якога за ўдзел у маніфестацыі 
прысудзілі на 5,5 гадоў турмы. 
Аляксандр Мілінкевіч абвесьціў 
Беларускі Вызваленчы Рух. 

Апрацавалі Лена Глагоўская
і Вячаслаў Харужы ■
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Pionier białoruskiej prasy
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„Praǔda 
ab „Našaj Doli”

„Nasza Dola”, uważana za „pie-
rwszy legalny białoruski periodyk” 
(„Беларусь. Энцыклапедычны да-
веднік”, Мінск 1995, ), ukazywała się 
w Wilnie od 1 września (sieńciabra) 
do 1 grudnia (dziekabra) 1906 r. Wy-
dano sześć numerów. Pierwszy ukazał 
się w nakładzie 10 tys. egzemplarzy 
– pięć tysięcy „ruskimi” literami i pięć 
„polskimi”. W słowie redakcyjnym 
do czytelników czytamy: „Писаць 
яе мы будзем для віоски и будзем 
бараниць справы віосковых лю-
дзёу. Личучы найбольшым нашым 
ворагам цямнату и бязпрауное па-
лажэнне мужыка, мы абъяуляем 
вайну усим цёмным силом, като-
рым дзеля карысци своёй вяликая 
выгода была трымаць восьмими-
льённы народ беларусски у нядолі 
и паневерцы, баламуциць и дурыць 
яго. (...) Мы верым у святосць на-
роднае справы, мы верым у помоч 
нашых прыяцелёу!”.

Redakcja mieściła się przy ulicy 
Wileńskiej 32. Jako redaktor-wy-
dawca fi guruje Iwan Tukierkies. Ta 
zagadkowa postać wielu badaczom 
początków ruchu białoruskiego nie 
dawała spokoju. Bowiem w przeci-
wieństwie do autorów „Naszej Doli” 
niewiele o nim wiadomo, chociaż fi r-
mując wydanie to on najbardziej wpi-
sał się do historii. Franciszek Umia-
stowski, pisząc o „Naszej Doli”, wy-
jaśniał, kim była ta zagadkowa po-
stać (patrz „Kaliś pisali”na poprzed-
niej stronie). Wyjaśniał też genezę 

gazety, która według niego była jego 
własną inicjatywą, skonsultowaną 
z Wacławem Iwanowskim. Przema-
wiało za tym doświadczenie spółki 
wydawniczej „Zahlanie sonce i u na-
sze wakonce”. Poza tym obaj znali się 
z Petersburga, studiowali na Wydziale 
Chemicznym Instytutu Technologicz-
nego. Wacław Iwanowski był dwa lata 
starszy. Poza tym miał doświadczenie 
związane z wydaniem w 1903 r. cza-
sopisma „Swaboda”. 

Pierwszy numer „Naszej Doli”, na 
podstawie zarządzenia gubernatora 
wileńskiego, policja skonfi skowała. 
Drugi numer ukazał się po dwóch ty-
godniach. W nim znalazł się wiersz 
„Wiecier” Dziadźki Pranuka, opubli-
kowany wcześniej w „Kaladnaj pisan-
ce” w 1904 r.:

Гудзиць у поунач сосны ломиць
И плачэць вецер у бары
И белы снег да неьа гониць
Чамуж так вецер плачэш ты?

Ах плачу я, што ноц бяз сонца
Нигдзе дароги не знайду
И так кидаюся бяз конца,
Ня знаю сам куды лячу.

У грудзях балиць и сэрцэ млее
И так маркотна на душы
Калиж дзянёк нам заяснее;
Чамуж так сэрцэ млееш ты?

Poza tym znalazły się tam teksty 
Antosia Asiny (Wacława Iwanow-
skiego), Dziadźki Karusia (Kazimie-
rza Kostrowickiego), wiersz Jakuba 

Kołasa. W kolejnych numerach po-
dobnie – pojawiły się jeszcze teksty 
Macieja Krapiuki (Alojzy Paszkie-
wicz), Czyżuka Oszmiańskiego (Wi-
tolda Czyża). 27 września ukazał się 
numer czwarty, piąty zaś dopiero 18 
listopada (najabra). W międzyczasie 
10 listopada 1906 r. ukazał się pierw-
szy numer „Naszej Niwy” pod redak-
cją Zygmunta Wolskiego. Prawdopo-
dobnie doszło do roz dźwięku w gro-
nie wydawców „Naszej Doli” – mię-
dzy Franciszkiem Umiastowskim 
a braćmi Łuckiewiczami, Iwanem 
i Antonem. W pierwszym nume-
rze „Naszej Niwy” we wstępie na-
pisano: „Наша Ніва” будзе другой 
беларуской газэтой – першая газэта 
„Наша Доля” не жывець: яна была 
надта нядоуго, блиснула як маланка 
и згинула гдзесьци”. 

W odpowiedzi w piątym nume-
rze „Naszej Doli”z 18 listopada Ja-
nuk Tukierkies pisał: „Дзеля таго жэ 
„Наша Доля” не выхадзила, шмат 
людей думали, жэ „Наша Нива” 
выходзиць уместа „Нашае Доли”. 
Дык я заяуляю вельмипаважаемым 
чытацелям, жэ „Наша Доля” нико-
ли ничога агульнаго ня мела и ня 
маець з „Нашае Нивай”. 

Inicjatorem pierwszej białoruskiej gazety „Nasza Dola”, która uka-
zała się we wrześniu 1906 r. i o dwa miesiące wyprzedziła legendarną 
Naszą Nivę”, był Franciszek Umiastowski. Należał do prekursorów 
ruchu białoruskiego na początku XX w. Zetknął się z nim w Peters-
burgu, studiując chemię w Instytucie Technologicznym. W „Naszej 
Doli” jako Dziadźka Pranuk publikował swe opowiadania. W latach 
20. był redaktorem i wydawcą „Biełaruskaj Kultury” (1927) i „Bie-
łaruskaha Dnia” (1927-1928).
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Z tych dwóch gazet „Nasza Niwa” 
przetrwała aż do I wojny świato-
wej, potem dając swym tytułem na-
zwę „naszaniuskiej” epoce w lite-
raturze i kulturze białoruskiej. Na 
jej łamach od czasu do czasu (1908 
– 1910) publikował opowiadania 
także „Dziadźka Pranuk”. A „Nasza 
Dola”, której wyszedł jeszcze tyl-
ko jeden numer, przeszła do histo-
rii. Franciszek Umiastowski przy-
pomniał o niej w gazecie „Bieła-
ruś” pod koniec 1919 r. Otóż po 
śmierci Iwana Łuckiewicza (20 
sierpnia 1919 r.) zaczęto mu przy-

pisywać m.in. także inicjatywę wy-
dawania „Naszej Doli”. W wydanej 
w Wilnie w pierwszą rocznicę śmier-
ci książeczce „Іван Луцкевіч”na 
str. 12 czytamy: „Іван Луцкевіч 
першы выкарыстаў гэта (wolność 
druku – przyp. H.G.): ён згуртаваў 
некалькі беларускіх пісьменнікаў 
(„Цётка”, Умястоўскі, Антон 
Луцкевіч і інш.) і арганізаваў 
першую беларускую легальную 
часопісь – тыднёвік „Наша Доля” 
(...) за грошы, выручаные Ів. Луц-
кевічам за прададзеную ім з болем 
сэрца колекцыю ордэраў”. Podob-

ną wersję powtórzył Antoni Łuc-
kiewicz z okazji 20. rocznicy biało-
ruskiej prasy w 1926 r., podkreśla-
jąc, że Franciszek Umiastowski był 
kierownikiem literackim, zaś Iwan 
Łuckiewicz – głównym organizato-
rem i ideowym kierownikem gazety. 
Umiastowski na łamach różnych ga-
zet, w tym wydawanego przez siebie 
„Biełaruskiego Dnia”, polemizował 
potem w tej kwestii zarówno z An-
tonim Łuckiewiczem, jak i Romual-
dem Ziemkiewiczem. Dokończenie 
w następnym numerze.

Helena Kozłowska ■

Заўсёды размаўляў па-беларуску
12 marca 1889 r. w Harkawiczach 

w powiecie sokólskim przyszedł na 
świat Aleksy Kiszkiel. Był nauczy-
cielem. Przez kilka lat (1925-1930) 
nauczał w Prywatnym Gimnazjum 
Białoruskim w Klecku. Wcześniej, 
mimo że miał przygotowanie peda-
gogiczne – w 1916 r. ukończył Insty-
tut Nauczycielski w Mohylewie – w II 
Rzeczypospolitej długo nie mógł zna-
leźć pracy w zawodzie. Kwestiono-
wano jego kompetencje pedagogicz-
ne. Dlatego też od 1921 r. do 1925 r. 
pracował na roli w rodzinnych Har-
kawiczach. 

Przed wojną nauczycielem był tyl-
ko pięć lat. Gdy w 1930 r. polskie wła-
dze zlikwidowały gimnazjum w Klec-
ku, osiadł w Karoziczach (gmina Kwa-
sówka na Grodzieńszczyźnie), gdzie 
założył sklep i utrzymywał się z drob-
nego handlu. Po pewnym czasie za-
łożył niewielką stołówkę w Grodnie. 
Wtedy poznał Apanasa Cychuna, ojca 
profesora Hienadzia Cychuna, wybit-
nego językoznawcy. Zbliżyli się po 17 
września 1939 r., kiedy po przyjściu 
sowietów pracowali jako nauczyciele 
– Apanas Cychun w niepełnej szkole 
średniej w Łaszy, zaś Aleksy Kiszkiel 
w Kwasówce. Kontakty między nimi 
stały się jeszcze bliższe podczas wojny, 
gdy Aleksy Kiszkiel z żoną przeniósł 
się do chutoru siostry, położonego 7 

km od miejsca zamieszkania Apanasa 
Cychuna. Spotykali się wówczas bar-
dzo często, niemal codziennie, szcze-
gólnie dużo Aleksy Kiszkiel opowia-
dał mu o gimnazjum w Klecku.

Po wojnie zamieszkał w Grodnie 
i pracował jako inspektor oświaty. 
Ale krótko, gdyż na podstawie dono-
sów został zwolniony z pracy i znaj-
dował się pod nadzorem KGB. Za-
rzucano mu przynależność do Komi-
tetu Białoruskiego w czasie okupacji 
niemieckiej. Jakoś udało mu się za-
trudnić w wieczorowej szkole pożar-
niczej w Grodnie, skąd przeszedł na 
emeryturę. 

Apanas Cychun Aleksemu Kisz-
kielowi poświęcił fragment swych 
wspomnień, siermiężnie wydanych 
przed czterema laty w Grodnie pt. 

„Пройдзеныя шляхі-пуцявіны” 
(w nakładzie 150 egz.). Dowiaduje-
my się z nich, iż Kiszkiel, będąc na 
emeryturze, zajmował się ogrodem 
i hodował kozy. Potem ciężko za-
chorował. „Доўга ляжаў у ложку, 
я амаль кожны дзень наведваў яго 
– pisze Apanas Cychun - У маёй 
прысутнасьці Аляксей Васільевіч 
і памёр. Пахавалі яго на старых 
занёманскіх могілках”. To był rok 
1969. Dalej Apanas Cychun wspomi-
nał: „У мяне захаваліся фотаздымкі 
Кішкеля тых часоў. На адным зь іх 
ён сядзіць на лавачцы, на другім ся-
род вучняў 4-га кляса, на трэцім – 
на зьезьдзе настаўнікаў у Вільні”. 

Na moją prośbę w czerwcu 2003 r. 
profesor Hienadź Cychun spisał dal-
sze wspomnienia swego ojca o Alek-
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sym Kiszkielu. Zaczynają się one 
następującymi słowami: „Аляксей 
Васільевіч заўсёды размаўляў па-
беларуску і за тое меў мянушку 
“Каліласка”. 

Może warto byłoby odszukać jego 
grób na cmentarzu na grodzieńskiej 
«Palestynie». Tam też spoczywa-
ją jego żona, brat i siostra. A z oka-
zji 118 rocznicy urodzin Aleksego 
Kiszkiela proponuję czytelnikom 
jego życiorys, napisany własnoręcz-
nie do Kuratorium Poleskiego Okręgu 

Szkolnego w Brześciu, podczas stara-
nia się o posadę nauczyciela w 1925 
r. Rękopis znajduje się w Litewskim 
Centralnym Archiwum Historycznym 
(Lietuvos Centrinis Valstybes Archy-
vas) w zespole Białoruskiego Gimna-
zjum w Klecku (f. 207, ap. 1, b. 6, l. 
14-14a). W zespole tym są także inne 
dokumenty poświęcone trudnym la-
tom funkcjonowania gimnazjum, 
m. in. podania uczniów o przyjęcie 
do gimnazjum (ze zdjęciami), kore-
spondencja z władzami oświatowymi 

(w tym dokumenty koncesyjne), wy-
kazy nauczycieli oraz sprawozdania. 
Z nich można dowiedzieć się, że w ro-
ku szkolnym 1924/1925 w gimnazjum 
białoruskim w Klecku – w pięciu kla-
sach – uczyło się 52 uczniów prawo-
sławnych,, 32 chłopców i 20 dziew-
cząt, z których 13 było dziećmi du-
chownych. Pracowało tam ośmiu na-
uczycieli. Wśród nich krajan Alekse-
go Kiszkiela – Mikołaj Czarniecki, ro-
dem z Ozieran koło Krynek.

Helena Głogowska

Życiorys

Urodziłem się w roku 1889 dnia 12 marca we wsi Har-
kawicze, gm. Odelskiej, pow. Sokólskiego.

Naukę szkolną rospocząłem w roku 1898 w szkole ludo-
wej we wsi Babiki, pow. Sokólskiego.

W roku 1906 wstąpiłem do szkoły miejskiej (wyzszaho 
naczalnaho uczyliszcza), którą ukończyłem w roku 1909. 
W ciągu roku 1909/1910 przygotowywałem się do złoże-
nia egzaminu na nauczyciela szkoły ludowej, który to zło-
żyłem 10 marca 1910 roku, a z dniem 1 września tegoż 
roku 1910 otrzymałem posadę nauczyciela szkoły ludowej 
w m. Chotowiź, ziemi Mohiliewskiej. Ze szkoły tej zwolni-
łem się z dniem 1 października 1913 r. na skutek wstąpie-
nia mego do Instytutu nauczycielskiego w Mohilewie. Insty-
tut nauczycielski ukończyłem 10 maja 1916 roku. Z dniem 
1 lipca 1916 roku zostałem powołany do wojska rosyjskie-
go. Służba wojskowa trwała do 1 maja 1917 roku. Po prze-
rwie 3 miesięcy z dniem 1 sierpnia tegoż roku byłem mia-
nowany nauczycielem wyższej początkowej szkoły (wyzsza-

ho naczalnaho uczyliszcza) w Mohilewie.Wykładałem tam 
we wszystkich klasach matematykę oraz geografi ę w III i IV 
kl. Jednieczesnie wykładałem higienę na 2letnich kursach 
pedagogicznych, utworzonych przy tejże szkole. Po zrefor-
mowaniu szkół przez bolszewików w roku 1919 pracowa-
łem w szkole II stopnia. Zwolniłem się z posady nauczycie-
la szkoły II stopnia z dniem 1 sierpnia 1921 roku z powo-
du wyjazdu do Polski.

Wszystkie szkoły, w których pracowałem, były publiczne 
z językiem wykładowym rosyjskim.

Po powrocie z Rosji próbowałem otrzymać posadę na-
uczyciela szkoły powszechnej polskiej w pow. Sokólskiem, 
lecz prośbie mojej odmówiono ze względu na niedostatecz-
ne posiadanie języka polskiego. Przez cały czas po powro-
cie do Polski mieszkam w rodzonej wsi Harkawicze i pra-
cuję na roli.

Aleksy Kiszkiel
w. Harkawicze, pow. Sokólskiego

dnia 22 sierpnia 1925 r.
(zachowano oryginalną pisownię dokumentu) ■

Zjazd Białoruskich Studentów w 1987 r.
Na jesieni ubiegłego roku obecne 

kierownictwo BASu – Białoruskie-
go Zrzeszenia Studentów – na swe 
25--lecie zorganizowało rocznicowe 
spotkanie członków tej organizacji. 
Na uroczystości zebrało się blisko 
sto osób z wszystkich pokoleń stu-
denckich, począwszy od 1981 r., któ-
re już ćwierć wieku aktywnie działa-
ją na rzecz naszej wspólnoty w Pol-
sce. A śmiem twierdzić, iż bez ludzi, 
którzy tworzyli ruch studencki, Bia-
łorusini w Polsce byliby już jedynie 
jakąś etniczną grupą na wymarciu, 
z nieliczną, emerytowaną inteligen-

cją, posiadającą białoruską świado-
mość narodową, będącą tylko reszt-
ką ponadstutysięcznej społeczności.

Nikt nie zaprzeczy, że wielkim 
przełomem w dziejach naszej wspól-
noty było powołanie wiosną 1981 r. 
na polskich uczelniach BASu (czo-
łowi ówcześni działacze: Anna So-
rokin, Jan Maksymiuk, Eugeniusz 
Ryżyk, Włodzimierz Piwnik, Ser-
giusz Martynowicz, Borys Kierda-
siuk, Jan Goworko). Stowarzysze-
nie skupiało kilkaset młodych osób 
z całej Białostocczyzny. Jednak ży-
wot tej organizacji został przerwa-

ny już 13 grudnia tegoż roku, kiedy 
to wprowadzono stan wojenny. Do 
idei samodzielnej organizacji stu-
denckiej wrócono dopiero po ponad 
pięciu latach. W dniach 28-29 mar-
ca 1987 r. w Bielsku Podlaskim miał 
miejsce Zjazd Białoruskich Studen-
tów. Z zachowanej listy uczestników 
tego zgromadzenia wynika, że wzięło 
w nim udział 163 delegatów. Na za-
kończenie Zjazdu podjęto jednogło-
śnie przełomową uchwałę, która naka-
zywała prezydium zjazdu „utworzenie 
nowej organizacji z nazwą „Biełaru-
skaje Abjadnannie Studentau” (Biało-
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ruskie Zjednoczenie Studentów)”. Ini-
cjatorem tej uchwały był prawdopo-
dobnie Piotr Bagrowski z Rutki w gm. 
Dubicze Cerkiewne.

Oczywiście stan wojenny nie zli-
kwidował studenckiej działalności 
– głównie kulturalnej i samokształ-
ceniowej. Już w końcu 1982 r., po 
zalegalizowaniu Związku Studen-
tów Polskich, przedstawiciele mniej-
szości narodowych (od Białorusi-
nów Jan Goworko) zaproponowali 
powołanie w ramach ZSP Rady Kul-
tury Studentów Mniejszości Narodo-
wych. Takie struktury białoruscy stu-
denci szybko utworzyli w Warsza-
wie i Białymstoku. O ich działalno-
ści szeroko mówią dokumenty opu-
blikowane w książce: „Białoruski 
ruch studencki 1981-1992” (Biały-
stok 1995, str. 330).

Poniżej publikujemy protokół ob-
rad Zjazdu Studentów Białoruskich 

w 1987 r., który jest przechowywa-
ny w Archiwum BASu.

Tekst protokołu jest miejscami bar-
dzo enigmatyczny i w wielu przypad-
kach nie dowiadujemy się, o czym 
mówili poszczególni referenci i dys-
kutanci. Na przykład o jakim rozła-
mie wewnątrz organizacji (jakiej?) 
mówił Oleg Łatyszonek? Co odpo-
wiadała Danuta Moroz na zapytania 
Eugeniusza Wappy o sytuacji w śro-
dowisku białostockich studentów? Ta-
kich pytań rodzi się o wiele więcej. 
Warto obecnie wrócić do tamtego wy-
darzenia i dać dopowiedzi – to apel 
do uczestników Zjazdu, by sięgnęli 
do pokładów swojej pamięci (póki 
nie jest za późno) i podzielili się swo-
ją wiedzą z szerszym gronem.

Zjazd przygotowała grupa aktywi-
stów Rady Kultury Studentów Naro-
dowości Białoruskiej ZSP Uniwersy-
tetu Warszawskiego, przy współpracy 

kolegów z Białegostoku. Ich nazwiska 
wymienione są w protokole. Tezy pro-
gramowe zostały ustalone na posiedze-
niu Prezydium RK SNB ZSP UW 4 
marca 1987 r. (później nie ujęto tema-
tu: „Bractwo Prawosławne i jego sto-
sunek do spraw narodowościowych”). 
Zjazd wypracował pewne postanowie-
nia, z których najważniejsze, czyli po-
wołanie nowej organizacji, zostało zre-
alizowane w końcu 1988 r., kiedy to 
władze polskie zarejestrowały Biało-
ruskie Zrzeszenie Studentów.

Przy okazji omawiania wydarzenia 
z marca 1987 r. warto pochylić czo-
ła przed wielkimi patriotami białoru-
skimi, którzy już odeszli: Jerzym Ła-
tyszonkiem, Mikołajem Hajdukiem, 
Marią (Marylką) Bazyluk, Aleksan-
drem Iwaniukiem.

Wstępem opatrzył 
i do druku przygotował 

Sławomir Iwaniuk

Otwarcie Zjazdu nastąpiło o godz. 11.00. Po przywitaniu 
Komitet Organizacyjny powołał Prezydium.

W skład Komitetu Organizacyjnego wchodzili: Anna Kon-
dratiuk, Jerzy Leszczyński, Andrzej Stepaniuk, Alina Waw-
rzeniuk, Eugeniusz Wappa, Mikołaj Wawrzeniuk, Konstan-
ty Stepaniuk.

W skład Prezydium wybrano: Annę Kondratiuk, Kon-
stantego Stepaniuka, Jerzego Leszczyńskiego, Eugeniu-
sza Wappę, Mikołaja Wawrzeniuka, Walentego Sielwiesiu-
ka, Piotra Bagrowskiego, Mirosława Piekarskiego, Danu-
tę Moroz, Aleksandra Pietruczuka, Jarosława Iwaniuka, 
Alinę Wasiluk. Przewodniczącym Prezydium został Jerzy 
Leszczyński.

Przewodniczący przywitał uczestników Zjazdu oraz za-
proszonych gości [...].

Przewodniczący Jerzy Leszczyński przedstawił regula-
min Zjazdu oraz porządek obrad [...].

Z referatem programowym wystąpił Walenty Sielwie-
siuk.

Przerwa.
Po przerwie oddano głos gościom. Jako pierwszy głos za-

brał Igor Szczerba, następnie Mikołaj Hajduk, Jan Waw-
rzyniak.

Przedstawiono tezy programowe.
Jako pierwszy wygłosił Konstanty Stepaniuk na temat: 

„Struktura i obecna sytuacja białoruskiej studenckiej or-
ganizacji w Polsce”.

Jerzy Leszczyński — „BTSK a młodzież”.

Anna Kondraciuk — „Tworzenie form organizacyjnych 
w nowych jednostkach akademickich w ramach ZSP”.

Walenty Sielwiesiuk — „Działalność wydawnicza stu-
dentów”.

Mirosław Piekarski — „Imprezy kulturalno-rozrywkowe 
organizowane przez studentów”.

Mikołaj Wawrzeniuk — „Destrukcyjna działalność w śro-
dowisku”.

Danuta Moroz — „Sytuacja studentów-Białorusinów 
w Białymstoku”.

Eugeniusz Wappa — „Związki studentów z młodzieżą 
uczącą się i pracującą”.

Walentyna Grygoruk — „Nawiązanie kontaktów z mło-
dzieżą radzieckiej Białorusi”.

Maria Bazyluk — „Próba ochrony zabytków kultury ma-
terialnej i duchowej Białorusinów”.

Mikołaj Wawrzeniuk — „Działalność turystyczna”.
Alicja Pietruczuk — „Amatorska twórczość studen-

tów”.
Przewodniczący ogłosił przerwę obiadową.
O godzinie 15.00 wznowiono obrady Zjazdu. [...]
Gość Zjazdu — dr Jerzy Turonek wystąpił z referatem 

„Stan białoruskiego szkolnictwa na Białostocczyźnie”.
Po referacie rozpoczęła się dyskusja programowa. Jako 

pierwszy w dyskusji głos zabrał Oleg Łatyszonek, który po-
ruszył sprawę rozłamu wewnątrz organizacji, nawiązał do 
problematyki ochrony kultury materialnej oraz zapropono-
wał formy współpracy liceów z BJN.

Protokół obrad Zjazdu Studentów Białoruskich w Bielsku Podlaskim
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Następnie głos zabrał Andrzej Stepaniuk, który przed-
stawił swój pogląd na temat roli, jaką powinna odgrywać 
Katedra Filologii Białoruskiej UW w kształceniu nauczy-
cieli języka białoruskiego.

Aleksander Pietruczuk opowiedział o sytuacji w liceum 
w Hajnówce i wskazał niedostateczne kontakty ze studen-
tami.

Eugeniusz Wappa nawiązał do tezy Danuty Moroz o sy-
tuacji studentów-Białorusinów w Białymstoku.

Elżbieta Kojło przedstawiła sytuację w Lublinie, stwier-
dzając brak potrzeby powołania tam SGA MB ZSP.

Anna Godończuk przedstawiła swój pogląd na temat pro-
blemu narodowościowego w pracy Koła Teologów Prawo-
sławnych.

Z jej wystąpieniem polemizowała Anna Kondratiuk, twier-
dząc iż SGA MB ZSP obejmuje szerszy krąg studentów, gdyż 
nie jest ograniczona zasadami światopoglądowymi. Podkre-
śliła, że działalność RK nie przeszkadza działalności KTP. 
Zaproponowała też, aby działalność Rady Kultury rozsze-
rzyć poza własne środowisko.

Następnie zabrał głos Aleksander Iwaniuk – dyrektor LO 
z BJN w Hajnówce, który podziękował za zaproszenie i wy-
raził uznanie za inicjatywę powołania Zjazdu. [...]

Po krótkiej przerwie odbył się koncert w wykonaniu miej-
scowych zespołów artystycznych, przygotowany przez dy-
rektora BDK Sergiusza Łukaszuka.

Dyskusja została wznowiona o godzinie 19.00. Głos za-
brał Aleksy Andrejuk, który powrócił do sprawy KTP. Za-
rzucił on organizatorom, iż nie zaprosili Zarządu Koła.

Odpowiedzi udzielił Jerzy Leszczyński, twierdząc iż 
Zjazd jest spotkaniem młodzieży świeckiej, organizowa-
nym przez ZSP.

Następnie głos zabrał Jarosław Iwaniuk, który mówił 
o problemach młodzieży licealnej. Zwrócił on uwagę na 
trudności z otrzymaniem czasopisma „Sustreczy”.

Odpowiedzi udzielił mu Walenty Sielwiesiuk, obiecując 
poprawę sytuacji. W dalszej części swojej wypowiedzi za-
proponował nawiązanie kontaktów ze studentami z BSRR. 
Możliwość taką widzi w nawiązaniu kontaktów między 
ZSP a odpowiednimi komórkami organizacji młodzieżo-
wej (Komsomoł). [...]

Odrębny problem poruszyła Dorota Misiejuk, która wska-
zywała na możliwość ochrony zabytków materialnej kultu-
ry w wyspecjalizowanych organizacjach, np. Towarzystwo 
Opieki nad Zabytkami.

Dyskusja została zakończona o 19.50.
W czasie trwania koncertu został doręczony telegram 

od Młodzieżowego Klubu „Pachodnia” istniejącego przy 
Komsomolskiej Organizacji. [...]

Otwarcie drugiego dnia Zjazdu nastąpiło o godzinie 
10.45.

Jako pierwszy zabrał głos gość Zjazdu – Sokrat Jano-
wicz, wygłaszając prelekcję na temat „Historia ruchu stu-
denckiego”.

O godzinie 11.35 rozpoczęły się dyskusje nawiązujące 
do tez Zjazdu. [...]

Jako pierwszy głos zabrał Jan Maksumiuk. Wskazał on 
na możliwość współpracy ze studentami narodowości pol-
skiej, twierdząc iż powinno stać się to jedną z naczelnych 
zasad działalności RK SNB. Jako formę spełnienia tego po-
stulatu wskazał aktywizację działalności studentów-Biało-
rusinów we wszystkich strukturach ZSP. [...]

Problem zmian historycznych nazw miejscowości na Bia-
łostocczyźnie poruszył Jarosław Janowicz. Zaproponował, 
aby wnioski w tej sprawie kierować do odpowiedniej komi-
sji istniejącej przy Urzędzie Rady Ministrów.

Leon Tarasewicz zaprotestował przeciw przypisywa-
niu imprez organizowanych przez RK SNB ZSP inicjaty-
wie BRSK.

Jerzy Bobrowski zaproponował nawiązanie współpracy 
między ZSP a ZMW. Wykazał potrzebę zorganizowania stu-
denckiej bazy turystycznej w okolicach Siemianówki.

Anna Kondratiuk odpowiedziała na pytanie Jana Mak-
symiuka, podkreślając rolę współpracy z uczelnianymi or-
ganizacjami ZSP, z w szczególności RU ZSP UW. Zazna-
czyła, że istnieje grupa studentów, która jest aktywna bez 
przynależności do ZSP.

Halina Mitkowska zwróciła się z apelem o modyfi kację 
programu praktycznej nauki języka białoruskiego na fi lo-
logii.

Stefan Bazyluk rozszerzył propozycję Jerzego Bobrow-
skiego i zaproponował utworzenie całej sieci baz turystycz-
nych na Białostocczyźnie. Kolejną jego propozycją było 
skierowanie prośby do PTTK w celu naniesienia na mapę 
nowych szlaków turystycznych.

Włodzimierz Pac wyraził potrzebę zorganizowania struk-
tury RK SNB ZSP w Olsztynie. [...]

Witalis Łuba w imieniu BTSK odpowiedział na zarzuty 
Leona Tarasewicza.

Stefan Bazyluk zaproponował utworzenie funduszu na 
rzecz badań osobliwości folkloru białoruskiego.

Odpowiedzi udzielił Piotr Bagrowski, twierdząc iż utwo-
rzenie funduszu w istniejących strukturach jest niemożli-
we. Zaproponował utworzenie nowej organizacji, w ra-
mach której mógłby istnieć fundusz. Ewentualne utworze-
nie nowej organizacji nie wpłynęłoby na dalszą pracę w ra-
mach ZSP. [...]

O godzinie 14.00 nastąpiła godzinna przerwa w obra-
dach (obiad).

Po przerwie zostały odczytane propozycje uchwał Zjaz-
du. Po przedyskutowaniu i poprawieniu przystąpiono do 
głosowania. Głosowanie odbywało się jawnie.
1. Prowadzenie starań w celu utworzenia nowej organiza-

cji z nazwą „Biełaruskaje Abjadnannie Studentau” (Bia-
łoruskie Zjednoczenie Studentów). Wykonanie tej uchwa-
ły powierzono Prezydium Zjazdu. Uchwała została przy-
jęta jednomyślnie.

2. Przy pomocy ZSP nawiązać kontakt z Komsomolską Or-
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ganizacją w BSRR. Uchwała została przyjęta przy dwóch 
głosach wstrzymujących się.

3. Utworzenie sieci turystycznych baz na Białostocczyźnie. 
Uchwała została przyjęta jednomyślnie.

4. Skierowanie listu z prośbą do PTTK o wytyczenie tury-
stycznych szlaków. Uchwała została przyjęta przy sze-
ściu głosach wstrzymujących się.

5. Utworzenie RK SNB ZSP w Olsztynie. Uchwała zo-
stała przyjęta przy sześciu głosach wstrzymujących się 
i dwóch przeciw.

6. Skierowanie listu do Episkopatu PAKP z prośbą o przy-
chylny stosunek do idei wprowadzenia języka białoruskie-
go w życie Kościoła. Uchwała została przyjęta przy jede-
nastu głosach wstrzymujących się i 4 przeciw.

7. Organizowanie rocznych przeglądów twórczości arty-
stycznej studentów mniejszości białoruskiej. Uchwała zo-
stała przyjęta przy 10 głosach wstrzymujących się.

8. Wystosowanie pisma w imieniu Zjazdu do Komisji Usta-

lania Nazw Miejscowości w sprawie polonizacji histo-
rycznych nazw białoruskich. Uchwała została przyjęta 
przy dziewięciu głosach wstrzymujących się.

9. Powołanie Funduszu Rozwoju i Ochrony Białoruskiej 
Kultury. Uchwała została przyjęta przy 22 (dwadzieścia 
dwa) głosach wstrzymujących się.

10. Reaktywować młodzieżową sekcję przy ZG BTSK. 
Uchwała została przyjęta przy dwudziestu głosach 
wstrzymujących się i dwóch przeciw.

11. Odpowiedzialność za realizację uchwał Zjazdu spa-
da na RK i odpowiednie organy. Jednocześnie obo-
wiązkiem każdego z uczestników Zjazdu jest realiza-
cja jego uchwał.

12. Zgodnie z programem o godzinie 16.00 odbył się kon-
cert solistów.

13. Zjazd zakończył się odczytaniem uchwał. Ofi cjalnego 
zamknięcia Zjazdu dokonał Jerzy Leszczyński.

Protokołowała Alina Wasiluk ■

Ocaliliśmy cmentarz

Ten krzyż udało się jeszcze 
uratować, znów stoi wkopany 
w mogiłę
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Na mój apel odezwała się głównie 
młodzież. Mimo że było nas niewielu, 
sporo zrobiliśmy. Pracowaliśmy rów-
no miesiąc. W tym czasie na liczącym 
ok. 1,5 ha obszarze wycięliśmy mnó-
stwo krzewów, zarośli i pnączy, upo-
rządkowaliśmy i oczyściliśmy na-
grobki, naprawiliśmy zniszczone i po-
przewracane krzyże i pomniki. 

W tych pracach pomagali nam rów-
nież więźniowie osadzeni w Areszcie 
Śledczym w Hajnówce. Ponadto na-
sze działania były wspierane przez 
lokalnych przedsiębiorców, właści-
cieli sklepów, którzy pomagali nam, 
dostarczając prowiant i napoje. Za to 
wszystko chciałbym teraz serdecznie 
podziękować.

Gdy w gęstwinie zarośli odkrywa-
liśmy kolejne krzyże i nagrobki, mie-
liśmy wrażenie, iż tworzą one spójną 
całość wraz z wielowiekowymi sosna-
mi rosnącymi na i wokół cmentarza, 
czy też z owocowymi drzewkami przy 
małych mogiłach. Uwidoczniły się też 

wyraźne linie dzielące cały cmentarz 
na swego rodzaju sektory, należące do 
poszczególnych wsi. Zgodnie ze zwy-
czajem blisko siebie grzebano rodziny, 
a także swoich sąsiadów.

Na cmentarzu znajduje się tak-
że niemieckojęzyczny nagrobek ro-
dzinny z 1853 roku – matki z dwójką 
dzieci – oraz dużych rozmiarów po-
mnik Ukraińców, walczących w 1920 
roku.

W trakcie prac porządkowych na 
cmentarzu odkryliśmy najstarszy, 
zachowany drewniany krzyż, pocho-
dzący z 1835 r., wyciosany z jedne-
go kawałka drewna. Kilkanaście za-
padłych drewnianych i kamiennych 
krzyży udało się nam podnieść z zie-
mi. Na wielu nagrobkach widniały 
elementy przyrodnicze lub też wi-
zerunek trupiej czaszki – symbolu 
śmierci pierwszego człowieka i jego 
przyszłego zmartwychwstania. A co 
ciekawe, niektóre z nich się jakby się 
uśmiechały (oczekując szczęśliwego 
życia po śmierci?).

Wszystkie elementy nekropolii, 
czyli nagrobki, krzyże, nawet drze-
wa, zostały przez nas dokładnie spi-
sane i sfotografowane. Stały się czę-
ścią mojej pracy magisterskiej, w ca-

Przed dwoma laty opisałem w „Czasopisie” zaniedbany cmentarz 
w Dubinach, mojej rodzinnej miejscowości koło Hajnówki. W arty-
kule podkreśliłem jego – mimo wszystko – piękno i wielkie walory 
historyczne. Do okolicznych mieszkańców zaapelowałem o wspólne 
uporządkowanie naszego cmentarza.
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łości poświęconej cmentarzowi w Du-
binach jako zabytkowi. Przygotowu-
jąc ją, dotarłem do wielu ciekawych 
informacji na temat cmentarza, w tym 
do inwenteryzacji, przeprowadzonej 
w 1986 r. przez Regionalny Ośro-
dek Badań i dokumentacji Zabytków 
w Białymstoku. Nie była ona jednak 
zrobiona rzetelnie, dlatego postanowi-
łem wykonać ją od nowa. W 1986 r. 
napisano np., że na terenie cmentarza 
znajduje się dwadzieścia nagrobków, 
zaś ja naliczyłem i opisałem ich 110. 
Należy się też spodziewać, że w cią-
gu dwudziestu lat wiele krzyży drew-
nianych upadło i zbutwiało na ziemi. 
O ile więc więcej można by było ich 
uratować. Dokumentację inwentary-
zacyjną z roku 1986 zamykało pięk-
ne zdanie: „Cmentarz powinien być 
wpisany do rejestru zabytków i obję-
ty jak najszybciej pracami porządko-
wo- konserwatorskimi”. Nikt jednak 
później tam nie zajrzał. Do dziś stary 

cmentarz prawosławny w Dubinach 
nie został uznany za zabytkowy, choć 
status zabytku w myśl polskiego pra-
wa powinien być nadany każdej ne-
kropolii, założonej przed 1945 r., a ta 
jest o wiele starsza, gdyż ostatni po-
chówek odbył się na niej w 1936 r.

Nie jest jednak ważne, czy cmen-

tarz jest zabytkowy, czy nie. Ważne 
jest, by pamiętano o nim, porządko-
wano groby i aby ludzie uświadomi-
li sobie wagę swego dziedzictwa kul-
turowego, obdarzali szacunkiem tego 
typu miejsca, dając im szansę prze-
trwania.

Paweł Woszczenko■

Jerzy Sulżyk Świat ikon

Błękitna sala poświęcona Matce Bożej 
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Przechadzanie się wśród ikon to 
nie jest zwykły spacer. Pod sto-
pami co raz wyczuwam delikat-
nie wąską, ostrą krawędź, a wte-
dy zwalniam kroku, przystaję, 
zatrzymuję się na tej krawędzi. 
I patrzę. 

Patrzenie na ikonę to nie jest tyl-
ko zwykła obserwacja. Widzenie ko-
lorów i kształtów jest tu zaledwie pre-
tekstem do poszukiwania widzialnej 
natury świata. Dysponując naszymi 
zmysłami możemy bowiem przenik-
nąć do głębszych jej pokładów. By-
najmniej, nie ukrytych, a właśnie od-
słoniętych. To, że ktoś ich nie dostrze-
ga jest problemem obserwatora. Wy-
łącznie. 

Muzeum Ikon w Supraślu propo-
nuje nam uczestniczenie w czymś 
na kształt spektaklu, może miste-
rium, którego głównym bohaterem 

jest ikona. Nie jest to klasyczne mu-
zeum, oparte o prostą relację obiekt (z 
metryczką informacyjną) – zwiedza-
jący. Wszystkie ikony są tu przedsta-
wione w bardzo sugestywnie zaaran-
żowanym otoczeniu, wykorzystują-

cym grę światła i dźwięku. Zwiedza-
jąc wystawę jesteśmy wprowadzani 
w nastrój, który w zamyśle jej auto-
rów ma nam przybliżyć istotę ikony. 
Nie tyle więc oglądamy wystawę, co 
raczej ją przeżywamy. 
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Muzeum Ikon w Supraślu 
(Oddział Muzeum Podlaskiego 
w Białymstoku), ul. Klasztorna 1,
Supraśl 
Godziny otwarcia: 
1października – 30 kwietnia 
wtorek – niedziela 10:00 – 17:00 
1 maja – 30 września 
wtorek – niedziela 12:00 – 19:00 
poniedziałek – nieczynne 
czwartek – dzień bezpłatny

Muzeum Ikon zajmuje część siedemnastowiecznego Pałacu Archimandry-
tów, wchodzącego w skład zabudowań monasteru supraskiego. Dysponuje 
jedną z najbogatszych w Polsce kolekcją ikon XVIII, XIX i XX-wiecznych. 
Absolutnym unikatem są XVI-wieczne freski ocalałe ze zburzonej i obecnie 
odbudowanej cerkwi Zwiastowania NMP, znajdującej się na terenie Mona-
steru Supraskiego.

Kolekcję ikon rosyjskich tworzy ponad tysiąc różnorodnych przedstawień 
wykonanych na desce oraz metalowe ikony podróżne, plakiety i krzyże. Naj-
starsze ikony pochodzą z XVIII w., przy czym przeważająca część zbioru dato-
wana jest na XIX i początek XX w. Gromadzenie sztuki prawosławnej, w ów-
czesnym Muzeum Okręgowym w Białymstoku, zapoczątkowano w latach 60. 
XX w. Odbywało się to na drodze zakupów, przekazów konserwatorskich oraz 
darowizn osób prywatnych. W ostatnich latach głównym źródłem pozyskiwa-
nia ikon stał się Białostocki Urząd Celny, który przejmując nielegalnie prze-
wożone obiekty, przekazywał je do muzeum. W ten sposób powstała pokaźna 
kolekcja, będąca jedną z największych i najciekawszych w kraju.

Najliczniej reprezentowane są wizerunki Matki Bożej w typie Hodegetrii, 
między innymi ikony Smoleńska, Kazańska, Iwerska, Tychwińska oraz Eleu-
sa – czyli Włodzimierska i Fiodorowska. W zbiorze znajduje się także przed-
stawienia Bogarodzicy Znaku, Trójrękiej, Opieki, Pokrow, a także alegorycz-
ne wyobrażenia Matki Bożej Życiodajne Źródło, Krzak Gorejący i wiele in-
nych.

Wśród przedstawień Chrystusa występują: Mandylion, Pantokrator, Król 
Królów, Wielki Arcykapłan, Obraz Mądrości Bożej, Oko Opatrzności Bożej 
oraz sceny z życia i Męki Pańskiej. 

Ponadto w kolekcji znajdują się wyobrażenia Trójcy Świętej, Deesis, Wszyst-
kich Świąt, ikony kalendarzowe – Menologiony, wizerunki Archaniołów, Apo-
stołów, Ojców Kościoła i świętych. 

www.muzeum.białystok.pl
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Poszczególne sale z ekspozycjami 
są od siebie oddzielone. Panuje tam 
cisza i mrok, i dopiero wraz z na-
szym wejściem, stopniowo zapalają 
się światła i pojawia się dźwięk – naj-
częściej cerkiewny śpiew. 

W pierwszej sali czujemy niepokój. 
Jest tajemniczo. Wysoka ściana spra-
wia wrażenie wykutej w skale, przy-
wodzi na myśl katakumby. Ściana ta 
podzielona jest na zwieńczone pół-
kolistym łukiem komórki, a w każ-

dej z nich znajduje się ikona. Nad 
naszymi głowami wiszą swobodnie 
białe, postrzępione resztki tkaniny, 
wyglądające jak wielowiekowa paję-
czyna. A więc – wkraczamy do miej-
sca nie odkrytego, którego nikt przed 
nami nie widział, którędy nikt wcze-
śniej nie przechodził. Przekraczamy 
próg jakowejś tajemnicy. I zadajemy 
pytanie: Gdzie jesteśmy? I wtedy pa-
trzymy na te katakumby, a tam roz-
świetlają się ikony. Widzimy światło 
i rozpoznajemy kolory, a po chwili też 
oblicza. Tak więc weszliśmy do miej-
sca noszącego znamię wieczności, po 
której oprowadzać ma nas ikona.

To, co przed chwilą napisałem ma 
charakter intuicyjny, nie jest oparte 
ani na doświadczeniu, ani na wiedzy, 
ponieważ wieczność wymyka się za-
równo wiedzy, jak i doświadczeniu. 
Pozostaje miejsce na mistykę.

Kolejna sala to jakby świątynia – 
cerkiew, w której ikony mają swoje 
określone ściśle miejsce i znaczenie. 
W świątyni czujemy się już pewniej. 
Widzimy i odczuwamy tu pewien po-
rządek, który nas uspokaja. 

Pośrodku sali zawieszono pokaź-
nych rozmiarów krąg, na którym 
umieszczono ikony. Krąg ten symbo-
lizuje liturgiczny rok, zaś poszczegól-
ne ikony przedstawiają chronologicz-
nie dwanaście najważniejszych świąt 
prawosławnych. Wrażenie przebywa-
nia w świątyni, wśród modlących się 
ludzi, pogłębiają dużych rozmiarów 
fotogramy, zajmujące całe ściany, 
sugestywnie podświetlone, otaczają-
ce nas ze wszystkich stron. Te fotogra-
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my najlepiej chyba spełniły swoją rolę 
w kolejnej, podłużnej sali, gdzie wi-
dzimy pielgrzymów na tle dojrzewa-
jącego zboża. Umieszczenie po prze-
ciwnej stronie lustrzanych ścian po-
woduje wrażenie głębi, jakbyśmy się 
nagle znaleźli w realnej przestrze-
ni. Jakbyśmy szli – nie tylko w mu-
zealnej sali – ale razem z tymi piel-
grzymami. W tym miejscu możemy 
obejrzeć małe ikony, często metalo-
we, kute, które mogły być zabierane 
w podróż, czy pielgrzymkę właśnie. 
Są tu też kilkuczęściowe, zamykane 
ołtarzyki i pięknie zdobione metalo-
we krzyże. 

Do następnych sal musimy iść po 
schodach. I na tych schodach wła-
śnie czeka nas jedno z ciekawszych 
doznań estetycznych, a dla wielu 
może i mistycznych, podczas całego 
pobytu w muzeum. Stajemy tu twarzą 
w twarz z ikonami zawieszonymi na  
lustrzanych ścianach. Wrażenie jest 
ogromne. Oto bowiem bezpośred-
nio, wręcz w fi zycznie odczuwalny 
sposób, widzimy, jak ikona ”patrzy” 
na nas. A my, patrząc na ikonę, wi-
dzimy własną postać. Ten prosty trick 
optyczny przybliża istotę ikony, jako 
obrazu, w którym możemy dostrzec 

samych siebie, ale przemienionych – 
przez ikonę właśnie – i wprowadzo-
nych do innej rzeczywistości. 

Błękitna sala poświęcona jest Mat-
ce Bożej (błękit to Jej kolor). Ikona 
Matki Bożej z Dzieciątkiem na rękach 
jest dla mnie jak archetyp ikony, je-
śli można tak w ogóle powiedzieć. 
Jest najbardziej rozpoznawalna i naj-
mocniej osadzona w naszym życiu. 
Bo czy może być pełniejszy i praw-
dziwszy obraz istoty życia człowie-
ka, niż matka trzymająca dziecko na 
rękach?

Ikony nie są oderwane od naszego 
życia. Wręcz przeciwnie, są stale z na-
mi obecne, wymagają stosownego, re-
alnego otoczenia. Ikony są w naszych 
domach. Nie może też ich  zabraknąć 
w tradycyjnym prawosławnym, bia-
łoruskim domu, w którym ma ona 
swoje odpowiednie miejsce. I tu, na 
wystawie, możemy zajrzeć do takie-
go domu przez otwarte okno. Okno 
wraz z okiennicami i wieńczącymi 
je drewnianymi zdobieniami przenie-
siono tu z jakiegoś starego wiejskie-
go domu i odrestaurowano. W tej na-
miastce prawdziwego domu możemy 
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Zajęcia mają na celu przybliżenie technologicznego 
aspektu powstawania ikony. Stanowią one uzupełnienie 
przekazu zawartego w nowatorsko i niekonwencjonal-
nie zaaranżowanej ekspozycji muzealnej o interaktyw-
nym charakterze. 

Wstępem do zajęć jest multimedialna prezentacja uka-
zująca proces powstawania ikony. W sali warsztatowej 
znajdują się również modele obrazujące poszczególne eta-
py powstawania ikony. W trakcie zajęć uczestnicy podej-
mują działania plastyczne, mające na celu uzmysłowie-
nie widzom kolejnych etapów, jakim poddana jest deska 
nim stanie się ikoną. 

Zajęcia grupowe
1. Interaktywne zajęcia edukacyjne (10zł od osoby). 
Prezentacja multimedialna i zajęcia plastyczne. Ma-

teriały do zajęć zapewnia Muzeum. Maksymalna grupa 
uczestników – 30 osób., czas trwania zajęć –1 godz. Za-

jęcia odbywają się we wtorki, środy i czwartki. Godziny 
rozpoczęcia kolejnych tur: 10.00; 11.30; 13.00. 

2. Dzień w Muzeum – interaktywne zajęcia edukacyjne 
i zwiedzanie ekspozycji (15 zł od osoby). Prezentacja mul-
timedialna i zajęcia plastyczne. Materiały do zajęć zapew-
nia Muzeum. Maksymalna grupa uczestników – 30 osób. 
Zajęcia odbywają się we wtorki, środy i czwartki. Godzi-
ny rozpoczęcia kolejnych tur: 10.00; 11.30; 13.00. 

Zajęcia indywidualne
Interaktywne zajęcia edukacyjne (20zł od osoby). Pre-

zentacja multimedialna i zajęcia plastyczne. Materiały do 
zajęć zapewnia Muzeum. Czas trwania ok. 1 godz. Zaję-
cia odbywają się w piątki oraz w ostatnią niedzielę mie-
siąca. Godziny rozpoczęcia kolejnych tur: 10.00; 11.30; 
13.00. 

Zgłoszenia, uzgodnianie terminów i dodatkowe 
informacje pod nr tel. 085 718 35 06

Zajęcia edukacyjne w Muzeum Ikon w Supraślu
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zobaczyć ten fragment jego wnętrza, 
który był najświętszy. U góry, w sa-
mym rogu pod sufi tem, wisi duża iko-
na, a pod nią dwie mniejsze. Na stole 
po nimi leży otwarta książka w cer-
kiewnosłowiańskim języku, obok 
dwie gromnice – jedna w świeczniku, 
druga leży na blacie. Do tego kwiaty. 
Wokół górnej ikony zawieszono pro-
sty i piękny lniany ręcznik z hafto-
wanymi czerwonymi wzorami. Żad-
nej zbędnej tandety tu nie ma, wszyst-
ko proste, swojskie i piękne.

Jest też sala z ikonami przedstawia-
jącymi świętych. Odnalazłem wśród 
nich swoją – to znaczy swego imien-
nika – świętego Jerzego. Pomyślałem, 
co też mogę mieć z Nim wspólnego, 
ja i – pokonujący bestię (na niektó-
rych ikonach zamiast bestii jest po-
stać ludzka) – rycerz na koniu? Może 
ta ikona jest dla mnie drogowskazem, 
jak należy pokonywać własne słabo-
ści, a może zwyczajnie prostym prze-
kazem, że w ogóle należy walczyć, 
być do tej walki gotowym, mieć od-
powiedni oręż.

Dojście do sali z ikonami świętych 
wieńczy naszą wędrówkę po wysta-
wie. Zaczynaliśmy ją od tajemni-
czej białej groty, potem trafi liśmy do 

świątyni, by następnie z pielgrzyma-
mi iść dalej. Przez okno zajrzeliśmy 
do zwykłego domu, w końcu natknę-
liśmy się na  ikony naszych imien-
ników. I, byłbym zapomniał, po dro-
dze jeszcze minęliśmy małą czasow-
nię, w której wszystko przygotowano, 
żeby odsłużyć liturgię. Ta „cerkiew-
ka” stoi gdzieś samotnie może nad 
źródełkiem albo na jakimś uroczy-
sku i czeka na swój czas i na swoich 
pielgrzymów, którzy przyjdą do niej 
z prośbami i nadzieją na cud.  

Zanim dojdziemy do końca (po-
czątku) – właściwie to zatoczymy 
koło – czeka nas jeszcze przejście 
przez salę z ocalałymi fragmentami 
fresków z supraskiej monasterskiej 
cerkwi. To prawdziwa uczta dla miło-
śników sztuki i historii. Nawet w tak 
niewielkiej przestrzeni freski robią 
ogromne wrażenie. Zaskakują lekko-
ścią kształtów i harmonią kolorów. Ja-
kież musiały być doznania tych, któ-
rzy niegdyś mogli stać w cerkwi i po-
dziwiać je na ścianach i fi larach potęż-
nej supraskiej świątyni! 

Na podłodze, pod pancerną szy-
bą, na niewielkiej kwadratowej po-
wierzchni leżą szczątki zniszczonych 
wraz z świątynią fresków. Odłamki, 
okruchy z resztkami niebieskiej, fi o-
letowej, brązowej farby. To z nich, ni-

czym z kodu DNA, pobranego z led-
wie dostrzeżonych szczątków, odtwo-
rzyć można właściwości całej tkan-
ki i organizmu. Dlatego dziś wystar-
czy tylko zamknąć za sobą drzwi mu-
zeum, a zobaczymy potężne mury su-
praskiej cerkwi panującej nad otocze-
niem. 

Muzeum dopiero co powstało. Za-
pewne będzie się rozwijać, propono-
wać różne formy obcowania z iko-
ną. Dla tych bardziej i mniej wyma-
gających, dla spragnionych zarówno 
mistycznych, jak i estetycznych do-
znań, dla dzieci ciekawych świata... 
Przypuszczam, że twórcy ekspozycji 
z czasem zaczną nieco redukować 
ilość tak zwanych efektów specjal-
nych, owych wspomnianych przeze 
mnie muzycznych i świetlnych dodat-
ków, których momentami jest może 
zbyt wiele i które nieco przytłacza-
ją właściwą materię wystawy, czyli 
same ikony. 

Supraskie Muzeum Ikon w tej for-
mie, w której powstało, jest na pew-
no dużo bardziej atrakcyjne dla zwie-
dzającego niż typowa, tradycyjna pla-
cówka. Nie tylko bowiem oglądamy 
tu „obiekty” muzealne, lecz wkracza-
my w świat ikony.                          ■

Горад без культуры 
– не горад

Мае перыферыйныя і абезлю-
днелыя цяпер Крынкі, чую, ізноў 
хочуць стаць горадам. Гмінныя 
ўлады – войт з раднымі – закончылі 
вось г.зв. грамадскія кансультацыі, 
падчас якіх распытвалі ў жыхароў, 
ці хочуць яны, ці не хочуць, каб мя-
стэчку прывярнуць гарадскія правы. 
Усё адбылося паводле сухой чыноў-
ніцкай працэдуры. Правінцыйныя 
ўраднікі надта любуюцца ў дэма-
нстрацыі ўлады, якую трымаюць 
у сваіх руках, паказваць, якія яны 

важныя. Крынкаўскія ў гэтым вы-
падку прыдалі справе самы вышэй-
шы адміністрацыйны ўзровень. 
Была пастанова радных – яшчэ 
папярэдняга склікання – за якую 
пасля выбараў узяўся новы-стары 
войт. У студзені выдаў ён адпаведны 
ўказ, згодна з якім са сваіх падулад-
ных паклікаў камісію ў пару асаб. Яе 
члены абышлі ўсе дамы, якіх не так 
і многа, бо крыху за тысячу, а і то 
не ўсе цяпер яны заселены (абміра-
юць у вачах!). Хадзілі з фармулярам 

і распытвалі ў людзей, ці яны за ці 
супроць вярнуць гарадскія правы. 
Зразумела, занадта ў дыскусію не 
ўваходзілі. Шкада ж часу. Талкава-
лі толькі людзям, што жыць, а па-
праўдзе дажываць (гэта пераважна 
пенсіянеры) будзе ім прыемней, калі 
іхняя мясцовасць – у паперах цяпер 
вёска – стане пісацца як горад. – Ну, 
пэўна! – пагаджаліся старэчы. Ма-
лодшыя гэтаксама не былі супроць. 
Бо і чаму? Гэта ж і ім самім дадасць 
гонару.
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Часам хтосьці, праўда, дапытваў-
ся, ці пасля не падаражэюць ім па-
даткі ад нерухомасці, вада, сцёкі ці 
іншыя камунальныя паслугі. Чулі 
жа, што ў горадзе ўсе гэтыя апла-
ты нашмат вышэйшыя. Мелі, пра-
ўда на ўвазе Саколку ці Беласток, 
а не напр. Кляшчэлі. Члены камісіі 
пераконвалі, што пра ўсё гэта ра-
шаюць радныя і войт, які не будзе 
войтам, але ўжо бурмістрам.

Пераканацца не даліся толькі 
крынскія гаспадары, якія вокал 
абрабляюць зямлю. Іх, праўда, 
няшмат – недзе сто асоб разам 
з сем’ямі. Ведаюць яны аднак, 
што гарадскі статус месца гаспа-
даравання абмяжуе ім доступ да 
еўрасаюзных фондаў з праграмаў 
накіраваных сялянам і вёсцы.

Пытанне, каб вярнуць Крын-
кам гарадскія правы, ці бадай не 
я першы паставіў. Шэсць гадоў 
таму ў сваёй роднай гміне пачаў 
я (у вольны час і са шчырага ла-
кальнага патрыятызму) рэдагаваць 
мясцовую газету „Tutaj”. У першым 
нумары, помню, спытаў я пра гэта 
войта. Той адказаў, што „добра 
было б, але спярша трэба рэаліза-
ваць гмінныя інвестыцыі”.

Крынкі, якія гарадскія правы 
страцілі зараз па вайне, поўнасцю 
заслугоўваюць, каб ізноў стаць го-
радам. Дзеля гэтага маюць перад 
усім гістарычныя падставы. Пра 
багатую спадчыну і гарадское ме-
навіта аблічча Крынак я на пра-
цягу трох гадоў (на столькі часу 
хапіла мне сіл і заядласці) апублі-
каваў у „Tutaj” шмат матэрыялаў. 
Некаторыя – упершыню, як сен-
сацыю. Сам заказаў, а пасля апра-
цаваў, м.інж. пераклад жыдоўскіх 
успамінаў з „Pinkas Krinki”. Дзя-
куючы Сакрату Яновічу крынчане 
даведаліся пра невядомыя дагэ-
туль падзеі ў мястэчку, скрываныя 
ў архівах м.ін. у Гродне і ў Мінску. 
Безумоўна мая выдавецкая ініцы-
ятыва значна спрычынілася да за-
існавання ў свядомасці насельні-
цтва пачуцця свайго гістарычнага 
багацця і гонару з-за дагэтуль не-

дацанянага аблічча нашага цудоў-
нага мястэчка. Нягледзячы на тое, 
што карэнных крынчан засталося 
ўжо вельмі мала. Сярод цяпераш-
ніх жыхароў пераважаюць сем’і рэ-
патрыянтаў і прыезжых работнікаў 
былога PGR. Таксама сялян з нава-
кольных вёсак, што сюды пераехалі 
так у мінулым, як і нядаўна.

Я рады, што Крынкі зноў будуць 
мець статус горада. Гэта і мне го-
нар. Шкада толькі, што яшчэ доў-
га будзе гэта горад без мяшчанаў. 
Крынчане, асабліва мясцовыя 
ўлады і нешматлікія інтэлігенты, 
вельмі спрошчана гэта ўсё бачаць. 
Крынкі для названня сябе горадам 
усё неабходнае маюць – багатую гі-
сторыю, традыцыю, а нават гарад-
скую архітэктуру (так як апланаваў 
быў славуты Тэзенгаўз, перабудоў-
ваючы мястэчка на ўзор Кракава 
ці Вены). Але сапраўдны горад 
павінен мець яшчэ і мяшчанскую 
душу. А гэта ствараюць перадусім 
інтэлігенты, асабліва людзі культу-
ры – мастакі, літаратары ці нават 
журналісты. Бо, скажам, што гэта 
за горад, калі не мае ён нават свае 
газеты?

Інтэлектуальны патэнцыял жа 
ў Крынках ёсць. Гэта найперш Віла 
Сакратас і сам Сакрат Яновіч. Зра-
зумела, гэты цэнтр працуе пераду-
сім для культуры беларускай, але 

ж і ў нічым не супярэч лівы ён для 
Крынак. Наадварот – ёсць невыка-
рыстаным шанцам. Віла Сакратас 
вакол сябе гуртуе ўжо немалую інтэ-
лектуальную „смятанку” з усяго све-
ту. Аж просіцца, каб на такой базе 
паклікаць нейкі стабільны цэнтр 
накшталт, скажам, сейнэньскага 
„Пагранічча”. Апрацаваць праект, 
дабіцца грошай з Еўрасаюза.

Крынчане, аднак, цалкам несвя-
домыя таго, што маюць пад рукой. 
Калісьці войт, праўда, гэта крыху 
разумеў, але калі рассеўся на сва-
ёй пасадзе, нават культуру пачаў 
трактаваць суха і бюракратычна.
Але ж у такі чыста чыноўніцкі спо-
саб яшчэ ніхто грамадскасці не су-
меў актывізаваць.

Мала хто ў Крынках ведае, што 
ў доме па Сакольскай 9 выдаецца 
еўрапейскае выданне. На пачатку 
году выйшаў ужо восьмы том га-
давіка „Annus Albaruthenicus”. Ад-
зін экземпляр Сакрат Яновіч як заў-
сёды бесплатна перадаў у гмінную 
бібліятэку. Апынуўся ён на паліцы, 
дзе стаяць іншыя кніжкі Яновіча. 
Стаяць – быццам музейныя экс-
панаты.

Вёскі – не толькі ля Крынак – ужо 
амаль няма. Усе і ўсюды жывуць жа 
па-гарадскому. Але горад без куль-
туры гэта не горад.

Юрка Хмялеўскі ■
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Чэшскі „Год беларускі”

„Annus Albaruthenicus” („Год 
беларускі”) на 2007 г. пачынаец-
ца аналітычным артыкулам Юры 
Вашкевіча, публіцыста з Мінска, 
пра метамарфоз-адраджэнне са-
вецкасці ў сённяшняй Рэспубліцы 
Беларусь. Абшырныя фрагменты – 
на польскай мове – у мінулым годзе 
апублікавалі мы ў „Ч”. Цяпер поўны 
тэкст з’явіўся тут па-ангельску, для 
міжнароднага чытача.

Праф. Рышард Радзік, пастаянны 
аўтар „Году беларускага”, на гэты 
раз параўноўвае нацыястваралныя 
працэсы ў беларусаў і чэхаў. Піша 
– у нямецкім перакладзе – што 
калі першая беларускамоўная га-
зета („Наша Ніва”) з’явілася толь-
кі ў 1906 г., то ў Чэхіі ўжо ў 1861 г. 
выходзіла ажно 30 перыядычных 
выданняў на чэшскай мове.

Міраслаў Грох – прафесар 
з чешскай Прагі таксама спрабоў-
вае паясніць, чаму беларускі нацы-
янальны рух быў нашмат слабейшы 
чым чэшскі, хаця і пазнейшы. Аў-
тар знаходзіць вельмі шмат гіста-
рычных і сацыяльных адрозненняў. 
Яго тэкст перакладзены на ангель-
скую мову.

Іншы чэшскі навуковец, д-р Мі-
ляш Жэзнік, таксама прыводзіць 
падабенствы і адрозненні паміж 
нацыянальнымі рухамі чэшскім 
і беларускім, і на гэтым прыкла-
дзе дае шырокі агляд нацыяства-
ральных працэсаў ва ўсёй Еўропе 
мінулага стагоддзя. Яго артыкул 
апублікаваны па-нямецку.

Аляксандр Смалянчук – бела-
рускі гісторык, выкладчык Еўра-
пейскага Гуманітарнага Універсі-
тэта ў Вільні на старонках „An-
nusa...” аналізуе беларускую на-
цыянальную ідэю, якая давяла да 
абвешчання ў 1918 г. Беларускай 
Народнай Рэспублікі. Тэкст апуб-
лікаваны па-ангельску.

Павел Церашковіч – навуковец 
з Мінска разглядае падобную тэму, 
але ў кантэксце ўсёй цэнтральна-
ўсходняй Еўропы. Канстатуе, што 
адставанне нацыянальнай кансалі-
дацыі беларусаў у XIX – пачатку 
XX ст. мела аб’ектыўна абумоўле-
ны характар. Артыкул надрукаваны 
па-ангельску.

Ева Баця, якая з’яўляецца поль-
скай стыпендысткай універсітэта 
ў нямецкім Кельне, напісала (па-ня-
мецку) для „Annusa...” параўнаўчы 

аналіз Крынак і Лечына, местачко-
вай вёскі ў Брандэнбургіі. Абедзве 
мясцовасці, па ініцыятыве Сакра-
та Яновіча, намерваліся завязаць 
афіцыйныя партнёрскія кантакты. 
Аднак, пакуль што, нічога з гэтага 
не выйшла. Аўтарка аналізу піша, 
што паміж грамадствамі Крынак 
і Лечына наглядаюцца вялікія 
розніцы ў галіне грамадскага ка-
піталу – па прычыне культурных, 
палітычных і адміністрацыйных 
адрозненняў.

Д-р Майкель Флемінг з Окс-
фардзкага Універсітэта – часты 
аўтар „Annusa...” на гэты раз за-
няўся праблемай экалогіі, у сувязі 
з вядомым канфліктам вакол Бела-
вежскай пушчы. А яго суайчыннік 
праф. Арнольд Макмілін (такса-
ма пастаянны супрацоўнік Вілы 
Сакратас) аналізуе літаратурную 
творчасць сучасных маладых бе-
ларускіх аўтараў.

Як заўсёды, у новым „Annusie...” 
шмат літаратуры і пра літаратуру. 
Між іншым мінчанка Алена Табо-
ліч, лінгвіст і перакладчык з англі-
йскай мовы, апісвае творчасць Са-
крата Яновіча і разглядае праблемы 
з яго перакладамі. Даходзіць да вы-
сновы, што стылістычныя цяжкасці 
яновічавай прозы вынікаюць з яго 
індывідуальнай манеры і багатай 
вобразнасці.

Ляёш Пальфолві з універсітэта-
а ў Будапешце змясціў у новым 
„Annusie...” маленькую анталогію 
беларускай паэзіі ў перакладзе на 
венгерскую мову. Дапоўненая мае 

Рэцензіі, 
прэзентацыі
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неўзабаве выйсці ў асобным кніж-
ным выданні.

Згодна з прынятым прынцыпам, 
у „Annusie...” друкуюцца такса-
ма замежная паэзія і проза, але 
ў перакладзе на беларускую мову. 
У новым нумары знойдзем м.інш. 
іспанскія, ірляндскія і цыганскія 
вершы і скандынаўскія апавядан-
ні.

„Год беларускі” 2006 налічвае 
агулам 360 старонак. У канцы 
знойдзем цікавыя рэцэнзіі і нека-
лькі лістоў да рэдакцыі. Аб па-
пярэднім нумары Мар’ян Пілёт 
з Варшавы піша, што гэта – bardzo 
bogata księga, bardzo instruktywna, 
wręcz fascynująca niekiedy...

Думаю, што навейшы нумар 
– яшчэ багацейшы.

Юрка Хмялеўскі

У гасціне 
Уладзімір Саўчук

Валодзя Саўчук родам з Кузавы 
пад Чаромхай. І тая Кузава, і Слабо-
дка, і іншыя падляшскія мясціны 
з’яўляюцца матывам у ягонай па-
эзіі. Ён спасылаецца на іх як на 
месцы моцы, свае моцы, і на кроп-
кі, куды можа заўжды вярнуца „ў 
гасціну”, ужо ў гасціну, хоць назаў-
жды ён застаўся тамтэйшым.

Па прафесіі Уладзімір Саўчук 
– тэхнік-энергетык, працуе ён са-
праўды, так сказаць, са справамі 

датычнымі да электратоку, больш 
– ягоную другую кніжку пасобілі 
выдаць энергетыкі (оптавы склад 
Эльгурт-Эльмэт ды Прадпрыем-
ства выканаўства электрасетак 
у Беластоку), як добраму калегу, 
сумленнаму працаўніку, чалавеку, 
які зараджвае іншых людзей дабры-
нёй і добрай энергетыкай. Кніжка 
W gościnie – на польскай мове (пер-
шая – беларуская – Што ў сэрцы, 
другая – у падрыхтоўцы да выдан-
ня: Мой вырай; адны загалоўкі ка-
жуць, якая гэта задушэўная паэзія 
і які яе творца), ды нават эдытар-
скі яе выгляд свойскі – тутэйшы. 
На вокладцы – куст дзікай ружы 
ў асеннім тумане, на кожнай ста-
ронцы з вершам – галінка плюшчу. 
„Над вершамі Уладзіміра Саўчука” 

нахіліўся ва ўступе Ян Леанчук 
і вельмі трапна раскрыў простую 
(а яны найбольш таемныя) таямні-
цу варштату паэта. Піша: „Гэта не 
веры напісаныя „за сталом”, а вы-
мушаны яны ўражлівасцю аўтара, 
які ўмее ацаніць свой час і прык-
меціць у ім чалавечыя надзеі 
і драмы. Не шукае ён праз форму 
і змест скандалу і папулярнасці,
не стварае свайго прызначэння 
дэміюргічным. Упісвае ў свой час 
сваю штодзённасць, сваю „най-
бліжэйшую айчыну”, з яе клопа-
тамі і турботамі . Акрашвае сваю 
паэтычную ўяву мінулым часам, 
у які вядуць настальгічныя сцеж-
кі”. Рэканструююцца дзяцінства, 
дом. „З цярністасцямі маленства”, 
„са светам неаспрэчных каштоў-

Літаратурны конкурс 
„Міфы і легенды ад Нёмана да Буга”

Згуртаванне „Uroczysko”, Вышэйшая школа публічнай адміністра-
цыі ў Беластоку і Цэнтр грамадскіх ініцыятыў „Трэці  сектар” у Гродне 
аб’явілі адкрыты літаратурны конкурс. Яго мэтай з’яўляецца сабранне 
непублікаваных літаратурных твораў (эсэ, апавяданне, верш), апісваю-
чых легенды, міфы і звычаі з тэрыторыі Падляшша і Гродзеншчыны. На 
гэтых землях бытуе яшчэ шмат гісторый, якія дагэтуль не былі дакладна 
даследаваныя, а з’яўляюцца цікавай часткай шматкультурнай гісторыі 
людзей, пражываючых у гэтым рэгіёне. Арганізатары звяртаюцца да 
ўсіх удзельнікаў конкурсу, каб у літаратурнай форме захавалі ад забыц-
ця арыгінальныя гісторыі, паданні, міфы і каб захацелі прыпомніць іх 
не толькі этнографам і гісторыкам, але і ўсяму шырокаму грону людзей, 
якім блізкая культура. Для арганізатараў важна таксама, каб аўтары да-
кладна акрэслілі рэгіён, з якога паходзяць апавяданні, а таксама людзей, 
ад якіх ведаюць гэтыя гісторыі.

Працы  трэба прыслаць да 15 сакавіка 2007 г. на паштовы адрас: Sto-
warzyszenie Uroczysko, ul. Piłsudskiego 58, 16-030 Supraśl, або электронна: 
uroczysko@uroczysko.pl

Максімальны аб’ём прац — 10 старонак (1 800 знакаў на старонцы).
Завяршэнне конкурсу адбудзецца 30 сакавіка 2007 г. Узнагароды будуць 

уручаны на літаратурным вечары ў час Сустрэч з натурай і мастацтвам 
„Uroczysko” ў чэрвені.

Узнагароджаныя капітулам конкурсу працы будуць прадстаўлены ў час 
ХІІ „Uroczyska” ў Супраслі (аўтарам з-па-за Беластока гарантуецца на-
члег і харчаванне), а пасля апублікаваныя ў кнізе „Міфы і легенды ад 
Нёмана да Буга” (польска-беларускае выданне) восенню 2007 г., а аўта-
ры атрымаюць каштоўныя кніжныя ўзнагароды. Найбольш цікавая праца 
будзе падставай сцэнарыя пленэрнай пастаноўкі ў Кнышынскай пушчы 
ў час „Uroczyska” ў чэрвені 2007 г. (лук)
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насцей”. Няма ў творчасці Саўчу-
ка гонкі за мадэрнасцю. Ёсць са-
праўднасць перажыванняў і заха-
пленняў. „І вяртанне ў Эдэм дзя-
цінства. А выгнанне ў даросласць 
дазваляе лягчэй убачыць зямлю 
пазначанаю пупавінай прывязана-
сці да дабра і красы”. Гэтак паэт, 
за якім мноства зборнікаў, які піша 
выключна на польскай мове, не на 
матчынай, пра іншага паэта, які ста-
іць яшчэ на пачатку дарогі, прына-
мсі выдавецкай.

Ёсць паэты, якія хацеўшы быць 
„сучаснымі”, пазбягаюць пісанныя 
вершаў, якія папахваюць рэлігійна-
сцю, са зваротамі да Бога, да маці, 
дзе словы пра любоў, веру, надзею 
– быццам бы занадта звычайныя. 
Нескладаныя. Уладзімір Саўчук гэ-
тага не баіцца. Пра гэтыя простыя 
эмоцыі, простымі, непрыўкраша-
нымі словамі гаворыць. Не мусіць 
крытык разважаць, „што хацеў ска-
заць паэт” гэтым, што сказаў.

....і як мне цішу супакоіць // калі 

нянавісць ставіць свежыя сляды // 
пад алтаром // кроплі слёз //і // як 
мне цішу супакоіць // чалавек па-
вінен чалавекам быць // на тое ён 
і нарадзіўся // час вылечвыае раны 
// мы для таго каб існаваць // існуем 
каб ператрываць // там дзе кахан-
ня дарога // тастамент жыцця // 
ёсць натхненнем // – колерам веры 
ў лепшае заўтра. 

Вершы сабраныя ў гэтым невя-
лікім зборнічку – са шмат гадоў. 
Ёсць вершы з больш сталых гадоў, 
ёсць і такія, якія Уладімір напісаў 
(запісаў стан свае душы) у свае ва-
семнаццаць гадоў. Здаецца, ён і не 
змяніўся: Дзякую Богу за матчына 
слова // за здзейснены сон // і цяпло 
пасцелі ... // дзякую // за любоў да 
свету // у пепршабытнае ранне //

за прамень сонца// што модна 
апранае абетаваную зямлю // да 
жыцця ў свабодзе // хай даспявае 
сведчанне веры // выпаўненае мала-
досцю // сёння // ад’яджаю ў гады 
я дарослыя.

Вершы свойскія, элементы 
жыця – вядомыя, знаёмыя: вёска, 
гай, дом, поле... Каса: Хоць чакала 
я стагоддзі // ды думкі здзяйсняю 
// бо сяляне праўду кажуць // касе 
рукі памагаюць // шчыра праўда 
голай выйшла // хоць не праз адны 
вёсны // жывеш ты каса нанова 
// збавіцелю востры // сёння ты 
ўжо не ў пагардзе // будзеш на 
вякі жывая // бо без досведу тваё-
га хто ж плён добры мае // рэжаш 
жыта і авёс ты зранку аж змяр-
кае // ў гаспадарскіх руках цвёрдых 
моцы нябіраеш // лязо льсніцца на 
касільне // мянташка камзыча // а 
ты ўжо ў пакосе трэцім косы тра-
ваў лічыш.

Сёлета чакаем новага зборніка 
Уладзіміра Саўчука – „Мой вы-
рай”.

Міра Лукша

Włodzimierz Sawczuk, W gościnie, 
Biblioteka „Kartek”, Białystok 2006, 
ss. 64.                                             ■

Юры Гумянюк
Праблема алькаголю . 
Шклянка да шклянкі ад п’янкі да 
п’янкі. Ці, як кажуць расейцы, 
„выпил рюмку, выпил две – за-
кружилось в голове». Адвечная 
праблема алькаголю – праблема 
невырашальная. У сучасным кан-
тэксьце тым больш. Калі дзяржа-
ва з аднаго боку спойвае народ, 
з другога – змагаецца з п’янствам 

і алькагалізмам. Адна рука дае, 
другая забірае.

Дый ня дзіва: вытвочасьць аль-
каголю ці не самы стабільны да-
ход дзяржавы. Прынамсі ў Бела-
русі. Але нават ня толькі ў дахо-
дзе справа. Неяк я паразважаў над 
тэкстам кабацкай расейскай песьні, 
дзе ёсьць словы «Бутылка віна – не 
болит голова, а болит у того, кто не 

пьёт ничего». У гэтых словах якраз 
адлюстроўваецца палітыка дзяржа-
вы адносна спойваньня насельніцт-
ва. Трэба разумець так: галава ба-
ліць ад жыцьцёвых праблем, ад зма-
ганьня з рэаліямі жыцья, ад думак 
ці правільную палітыку праводзяць 
улады. І вось, каб у чалавека галава 
не была забітая гэтымі праблемамі, 
значыць не балела, яму прапануюць 
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бутэльку таннага пойла. Напіўся 
і – забыўся. А грошыкі твае зно-
ўку вяртаюцца ў дзяржаўную каз-
ну. Монополь, прошэ паньства! Ня 
думайце ні аб чым, напівайцеся, за 
вас ужо падумалі, прагаласавалі, 
вырашылі.

А калі хто моцна нап’ецца да 
клінічнага стану ці ўвойдзе ў зале-
жнасьць, дык і для мэдыкаў буд-
зе сталая праца. Хай напіваюцца 
– трапяць у наркалёгію, а мы іх 
будзем лекаваць. У Беларусі фай-
ная мэдыцына!

І вось міністар унутраных спра-
ваў Беларусі Уладзімер Навумаў 
падчас візыту ў Гародню абвесьціў, 
што найгалоўная задача міліцыян-
таў – гэта змаганьне з п’янствам 
і алькагалізмам, але сухога закону 
ўводзіць ня будуць, бо гэта не дае 
вынікаў. Апошнім часам у мілі-
цэйскія ўправы пачалі запрашаць 
сьвятароў, каб тыя прамаўлялі да 
сумленьня выпівохаў. Справа яна 
ня новая, але ці выніковая...

У Гародні квітнее падпольны 

гандаль алькаголем невядомага 
паходжаньня і якасьці. Я штодня-
я назіраю, як каманда мясцовых 
выпівохаў шыбуе на так званую 
кропку, дзе нейкая баба сьпірт 
разьлівае. На кропку яны цягнуц-
ца прыгнечаныя, са злымі мордамі, 
але назад – вясёлыя і з горла жлук-
цяць уратавальны эліксір. Міліцыя 
пра гэта добра ведае. І пра кропку 
і пра ўратавальны эліксір. Але чаму 
ня дзейнічае? А навошта? Алкашы 
нап’юцца, заснуць, і сьвенты спо-

куй. Лепш так, чым каб бадзяліся 
яны агрэсыўныя па вуліцах. Ці, ба-
рані Божа, сталі абстынэнтамі ды 
заняліся развагамі пра сутнасьць 
праблемаў у краіне.

Вось так і на дзяржаўным уз-
роўні. Лепш, каб пілі, каб ня лезь-
лі ў палітыку, асабліва беларуская 
інтэлігенцыя – генэратар вольна-
думных ідэй і ўсялякай апазыцый-
насьці. Піце, сьпівайцеся і паміра-
йце! Бо няма чалавека – няма пра-
блемы!                                           ■

Абсалютна жахлiвы выпадак адбыўся 2 лютага ў вёсцы Халмы Чаву-
скага раёна, калi на пажары загiнулi чатыры мужчыны. У гэты дзень 
6 работнiкаў атрымалi заробак у сельгаспрадпрыемстве i вырашылi 
гэта адзначыць. У суседняй вёсцы яны набылi больш за скрыню танна-
га вiна, i на закуску – два пакункi пячэння. Потым яшчэ прыкупiлi алка-
голю. Цяжка падлiчыць, колькi агулам выпiлi мужчыны, але не менш за 
30 бутэлек вiна. П’янка завяршылася ў прыватным доме, дзе начавалi 
чатыры чалавекi. Яны ўсе загiнулi. Версii ўзнiкнення пажару апрацоўва-
юцца: верагодна, што прычынай стала няспраўнасць пячнога ацяплення, 
бо ў доме да печы была прыстасавана «буржуйка». Таксама верагодна 
версiя курэння ў стане алкагольнага ап’янення.

„Звязда” 7 лютага 2007

Шаноўная Рэдакцыя!

Цікавыя ўспаміны Івана Авэрчука 
пра гаспадараванне ў Белавежскай 
пушчы. Але непатрэбна з’яўляецца 
там нотка ідэалагізацыі. Справа 
ў дробных, але трывожных рэчах. 
На працягу пэўнага часу кожны, 

хто гаворыць нешта пра Бела-
вежскую пушчу, адразу падкрэслі-
вае, што пушча – гэта ў першую 
чаргу людзі, нават экалагічныя 
арганізацыі робяць усё “для пу-
шчы і людзей”. Тымчасам такая 
пісаніна – голая прапагандная ры-
торыка. Бо і гаспадарка, і ахова

– справа людзей і ў іх інтарэсе. 
Толькі погляды людзей і інтарэсы 
розных груп адрозніваюцца адзін 
ад аднаго. А праўда такая, што 
прырода – гэта прырода, а людзі 
– гэта людзі. Адно і другое не-
разрыўна звязана, бо чалавек без 
прыроды не пражыве, ён здаўна 

Радкі з лістоў
адгалоскі
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карыстаецца дабрабытам прыро-
ды (прырода без чалавека спакой-
на абыдзецца). На працягу многіх 
гадоў гурале жылі, гаспадарую-
чы ў Татрах, а рыбакі карміліся 
рыбалоўляй, але ж ніхто не ска-
жа, што Татры – гэта ў першую 
чаргу людзі, або што Балтыйскае 
мора – гэта перад усім людзі. Та-
кое сцвярджэнне было б смешным. 
А тут абодва бакі (ахоўнікі і лесні-
кі) паўтараюць як мантру, што пу-
шча – гэта людзі, што ўсё што ро-
бім – робім для людзей! А для каго 
б мы мелі тое рабіць? Для марсі-
янаў? Гэта мая галоўная заўвага, 
каб зняць з артыкула адыёзнасць 
прапаганднай фразеалогіі. Другая 
справа: аўтар, прадстаўляючы 
пункт гледжання лесніка, не паві-
нен дыскрэдытаваць тых, хто хоча 
ахапіць усю пушчу паркам, называ-
ючы іх “дамарослымі экалогамі”. 
Бо гэтай аховы дамагаюцца людзі 
з высокімі навуковымі тытуламі, 
менавіта ў экалагічным і лясным 
накірунку (прафесары: Фалінскі, 
Ендрыеўскія, Томалойц, Гутоўскі, 
Весялоўскі і многія іншыя, а сярод 
іх старшыня Польскай Акадэміі 
Навук). Аўтар мае рацыю, пішучы, 
што калі б не змагацца са шкодні-
камі, пушча выгладала б інакш. Так, 
інакш, бо карысці гаспадарцы б не 
прынесла, але напэўна б не згінула. 
Прыкладам можа быць 50 кв. км 
запаведнай зоны, у якой не вядзецца 
ніякай гаспадаркі, дзе не змагаюц-
ца з караедам ужо 80 гадоў (і ніко-
лі не перамаглі). Шмат славутых 
навукоўцаў сцвярджае, што калі 
б не змагацца з караедам у гаспа-
дарчай частцы пушчы, то не згінулі 
б рэдкія віды птушак і насякомых.
Першабытны характар пушчы 
таксама прыносіць гаспадарчую 
карысць, дзякуючы турызму і разві-
ццю навукі. Але гэтыя спрэчкі пакі-
нем навукоўцам. Я заклікаю толькі 
да таго, каб не стыгматызаваць 
людзей, якія маюць іншыя погляды, 
бо сярод іх ёсць такія, чые веды да-
лёка не “дамарослыя”.

Паўліна Новік

Szanowna Redakcjo!

Chciałbym przekazać kilka uwag 
dotyczących artykułu Iwana Awer-
czuka „Белавежская пушча – гэта 
перш за ўсё людзі”. Mnie również 
przyświeca troska o ludzi zamieszku-
jących rejon Puszczy Białowieskiej, 
ale nie postrzegam ewentualnego 
poszerzenia parku narodowego jako 
zagrożenia. Wręcz przeciwnie. Pro-
jekty te idą w kierunku polepszenia 
bytu zarówno mieszkańców powia-
tu hajnowskiego, jak i cennej przy-
rody Puszczy Białowieskiej. To uni-
kalna szansa dla naszego regionu, 
która, jeśli zostanie zaprzepaszczo-
na, może się już nigdy nie powtórzyć. 
Tutaj chciałbym zwrócić uwagę na je-
den z problemów poruszonych przez 
Autora. Otóż nie można się zgodzić 
z głoszoną przez niego tezą o rzeko-
mych zagrożeniach dla puszczy ze 
strony owadów, a zwłaszcza kornika 
drukarza. Od wielu lat zajmuję się ba-
daniami nad tym gatunkiem, śledzę li-
teraturę na ten temat, obserwuję kon-
sekwencje jego działalności w pusz-
czy i innych lasach Polski. Wszyst-
ko to utwierdza mnie w przekonaniu, 
że gatunek ten, jak i jakikolwiek inny 
z rodzimych występujących na tym te-
renie, nie stanowi żadnego zagroże-
nia dla Puszczy Białowieskiej. Taki las 
nie boi się liczniejszego pojawu korni-
ka drukarza czy innych owadów. Na-
wet jeżeli wskutek tego usychają po-
szczególne drzewa, to jest to coś zu-
pełnie naturalnego, wpisanego w isto-
tę jego funkcjonowania. Zamierające 
drzewa zastępowane są natychmiast 
nowymi, które rozwijają się z siewek, 
czekających tylko na pojawienie się 
luki w drzewostanie i światła, by wy-
rosnąć. Jeżeli leśnik chce mieć inny 
skład gatunkowy niż oferuje natura, 
sadzi w tym miejscu wybrane przez 
siebie drzewa. Obumierające drze-
wa, w przypadku kornika drukarza 
świerki, stają się „domem”, miej-
scem życia dla setek innych organi-
zmów, w tym wielu rzadkich i zagrożo-
nych wyginięciem w skali światowej. 
Takie drzewa wcale się nie „marnu-

ją”, jak sądzą niektórzy. Niezbędne są 
przyrodzie, a przyroda potrzebna jest 
ludziom, by mogli w ogóle istnieć, ale 
też nam, mieszkańcom Puszczy Biało-
wieskiej, by chcieli tu przyjeżdżać tu-
ryści. Turystyka ekologiczna i eduka-
cja przyrodnicza to jedyne liczące się 
poważnie dziedziny gospodarki, które 
mogą dać szansę rozwoju temu regio-
nowi. Jeżeli stawiamy w Puszczy Bia-
łowieskiej na przyrodę, na jej ochro-
nę (przecież każdy to podkreśla), to 
oderwijmy się od uprzedzeń i nieak-
tualnych w świetle nowoczesnej wie-
dzy poglądów na tę dziedzinę. 

Współwystępowanie kornika dru-
karza i świerka, ukształtowane w to-
ku koewolucji, jest trwałe i żadnemu 
z nich nie zagraża ze strony drugie-
go zagłada. Istnienie świerka w Pusz-
czy Białowieskiej nie jest zagrożone, 
chociaż trzeba się pogodzić z mniej-
szym jego udziałem w drzewostanach 
w przyszłości. Gradacje kornika dru-
karza nieuchronnie samoistnie wyga-
sają. W warunkach względnie natu-
ralnych ekosystemów trwają one za-
zwyczaj 3-4 lata. W praktyce nie jest 
więc możliwe zarówno całkowite unik-
nięcie gradacji, jak i jej skuteczne po-
wstrzymanie.

Prawie każdy gatunek może być, 
z punktu widzenia człowieka, w okre-
ślonym miejscu i czasie szkodnikiem, 
ale żaden nie jest nim z natury rzeczy, 
bo w toku ewolucji dostosował się do 
nieniszczącego współżycia z wieloma 
innymi organizmami, których byt jest 
obecnie zależny od jego istnienia. Je-
żeli więc patrzymy na las pod kątem 
drzewostanu, jak to zazwyczaj bywa 
w lesie gospodarczym, to oczywiście 
każdy gatunek, który obniża jego przy-
rost i jakość, przynosi straty ekono-
miczne, jest z punktu widzenia ho-
dowcy lasu szkodnikiem. Jeżeli na-
tomiast mamy na celu ochronę przy-
rody, to mały kornik staje się równie 
ważny jak potężny świerk. Co więcej, 
pewne organizmy stają się szczegól-
nie ważne, jako tzw. gatunki kluczo-
we, od których zależny jest przebieg 
prawidłowych procesów w ekosyste-
mie. Jednym z nich jest właśnie kornik 
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Punkty sprzedaży „Czasopisu”
A. W Białymstoku
1. Centrum Kultury Prawosławnej, ul. św. Mi-
kołaja 5
2. Sklepik Bractwa Młodzieży Prawosławnej, 
ul. św. Mikołaja 3
3. Kioski „Ruch” i punkty sprze da ży firmy 
„Ruch” w skle pach
– ul. Kolejowa 9 (nr 1058)
– ul. Mazowiecka 39 (nr1850)
– ul. Sienkiewicza 5 (nr 1032)
– ul. Boh. Monte Cassino, obok Dwor ca PKS 
(nr 1001)
– ul. Suraska 2 (nr 1003)
– ul. Lipowa (nr 1497)
– ul. Bema (nr 3018) 
Aby „Cz” stale kupować w do wol nie wy bra-
nym kiosku, wy star czy takie za po trze bo wa nie 
zgło sić sprzedawcy.
4. Kioski i punkty sprzedaży prasy fi r my Kol-
por ter S.A.
– na Dworcu PKP
– na Dworcu PKS
– ul. Rzymowskiego 22
– ul. Pułaskiego 61
– Zagumienna 7
– ul. Sienkiewicza 82 (przy Urzędzie Pracy)

– Rynek Kościuszki (przy ki nie „Ton”)
– Waszyngtona 18
– Upalna 80
– Dojlidy Fabryczne 6
– Szpital PSK
– Warszawska 72/8 (LOTTO)
– sklep PMB (ul. Piastowska 25)
– sklep Markpol (ul. Berlinga)
– Hotel Cristal (kiosk)
– sklep Deo Żak (Zwierzyniecka)
– sklep przy ul. Upalnej 82
5. Hipermarkety
– Auchan, ul. Produkcyjna 84 (punkt sprze da-
ży prasy)
– Makro, Al. Jana Pawła II 92 (kioski)
5. Księgarnie
– „Akcent”, ul. Rynek Kościuszki 17
– MPiK, ul. Rynek Kościuszki 6

B. W regionie wschod nio bia ło stoc kim
1. Kioski i punkty sprzedaży „Ruchu” i „Kol por-
te ra” w sklepach na terenie wschodniej czę ści 
dawnego woj. bia ło stoc kie go, m.in:
b) w Bielsku Podlaskim:
– ul. Białowieska 107 (sklep)
– ul. Kaznowskiego 24 (sklep)

– Plac Ratuszowy 15 (kiosk)
– ul. Mickiewicza (kiosk nr 6020)
– Dworzec PKS (kiosk nr 1038)
c) w Hajnówce:
– ul. Lipowa 57 (sklep)
– ul. Lipowa 1 (sklep)
– ul. Lipowa 164 (sklep)
– ul. Dworcowa 2 (kiosk)
– ul. 3 Maja (kiosk nr 0012)
– ul. Lipowa (kiosk nr 6026)
d) w Sokółce:
– kiosk przy ul. Kolejowej
– sklep Beta (ul. Grodzieńska 9)
e) w Czeremsze
– ul. 1 Maja 80
f) w Kleszczelach
– Plac Parkowy 32

C. W Warszawie
– Główna Księgarnia Naukowa im. Bo le sła wa 
Prusa, ul. Krakowskie Przed mie ście 7
– Centrum Prasy i Książki Narodów Sło wiań-
skich, ul. J. Gagarina 15

D. Na Wybrzeżu
– Dwo rzec Głów ny PKP w Gdań s ku, kiosk
– Dwo rzec Głów ny PKP w So po cie, kiosk
– Gdańsk, ul. Piw nej 19 (sa lo n pra so wy)
– Gdańsk, ul. Tru ba durów 6 (sa lo n pra so wy). 

Dyżury 
redakcyjne

Redaktor naczelny Jerzy Chmie lew-
ski – poniedziałki, czwartki 
w godz. 9-14.
Wiesław Choruży – piątki w godz.
8.30-9.30.
Helena Kozłowska-Głogowska 
– pierwszy i trzeci czwartek miesią-
ca w godz. 13-14.30.
Jerzy Sulżyk – czwartki w godz.
9.00-10.00.

drukarz. Inne z kolei stają się obiek-
tami „szczególnej troski” ze względu 
na zagrożenie wyginięciem lub rzad-
kość występowania. 

Na terenie puszczy za niecelową na-
leży uznać specjalną troskę o szero-
ko rozprzestrzeniony gatunek, jakim 
jest świerk pospolity. Jego istnienie 
nie jest zagrożone ani w Polsce, ani 
tym bardziej w całym zasięgu. Ma-
jąc obecnie w wielu drzewostanach 
nadreprezentację świerka (na sku-
tek różnych czynników i działalności 
człowieka), który osiągnął wiek fi zjo-

logicznej dojrzałości, a nawet staro-
ści, nie dziwmy się, że procesy zamie-
rania przybierają na sile. To jest nie-
uniknione. Kornik drukarz tylko przy-
spiesza zamieranie, bowiem pierwot-
ne czynniki osłabienia i obumiera-
nia drzew, obok fi zjologicznej staro-
ści, to zwykle susze, zanieczyszcze-
nia powietrza, niewłaściwe melio-
racje  itp. Trzeba wziąć również pod 
uwagę fakt globalnego ocieplania się 
klimatu w ostatnim stuleciu, przez co 
świerk zaczyna się wycofywać bar-
dziej na północ oraz zanika na żyź-
niejszych siedliskach, a jego miejsce 
zajmują gatunki liściaste.

O ile przyjmiemy, że zarówno świerk 
pospolity, jak i kornik drukarz to ga-
tunki, których istnieniu nic nie zagra-
ża, to sytuacja gatunków powiązanych 
z zamierającymi i martwymi świer-
kami jest trudna. Niedobór martwe-
go drewna w lasach, w tym świerko-
wego, spowodował, że w większości 
krajów Europy wiele gatunków zwią-
zanych z tym środowiskiem już wygi-
nęło. Zachowały się jeszcze w Polsce 
takie lasy, w których ciągłość „do-
stawy” martwego drewna nie zosta-

ła nigdy przerwana i gdzie dotrwały 
do dziś unikatowe gatunki żyjące pod 
korą bądź w drewnie świerków. Naj-
ważniejszym takim obszarem w niżo-
wej Europie jest Puszcza Białowie-
ska. Tylko spośród chrząszczy w że-
rowiskach tego kornika oraz w drew-
nie martwych świerków żyje w pusz-
czy ponad 100 rzadkich i ginących ga-
tunków. Niektóre z nich są z mocy pra-
wa chronione. Kornik drukarz jest po-
nadto pokarmem dla szeregu gatun-
ków zwierząt wyższych, zwłaszcza 
ptaków. Jego liczna obecność wręcz 
warunkuje dalsze istnienie zagrożo-
nego w skali Europy dzięcioła trój-
palczastego.

Reasumując, drewna świerkowe-
go powinno starczyć i dla ludzi, i dla 
zasiedlających go rzadkich organi-
zmów. Nie bójmy się kornika druka-
rza - w Puszczy Białowieskiej nie sta-
nowi on zagrożenia, a w pewnych oko-
licznościach jest nawet naszym sprzy-
mierzeńcem.

Jerzy M. Gutowski
P.S. Jestem profesorem nauk le-

śnych, mieszkam i pracuję w Biało-
wieży.                                             ■



Яшчэ было відна, як цягнік на Чаромху пад’ехаў на перон. 
То быў пасажырскі цягнік з вагонамі, у якіх былі толькі 
сядзячыя месцы. Было многа свабодных месц і чым далей 
мы ехалі тым ставалася пусцей у вагоне. Паблізу мяне сяд-
зеў малады хлопец у цывільнай адзежы з пад Беластока. 
Ён сказаў, што жыў у вёсцы Даўнева ля Каралёвага Мосту. 
Я запытаў яго, ці ён знае Валянціна Казлоўскага з вёскі 
Даўнева, з якім я разам сябраваў на прымусовай працы ва 
Ўсходняй Прусіі. Ён сказаў, што знаў яго добра і пытаў, дзе 
ён цяпер. Я гэтага не ведаў Мы з ім развіталіся ў лютым 
1945 г. Мяне забралі тады на фронт, а яго, як я пазней д...

– Jeśli chodzi o samo przygotowanie mięsa, to nic tu się 
specjalnie nie zmieniło. Przy wyrobach najważniejsza 
jest receptura. Mięso wieprzowe powinno być rozdrob-
nione na odpowiednie kawałki. Do tego dodaje się trochę 
słoniny (to raczej kiedyś) i oczywiście sól, pieprz, czo-
snek, gorczycę... Przed laty wszystkie czynności wyko-
nywało się ręcznie, teraz robi się to za pomocą maszyn-
ki do mięsa. Przygotowaną odpowiednio mięsną masą 
napełnia się osłonki, najlepiej...  (dalej w następnym numerze)
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Беларускі грамадска-культурны 
часопіс, прысвечаны пытанням 
сучаснасці, гісторыі, літаратуры 
і мас тацтва, месца чалавека ў све-
це. Форум думкі беларусаў і ўсіх 
тых, каму блізкая беларуская тэ-
матыка. Пазіцыі аўтараў тэкстаў 
не заўсёды адпавядаюць пазіцы-
ям рэ дакцыі. Не публікуюцца ма-
тэрыялы, якія прапагандуюць ка-
муна-фашызм, расізм, нацыяналь-
ную варожасць.
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Zrealizowano dzięki dotacji Mini-
stra Spraw Wewnętrznych i Admini-
stracji.
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kład 1000 egz.
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